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ODSTAWOWE założenia pla
nu w 1967 roku są znane z 
wielu publikacji prasowych, 
m.in. i w „Życiu Gospodar
czym”. Realizacji tych zadań 
sprzyjać winien m.in. cały

zespół instrumentów oddziaływania 
ekonomicznego. Na progu nowego

nio niższy fundusz premiowy. Mo
żliwości tego rodzaju gry przy roz
dziale planu na 1966 r. zjednocze
nia wykorzystały w bardzo ograni
czonym zakresie, co było jedną z
przyczyn trudności przyjęciu

roku zastanowić się więc 
nad:
9 głównymi założeniami 

ki gospodarczej, którym 
rządkowane są szczegółowe 
nia planu,

9 kierunkami zgodnego

warto

polity- 
podpo- 
założe-

z zało-
żeniami polityki gospodarczej wy
korzystania instrumentów ekono
micznych.

Upowszechnienie znajomości tych 
zagadnień staje się tym bardziej 
istotne, że wiele instrumentów od
działywania ekonomicznego znaj
duje się już nie w rękach central
nej administracji gospodarczej, ale 
we władaniu zjednoczeń i przedsię
biorstw, a nawet majstrów fabrycz
nych.

W przemyśle podstawowym, za
łożeniem polityki gospodarczej w 
nowym roku jest, jak wiadomo, 
wykorzystanie umiarkowanego tem
pa wzrostu produkcji (6,2 proc.) dla 
przyspieszenia postępów w dziedzi
nie jakości i asortymentu produk
cji, usprawnienia organizacji pro
dukcji i poprawy wyników ekono
micznych. Jednym słowem, domi
nują zadania jakościowe. Nie ozna
cza to jednak, że zmniejszamy na
cisk w realizacji zadań ilościo
wych, zwłaszcza gdy chodzi o pro
dukcję na rynek krajowy i na eks
port.

Wśród instrumentów, które po
winny sprzyjać takiemu wykonaniu 
zadań, na pierwszym miejscu wy
mienić należy system premiowy 
oraz mechanizm gromadzenia przez
przedsiębiorstwa zjednoczenia
środków własnych na inwestycje, 
jak również system oddziaływania 
na przedsiębiorstwa przy pomocy 
kredytu bankowego.

O właściwym funkcjonowaniu 
„systemu premiowego w pierwszym 
rzędzie decydują zjednoczenia. W 
ich kompetencji znajduje się zróżni
cowanie odsetka odpisów na fundusz 
premiowy, w zależności od stopnia 
trudności podejmowanych przez 
przedsiębiorstwa zadań produkcyj
nych. Przewidziana Uchwałą Rady 
Ministrótc- głębokość tego Zróżnico
wania (10 dd 30—35 proc. &nduśzu 
płac zasadniczych) sprawia, że po
winno ono stać się ważnym instru
mentem, /zachęcającym do podej-

przez zakłady wskaźników planu.
W przypadku, gdy w ciągu roku 

pojawiają się nowe potrzeby roz
woju produkcji eksportowej, lub 
postępu techniczno-ekonomicznego, 
zjednoczenie może wesprzeć przy
jęcie ich jirzez przedsiębiorstwo 
dotacją z rezerwowego funduszu 
premiowego (5 proc, funduszu płac 
zgrupowanych w zjednoczeniu 
przedsiębiorstw).

Jeśli chodzi o ważniejsze zadania 
w dziedzinie asortymentu i jakości 
produkcji, to w rękach zjednocze
nia znajduje się, jak Wiadomo, 
prawo do uzależnienia wypłaty od
powiedniego odsetka funduszu pre
miowego od ich Wykonania. Waga 
zadań w dziedzinie poprawy ja
kości produkcji sprawiła, że za ich 
wykonanie zjednoczenie powinno 
zapewnić przedsiębiorstwu wypłatę 
co najmniej 25 orne, funduszu pre
miowego. Rzecz jednak w tym, aby 
zadania jakościowe nie były przed
siębiorstwom wyznaczane w spo
sób formalny, tj. na minimalnym 
poziomie, którego osiągnięcie nie 
wymaga większego wysiłku. Może 
to bowiem podważyć nasze założe
nia polityki gospodarczej w dzie
dzinie poprawy jakości produkcji.

Od nowego roku obowiązywać 
zaczyna ponadto dodatkowy system 
premiowy za kooperację lub rytmi
kę produkcji, ściśle powiązany z 
systemem już istniejącym. Zgodne 
z założeniami polityki gospodarczej 
funkcjonowanie tego uzupełniające
go systemu premiowego wymaga, 
aby zjednoczenia zwróciły uwagę 
na odpowiednie sprecyzowanie ter
minów dostaw w umowach zawie
ranych przez przedsiębiorstwa. W 
przeciwnym przypadku może się 
bowiem okazać, że premie za ko
operację nie będą dostatecznie 
związane z bardziej wydajną, ryt
miczną pracą wielu zakładów.

Zrozumiałe jest, że dalej idące 
postępy w poprawie jakości i asor- 
iymentu produkcji, jak również w 
kształtowaniu jej rentowności, wy
magają często odpowiednich środ
ków na rekonstrukcję zakładów, 
zakupu nowych maszyn i urządzeń

rachunku funduszu rozwoju zgro
madzona została poważna suma 
rzędu 15 mld zł.

Właściwe zróżnicowanie przez 
zjednoczenia odpisów na fundusze 
przedsiębiorstw w 1967 r. jest więc 
bardzo istotnym warunkiem zapew
nienia odpowiednich postępów w 
jakości i ^sortymencie produkcji, a 
w wielu przypadkach i wydajności 
pracy. Kredyt bankowy może tu 
spełniać jedynie funkcję pomocni
czą, chociaż w niektórych przypad
kach bardzo istotną, polegającą na 
wspieraniu rozwoju inwestycji bar
dziej efektywnych.

Szczególnie ważne jest zapewnie
nie korzystnych warunków rozwo
ju inwestycji, dających przyrost 
produkcji artykułów rynkowych. W 
praktycznej realizacji planów wy
stępuje bowiem tendencja do wyż
szego przekraczania planów pro
dukcji środków produkcji niż środ
ków spożycia, co ogranicza możli
wości stabilizacji sytuacji rynko
wej. Rok 1966 był pod tym wzglę
dem wyjątkiem (wyższe przekro
czenie planu produkcji w grupie 
„B” niż w grupie „A”).

Ze strony przedsiębiorstw ocze
kiwać należy, że we własnym in- 
teresie zwrócą uwagę na preferen
cje, wynikające z otrzymanych od 
zjednoczeń wskaźników. Powinny 
one również przeprowadzić staran
ną kalkulację efektów, wynikają
cych z wprowadzenia od 1 stycznia 
nowych cen fabrycznych. Chodzi 
bowiem o to, aby ten instrument 
oddziaływania na kierunki pro- 
dukcji, zaczął działać możliwie 
szybko i efektywnie.

W rolnictwie nowy rok zaczyna
my z większymi niż w poprzednich 
latach, zasobami środków finanso
wych u rolników, z większymi re
zerwami materiałowymi, zwłaszcza 
pasz. Potrzeby rozwoju produkcji 
rolnej sprawiają, że pożądane jest 
jak najszersze zaangażowanie tych 
środków w inwestycje produkcyjne 
roinictwa. Instrumentem wspoma
gającym ten kierunek zaangażowa
nia środków indywidualnego rol
nictwa jest, jak wiadomo, odpo-' 
wiednio elastyczne, terytorialnie 
zróżnicowane, operowanie kredy
tem bankowym i ulgami inwesty
cyjnymi w podatku gruntowym. 
Dopuszczalny zakres tych ulg zo-

itp. Rozwiązaniu tego problemu ma stał ostatnio znacznie rozszerzony

mowania trudniejszych
zwłaszcza w dziedzinie p.oprawy
wyników ekonomicznych i produk-

zadań,

cji eksportowej.
, Możliwe staje się postawienie 
przed przedsiębiorstwami alterna
tywy: albo bardziej napięty wskaź
nik rentowności (lub produkcji 
eksportowej) i wyższy odsetek od
pisu na fundusz premiowy, albo 
mniej ambitne zadania i odpowied-

służyć m.in. system tworzenia środ
ków właśńych przedsiębiorstw" i 
zjednoczeń w ramach podziału zy
sku pomiędzy przedsiębiorstwa, 
zjednoczenie i budżet państwa.

Rok 1966 pokazał, że zjednocze
nia nie opanowały jeszcze w dosta
tecznym stopniu umiejętności róż
nicowania odpisów z zysku pomię
dzy przedsiębiorstwami. W konse
kwencji w 1967 r. część przedsię
biorstw będzie dysponowała znacz
nymi środkami, przewyższającymi 
ich realne potr eby, a część nie bę
dzie miała środków na niezbędną 
rekonstrukcję, mimo że w sumie na

TENDENCJE WZROSTU 
ZATRUDNIENIA

Według ostatnich szacunków rok 
1966 zamknięty został nieco większym 
wzrostem zatrutlrtlchia niż do nie
dawna przewidywano. Okazuje się 
bowiem, że w okresie pierwszych 10 
miesięcy 1966 r. zatrudnienie było o 
ok. 350 tys. wyższe niż w tym sa
mym okresie 1965 r. Gdyby więc 
przyjąć nawet, że w listopadzie za
trudnienie nie wzrosło, pomimo że 
zazwyczaj w miesiącu tyni następu
ję kilkutysięczny wzrost zatrudnie
nia i gdyby uznać, że w grudniu 
wystąpi! nieco większy niż zazwy
czaj spadek zatrudnienia, tj. w gra
nicach 129. tys. osób, to i tak prze
ciętny roczny wzrost zatrudnienia 
będzie znacznie wyższy niż 308 tys.

Nie będzie to jednak równoznacz
ne z odpowiednio wyższym od prze
widywanego ukształtowaniem wypłat 
z tytułu wynagrodzeń za pracę. Ten 
bowiem przewidywany był z odpo
wiednimi rezerwami, a ponadto za
trudnienie uczniów było w 1966 r. 
niższe niż oczekiwano, co pozwoliło 
na wygospodarowanie oszczędności na 
fundusze płac, (grg)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
0BR0T6W

Ostatnie miesiące 1966 r. przynio
sły widoczne osłabienie dynamiki o- 
brotów handlu detalicznego, pomimo 
utrzymującej się dość wysokiej dy
namiki zatrudnienia i plac oraz 
dość wysokich wypłat z tytułu sku
pu produktów rolnych.

Obroty handlu detalicznego, które 
w okresie 9 miesięcy 1966 r. były o 
ok. 8 proc, wyższe niż przed rokiem 
w listopadzie 1966 r. tylko o 4,6 proc, 
przewyższały poziom ż roku poprzed
niego. Złożył sie na to przede wszy
stkim spadek dynamiki obrotów w 
handlu miejskim (z około 7,5 proc, 
w poprzednich miesiącach do 33 
proc, w listopadzie). Natomiast dy
namika wvplat wynagrodzeń za pra
cę również w listopadzie, utrzymała 
się na poziomie poprzednich miesię
cy. tj. w granicach 8,3 proc. .

Nieco wyższa niż w handlu miej
skim była w listonidzie dynamika o- 
brotów w handlu wiejskim i ona 
jednak wykazała widoczne osłabie
nie (ok. 9 prne. w poprzednich mie
siącach i ók. 6.3 proc, w listopadzie). 
Dvnamika wyniat z tytułu skupu wy
kazała podobne osłabienie (z ok. 
U proc, w poprzednich miesiącach 
do ok. 10 nroc. w listonadzle).

Na spadek dynamiki obrotów w li
stopadzie 1966 r. wpivnać niogly nie- 
eo wyższe nil normalnie obroty w 
listopadzie 1965 r. (wzrost o 10 proc.)

spowodowane natężeniem zakupów 
zimowych w związku z wczesnymi o- 
padami śniegu. Okazuje się jednak, 
że i grudzień 1966 r. nie przyniósł 
wyraźniejszego natężenia dynamiki 
oblotów, a ożywienie zakupów świą
tecznych oceniane było jako mniej
sze niż zazwyczaj, pomimo stosun
kowo lepszego zaopatrzenia. Do pro
blemu tego powrócimy jeszcze, gdy 
będą dostępne bardziej szczegółowe 
tlane. (grg)

WYSOKI PRZYROST 
ZAPASÓW

Wstepne szacunki wykazują, że 
rok 1966 przyniósł znacznie wyższy 
wzrost zapasów w przemyśle i w 

■ przedsiębiorstwach obrotu towaro
wego. Już bowiem w okresie pierw
szych 10 miesięcy zapasy w przed
siębiorstwach gospodarki uspołecz
nionej wzrosty o ponad 40 mirt zl, 
tj. o ok. 12 mld zl więcej niż w 
tvm samym okresie 1965 r. Złożył 
się na to przede wszystkim wzrost 
zapasów w przemyśle o ok. 21 mld 
zł (w 1965 r. nieco ponad 15 mld zl).

Oznaczą to, że stan zapasów ogó
łem na koniec października 1966 r. 
był o 15 proc, wyższy niż na po
czątku roku. W tym zapasów w 
przemyśle o 16.5 proc., w obrocie to
warowym krajowym o 8.8 proc, (w 
tym zapasów rvnknwveh o 7.9 proc.) 
1 w handlu zagranicznym o 58 proc.

W ten sposób wystąpił w 1966 r. 
znacznie szybszy wzrost zapasów w 
przemyśle niż wzrost produkcji glo
balnej Tylko częściowo jest to uza
sadnione odbudowa wartości pro
dukcji w toku, która w okresie 
pierwszych 10 miesięcy 1966 r. wzro
sła o 22 proc. Jei wzrost bvł bo
wiem tylko o ok. 0,5 mld zl wyższy 
niż w okresie 10 mieś. 1965 r. Han
del zagraniczny nagromadzi) nato
miast znaczne zapasy towarów, któ
rych zbyt napotyka niekiedy trud
ności zarówno za granicą jak j na 
rynku krajowym.

Tendencjom do szybkiego wzrostu 
zapasów sprzyjało niewątpliwie dąże
nie 1 oficjalne zalecenia do odbudo
wy ich poziomu uszczuplonego pod 
koniec 1965 r. Wydalę się iednak, 
że tendencje te przybrały o wiele za 
duży rozmach. Pochłonęły one bo
wiem połowę przyrostu produkcji 
globalnej. przemysłu, (grg)

ZMIANY W POZIOMIE 
ODŻYWIANIA

Wstępne szacunki wskazują, te ub. 
rok przyniósł godne uwagi postępy w 
poziomie wyżywienia ludności. Wy
razem ich jest dalszv wzrost spoży
cia produktów białkowych pocho
dzenia zwierzęcego przy ogranicze
niu spożycia przetworów zbożo
wych..

W przeliczeniu na osobę rocznie 
spożycie mięsa i przetworów wzro-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Znane są już podstawowe założenia planu rozwoju gos
podarczego na rok 1967. W związku z tym warto na 
progu nowego roku zastanowić się nad głównymi zało
żeniami polityki gospodarczej, którym podporządkowane 
są szczegółowe założenia planu oraz nad kierunkami wy
korzystania instrumentów ekonomicznych. Jest to istotne 
zwłaszcza, źe wiele instrumentów oddziaływania eko
nomicznego znajduje się już nie w rękach centralnej 
administracji gospodarczej, ale we władaniu zjednoczeń 
i przedsiębiorstw a także rad narodowych.

Zbigniew Mikołajczyk SPRAWY
EKONOMISTÓW — PO DZIESIĘCIU LA-
TACH — str. 1

Pierwsze zakładowe koło Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego powstało w 1956 r. w Zakładach Metalo
wych „Męsko” w Skarżysku Kamiennej. Obecnie działa 
630 takich kół. Autor, dokonując przeglądu dziesięcio
letniej działalności pierwszego kola zakładowego PTE,

Rok XXII

zastanawia się jednocześnie n„d osiągnięciami i aktualną 
sytuacją kól ekonomistów w całym kraju.

Bogusław Relchhart — CZEGO SZUKA 
. KLIENT? — CZAS NA HANDEL Z „RE
FLEXEM” — str. 1

Fotografią amatorską zajmuje się już w Polsce około 
1,5 min ludzi. Daleko nam jeszcze do Japonii, ale z roku 
na rok wzrasta Hotć sprzedawanych i... poszukiwanych 
aparatów fotograficznych. Radykalnie zwiększono im
port I krajową produkcję aparatów fotograficznych, ale 
sam aparat — to jeszcze nie wszystko.. Gdy były filmy 
— brakowało papieru; gdy były papiery — brakowało 
filmów; gdy były filmy i papiery — nie było utrwalaczy 
i wywoływaczy.

Henryk Weber
STWO:

PRZEDSIĘBIOR-
SZTUKA ZARZĄDZANIA

EFEKtY JUZ SĄ — str. 2
Tym rą^em o sytuacji w Wytwórni Sprzętu Komuni

kacyjnego w Mielcu. Tutejszy rynek pracy świecił 
pustką; Wykwalifikowanych robotników . nie możną bym 
zdobyć nawet za cenę złota. Jednocześnie ponad 60 proc, 
załogi nie miało odpowiednich kwalifikacji zawodowych. 
Sytuacja nie napawała optymizmem. W tym krytycznym 
nieco momencie sięgnięto po akord zbiorowy i w ciągu 
kilkunastu miesięcy zanotowano znaczny postęp, choć 
niektóre elementy przyjętego rozwiązania budzą pewne 
wątpliwości.

Cena 2 zl

■jy W ■ li LL TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

UJLaZxUi i STYCZNIA 1967 r. Nr I (798)

Sprawy ekonomistów

PO DZIESIĘCIU
ŁATACH
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

które w tym czasie dokonywały zad 
sadniczych zmian w strukturze pro< 
dukcji, dyktowała kadrze inżynier» 
sko-ekonomicznej rozwiązanie wiM 
lu skomplikowanych zadań związa
nych z przestawieniem aparatu 
wytwórczego, optymalizacją gospo
darowania i uregulowaniem spraw 
zatrudnienia. Były to warunki, któ
re sprawiły, że ekonomiści o dna» 
leźli swoje funkcje, a dla spraw»
niejszego 
się.

Pierwszą

działania zorganizowali

platformę aktywnej
pracy stwarzał powstający samo
rząd robotniczy oraz działalność 
szkoleniowa i nawiązywanie współ-
pracy ośrodkami naukowymi.

i rzeczą rad narodowych jest wła- 
■śćlwe ich wykorzystanie. ■ ' '

Jeżeli chodzi natomiast o kredy
ty inwestycyjne dla /gospodarki 
chłopskiej, to ich wzrost w planie 
na 1967 r¥ jest stosunkowo nie
znaczny (2,6 proc.) — częściowo ze 
względu na wysoką już kwotę wy
płat (5,6 mld zl). a głównie ze 
względu na nie dość wysoki wzrost 
dostaw niektórych materiałów bu
dowlanych.

Braki materiałów budowlanych 
dotyczą jednak głównie materiałów 
ściennych (cegła) i wyrobów hutni
czych (belki stropowe). Możliwe 
jest więc operatywne rozszerzanie 
kredytów inwestycyjnych, jeżeli 
w pełni zdołamy wykorzystać odda
ne do dyspozycji rad narodowych 
środki aktywizacji produkcji mate
riałów ściennych, tj. ulgi podatko
we dla nowo uruchamianych ce
gielni, a ponadto kredyty dla ze
społów podejmujących produkcję
elementów prefabrykowanych.

Ważnym założeniem polityki 
spodarczej jest, jak wiadomo, 
tensyfikacja produkcji rolnej.
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Przyzakładowe koło Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego w Za
kładach Metalowych w Skarżysku Kamiennej („Męsko”) jako pierw
sze w kraju obcl odzilo w grudniu ub. roku dziesiątą rocznicę swojej 
działalności. Z tej okązji zarząd koła zorganizował sesję, którą zgro
madziła kilkudziesięciu ekonomistów z przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego na Kielecczyźnie. Ponadto w ’ sesji wzięli udział: 
mgr B. Stachura — sekretarz ekonomiczny KW PZPR w Kielcach, 
z ramienia Zarządu Głównego. PTE — prof. । M. Orłowski, przedsta
wiciele władz miejscowych, i Zarządu' Oddziału PTE oraz: 

- mgr M. Iląfizlik — jeden z inicjatorów ł pierwszy przewodniczący 
- --'koła. ■ -

Mgr W. Skrzypczykowi — aktualnemu przewodniczącemu koła 
i mgr K. Wojciechowskiemu — zastępcy dyrektora ,.Męsko” wręczo
no na sesji odznaki „Zasłużony dla Kielecczyzny”, przyznane przez 
Prezydium WRN.

Podstawą dyskusji, w której wzięło udział kilkunastu uczestni
ków były referaty: mgr B. Stachury — „O roli kół PTE i zadaniach 
służb ekonomicznych w świetle aktualnej sytuacji gospodarczej" oraz 
mgr W. Skrzypczyka — „Dorobek i doświadczenie dziesięcioletniej dzia-
lalności kola oraz

NICJATYWA 
„Męsko”, która

dalsze kierunki jego rozwoju”.

ekonomistów 
doprowadziła

prof. Orłowski działa już 630

I
w 1956 r. do powstania pierw
szego koła zakładowego PTE 
jest zjawiskiem charakteryzu
jącym wiele przejawów i ten
dencji naszego życia gospędarcze- 
go i społecznego w ciągu ostatnich 

dziesięciu lat. Dlatego jubileusz 
nielicznej stosunkowo grupv eko
nomistów przedsiębiorstwa w jed
nym z małych miast wywołuje i 
dziś żywe skojarzenia: dziś — kie
dy operowanie instrumentami eko
nomicznymi i w ogóle optymaliza
cja gospodarowania stały się przed
miotem aktów prawnych, są hasła-
mi dnia 
wszędzie,

docierającymi niemal
kiedy jak podawał

kół zakładowych PTE.
Można wymienić wiele czynni

ków, które wpłynęły na aktywiza
cję społeczno-zawodową ekonomi
stów przedsiębiorstw w 1956 r. 
Ogólne warunki tworzyła atmosfe
ra polityczna tego roku: przewar
tościowanie zasad polityki gospo
darczej i kryteriów gospodarowa
nia, powstanie samorzącńi robotni
czego, zmiany struktury produkcji 
i wreszcie reakcja ze strony eko
nomistów na bierną rolę, jaką im 
dotąd wyznaczono w przedsiębior
stwie oraz całej gospodarce.

Ogólnie biorąc. wyjaśnia to ge- 
nezę koła w Skarżysku Kamiennej. 
Sytuacja Zakładów Metalowych,

Były to dwa zasadnicze kierunki 
działalności koła, które wykrysta» 
lizowaly sie na początku i z pew» 
nrrni zmianami utrzymały się dd 
dziś.

Obserwując dziesięcioletnia dzia» 
łalność ekonomistów „Męsko” (sty
kałem się z nią prawie od same
go ooczątku). można w niei wy» 
różnić dwa okresy, które dzieli rok 
1960. W pierwszym okresie, szcze
gólnie Po 1956, w czasie burzliwvchi 
dyskusii nad modelem gospodar
czym Polski i powszechnego zain* 
teresowania samorządem robotni» 
czvm grupa ekonomistów z Zakła
dów bierze żvwy udział w pra
cach Radv Robotniczej i z rozma
chem rozwiia działalność na ze» 
wnętrz macierzystego przedsiębior- 

• stwa. 1
Na początku. 1958 r. z inicjatywy 

koła zorganizowana została w* 
Skarżysku konferencja naukowa’ 
poświecona działalności rad robot
niczych na terenie Kielecczyzny. 
Przedmiotem dyskusji były spra
wy: model gosnódarczw a radv ro
botnicze. funkcio snołeczno-ekono» 
micznp radv robotniczej w przed
siębiorstwach oraz ówczesne do» 
śwoadczenia rad robotniczych.*) . 

■ Problemy usprawnienia gospo
darki. podnoszenie ranei społeczno- 
zawodowej ekonomistów, usytuo» 
wanm tej grunv zawodowej’ w sy
stemie gospodarki nadal padonuią 
ekonomistów 7 Zakładów Metało-. 
wvch. W listopadzie 1959 r. orga- 
niznia oni (nrzv skromnym współ- 
ndziale r°dakcii naszego nisma) I 
Krajową Naradę Ekonomistów Prze-
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Czego szuka klient?

CZAS NA HANDEL Z „REFLEXEM”

K
IEDY mówi się o artykułach 
trwałego użytku, to z reguły 
na pierwszy plan wysuwają 
się lodówki, pralki, telewizo
ry, aparaty radiowe, maszy
ny do szycia, rowery, odku

rzacze. Aparaty fotograficzne, jeżeli 
w ogóle są wymieniane, to na sza
rym końcu. A tymczasem handel 
tymi ostatnimi artykułami na tyle 
się rozwinął, że warto poświęcić mu 
więcej uwagi.
KIEDY ZACZĄŁ SIĘ PROBLEM...

Zaczął się, bo go nie było. Jeżeli 
bowiem np. w roku 1955 handel de
taliczny otrzymał ogółem 33 tysiące 
aparatów fotograficznych, to rzecz 
nie miała wielkiej wagi ani w 
aspekcie gospodarczym, ani w 
aspekcie społecznym. Ale już w rok 
później dostarczono 91 tys. apara
tów, a więc blisko trzykrotnie 
więcej. W latach zaś następ
nych detal otrzymał następujące
ilości- 
1957 —
1959 —
1961 —
1963 —

aparatów fotograficznych: 
133,6 tys.: 1958 — 145,6 tys.; 
145,9 tys.; 1960 — 147,5 tys.; 
161,6 tvs,; 1962 — 178,6 tvs.;

___ 169,5 tys.; 1964 — 158,7 tys.
1965 — 192 tysiące!

BOGUSŁAW REICHHART

A więc aparaty fotograficz
ne przestały być marginesem, na
stąpił wzrost sprzedaży, wzrost 
zasadniczy i trwały. Czy na za
wsze ustabilizowany i czy nie 

, mógłby być większy? O tym za 
chwilę. Na razie jeszcze jedna cie
kawa ilustracja. Oto bowiem o 
wiele bardziej wyraźnie wzrastała 
sprzedaż aparatów fotograficznych 
na wsi. Od 2 tys. w roku 1955, po
przez — pozwólmy sobie na pew
ne zaokrąglenia — 6 tys. w roku 
1956; 8 tys. w 1967; 15 tys. w.

artykuły optyczne i fotograficzne... 
nie zaspokajało w pełni potrzeb 
konsumentów.

I tak w ramach wymienionej 
kontroli w I kwartale 1966 r. PIH 
zbadała stan zaopatrzenia 42 sklepów 
„Foto-Optyki”. W odniesieniu dd 
interesujących nas tym razem, to
warów stwierdzono, że średni stan 
zaopatrzenia w aparaty i sprzęt fo
tograficzny wynosił 82 proc., a w 
artykuły fotochemiczne — 65 proc.

1960 r.; 21 tys. w roku 1962 
tys. w roku 1965,

Wzrost także 
trwały. Nasuwa 
nie, czy zrobiono

poważny i 
się jednak

i 25,5

także 
pyta-

już wszystko dla
zaspokojenia popytu w tej branży? 
Autorytatywnych odpowiedz! do
starczają w tym względzie badania 
NIK, przeprowadzone w pierwszym 
półroczu 1966 r.

Wynika z tych badań, że sieć 
sklepów „Foto-Optyki” wzrosła w 
latach 1961—1965 że 147 do 243, 
ale pomimo stałego wzrostu dostaw 
na rynek oraz rozwoju sieci han
dlowej, zaopatrzenie sklepów w

Jeśli idzie o poszczególne asorty
menty, to w badanych sklepach — 
jak ustaliły kontrole — brakowa
ło niejednokrotnie, zwłaszcza w 
sezonie wiosenno-letnim', aparatów- 
„Ami”, „Start”. „Fcnix”, powię
kszalników „Beta”, lamp błysko-

Mamy więc do czynienia ze zja
wiskiem handlowym o dwóch obli
czach. Z jednej strony statystycz
ny, optyczny nieraz — jak patrzy
my na wystawy sklepowe — obraz 
zadowalający, z drugiej zaś — bar
dzo poważne, źródłowe braki. Jak 
to się dzieje? Przeceż bywa i tak, 
że nie aparaty fotograficzne są 
aktualnie primadonną tej branży. 
Świadczy o tym m. in. kształtowa
nie się sytuacji w handlu komiso
wym (nieraz komisy w ogóle nie 
chcą tych artykułów przyjmować).

A przecież i nasz rodzimy prze- 
nąysł nie śpi. Rozszerzył już znacz-

wych, projektorów itp.' oraz apara
tów fotograficznych irńportowa-1 
nych z ZSRR. Niektórych asorty* ’ 
mentów objętych korijrolą brakę- 
walo w 15- do 32 sklepów (na 42

nie asortyment produkcji .apara
tów fotograficznych, a także po
prawiła się ich jakość. Na najbliż
sze lata krajowi wytwórcy zapo. 
wiadają dostawy nowych typów 
wysokosprawnych aparatów. Będą 
to m. in. małoobrazkowy „Irys", 
lustrzanka „Reflex”, małoobrazko-

. we „Agpty” oraz super ponoć re-
badane); dotyczyło to w szczegół-, welacyjne „Karo" z automatycznym 
nnlnl urlnlrcmlnt na— , RaStaWlaCZem”ności większości asortymentów pa
pieru fotograficznego, błon fótogra-
ficznych kolorowych oraz taśm fo
tograficznych... DOKOŃCZENIE ŃA STR, 4



® W dniach 13 1 22 grudnia ub. T. od- 
się posiedzenia Komitetu Ekono- 

micznego Rady Ministrów.
Na pierwszym z nich rozpatrzono u- 

cnwalę ustalającą program dalszego roz- 
woju Rybnickiego Okręgu Węglowego 
do roku 19'0. Program ten ustala zada
nia dotyczące: budowy nowych kopalń 
węgla kamiennego oraz rozbudowy i 
modernizacji kopalń już istniejących, 
rozbudowy węzła komunikacyjnego i te
lekomunikacyjnego, budownictwa mie
szkaniowego i handlowo-usługowego o- 
raz„urządzeń komunalnych i socjalnych. 
Zlecono Komisji Planowania oraz Mi
nisterstwu Górnictwa przedłożenie w 
ciągu r kwartału 1987 roku dodatko
wych wniosków, zmierzających do dal
szego skrócenia terminów oddawania do 
eksploatacji budowanych kopalń, a tak
że zwiększenia wydobycia — poprzez 
odpowiednie przesunięcia w nakładach 
inwestycyjnych górnictwa, a także 
wzmocnienie mocy przerobowej przed
siębiorstw oraz poprzez zapewnienie 
zwiększenia kadr górniczych w tym re
jonie. w celu zapewnienia dalszego po
stępu w dziedzinie mechanizacji i Auto
matyzacji obliczeń dla celów nanko- 
wych, ekonomicznych i inżynieryjno- 
technicznych powzięto uchwalę w spra
wie szerszego stosowania maszyn mate
matycznych i analitycznych w gospodar
ce narodowej do roku 1970, obejmującą 
m. In. program instalowania oraz wyko
rzystania tych maszyn. Rozpatrzono rów
nież rozporządzenie tworzące fundusz 
nowych uruchomień w jednostkach 
przemysłu maszynowego, elektrotech
nicznego i przemysłu chemicznego. Środ
ki tego funduszu będą przeznaczone na 
finansowanie planowych kosztów prac 
związanych z uruchomieniem produkcji 
seryjnej, bądź masowej nowych wyro
bów lub procesów produkcyjnych obję
tych planami rozwoju nauki i techniki. 
Zgodnie z ustaloną zasadą przeprowa
dzania co dziesięć lat spisu powszech
nego dla rejestrowania zmian struktury 
demograficznej ludności w związku z 
gospodarczym rozwojem kraju, zmian 
warunków mieszkaniowych i innych dla 
wyciągania dalszych wniosków doty
czących kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej, podjęto uchwałę o przepro
wadzeniu następnego w cyklu dziesię
cioletnim spisu w grudniu 1970 r. U- 
chwała ta ustala tryb przygotowań orga
nizacyjnych dla sprawnego przeprowa
dzenia spisu powszechnego.

Na drugim posiedzeniu powzięto u- 
cUwalę ustalającą szczegółowy harmo
nogram przedsięwzięć niezbędnych dla 
zapewnienia terminowej realizacji więk
szych inwestycji w przemyśle chemicz
nym w latach 1967—1970, polegających na 
budowie nowych, bądź rozbudowie lub 
modernizowaniu już istniejących zakła
dów. Uchwała określa zadania w tym za
kresie dla poszczególnych resortów m. in. 
w zakresie zapewnienia terminowych 
dostaw dokumentacji, . potrzebnych dla 
przemysłu chemicznego maszyn i urzą
dzeń, niezbędnych zdolności wykonaw
czych i produkcyjnych dla przedsię
biorstw budowlano-montażowych reali- | 
zujących inwestycje dla przemysłu che
micznego. W związku z uchwałą VII 
Plenum KC PZPR powzięto uchwałę o- 
kreślającą zasady wykorzystywania w 
roku 1967 przez przedsiębiorstwa przemy
słowe 1 zjednoczenia oszczędności w 
funduszu płac, uzyskanych w wyniku 
prac zakładowych komisji usprawnienia 
organizacji produkcji. W celu uspraw
nienia gospodarki nasionami Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów ustalił, 
na wniosek Ministra Rolnictwa, zasady 
organizowania produkcji nasiennej, kon
traktacji i skupu nasion oraz polityki 
cen, zapewniającej opłacalność kontrak
towania nasion. Podjęto uchwałę o po
wołaniu w Katowicach Zjednoczenia Bu
downictwa Rolniczego, podporządkowa
nego Ministrowi Rolnictwa oraz usta
lono plan. rozdziału węgla i koksu na 
1 kwartał 1967 r.

• W Warszawie podpisany został 
protokół o wzajemnych dostawach to
warów . w roku 1967 między Polska a 
Związkiem Radzieckim. Zgodnie z nim 
obroty handlowe między obu krajami 
wzrosną w roku bieżącym o około 16 
proc. Związek Radziecki dostarczać bę
dzie dó Polski obrabiarki skrawające 
(w- tym obrabiarki precyzyjne o podwyż
szonym stopniu dokładności obróbki}, 
maszyny do obróbki plastycznej, urzą
dzenia hutnicze (w tym urządzenia dla 
walcowni blach na zimno i gorąco, ze
społy i agregaty dla taboru kolejowego, 
lokomotywy, samochody i części zamien
ne, ciągniki i maszyny rolnicze, urzą
dzenia dla przemysłu chemicznego, tle
nownie, maszyny wyciągowe, kombaj
ny węglowe, dźwigi i suwnice, sprężar
ki i dmuchawy, narzędzia i artykuły 
ścierne, maszyny włókiennicze, maszyny 
dla przemysłu spożywczego, urządzenia 
dla przemysłu poligraficznego, koparki, 
maszyny drogowo-budowlane, łożyska, 
wyroby przemysłu elektrotechnicznego, 
przyrządy i wyroby przemysłu radio
technicznego i elektronicznego, sprźęt 
lotniczy oraz wyposażenie dla statków. 
W pórównanń z br. import maszyn i 
urządzeń z ZSRR wzrośnie o ponad 
7 proc. W roku 1967 nastąpi także znacz
ny wzrost dostaw surowcowych ze 
Związku Radzieckiego. Radzieckie do
stawy surowcowe, podobnie jak i w la
tach poprzednich, odgrywać będą istot
ną rolę w zaopatrywaniu naszego prze
mysłu i wykorzystywaniu zasobów pra
cy zwłaszcza w przemyśle naftowym, 
hutnictwie, przemyśle maszynowym,. 
chemicznym* i lekkim. Otrzymywać bę
dziemy ze Związku Radzieckiego zwięk
szone ilości węgla koksującego, ropy 
naftowej, produktów naftowych, gazu 
ziemnego, rudy żelaza, rudy manganu, 
rudy chromu, surówki wyrobów walco
wanych, miedzi, aluminium i Innych 
metali kolorowych, apatytów, tarcicy, 
drewna użytkowego, papieru, celulozy, 
azbestu, bawełny, wełny i innych. Zwią
zek. Radziecki dostarczać będzie nam 
także artykuły chemiczne 1 towary rol
no-spożywcze, w tym: herbatę, sery, 
konserwy rybne i mięsne. Protokół ptze- 
widuje dostawy do Polski ■ zboża w wy
sokości. I min ton. Kontynuowany bedzie 
także import radzieckich artykułów kon- 
sumpcyjno-przeniysłowych. W dostawach 
towarów polskich do Związku Radziec
kiego główną pozycję zajmować będą 
wyroby gotowe. Dostawy tych towarów 
w roku 1967 poważnie wzrastają. Wśród 
maszyn i urządzeń dostarczać będziemy 
do ZSRR obrabiarki. • kompletne obiekty 
przemysłowe (w tym: zakłady kwasu 
siarkowego z pirytu i siarki, zakłady 
nawozów kombinowanych, polistyrenu 
spienionego, .płyt p iśnlowych), tabor ko
lejowy i morski, wyposażenie okrętowe, 
silniki wysokoprężne, wyroby przemysłu 
elektrotechnicznego, armaturę przemy
słową, urządzenia górnicze i walcowni- 
czc, maszyny włókiennicze, urządzenia 
dla przemysłu spożywczego, maszyny 
budówłano-drogowe, wyroby przemysłu 
radiotechnicznego i elektronicznego, u- 
rządzenia laboratoryjne, maszyny rolni
cze i inne towary. Z artykułów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowe
go dostawy polskie obejmą .tkaniny, 
konfekcję, dziewiarstwo, galanterię skó
rzaną i z tworzyw sztucznych, meble, 
farmaceutyki, obuwie, artykuły sporto- 
we, szkolne i biurowe oraz artykuły 
elektryczne gospodarstwa domowego, bo 
ZSRR* dostarczać będziemy również su
rowce i materiały do produkcji. Nasze 
dostawy obejmą w roku przyszłym wę
giel kamienny, koks metalurgiczny, 
cynk, sodę kalcynowaną, karbid, barw
niki i półfabrykaty, farby ł lakiery. 
W roku 1967 kontynuowana będzie wy
miana towarów rynkowych 
ministerstwami handlu wewnętrznego 
Polski i ZSRR.
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PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

EFEKTY JUŻ SĄ
HENRYK WEBER

G
DY wyraziłem pogląd, że 
w zasadzie sięgnięto po 
stare i nie zawsze udane 
wzory, bo na miejsce 
'akordu ' indywidualnego 
wprowadzono akord ze
społowy — odpowiedziano mi:

„Owszem, ale akord zespołowy 
zwykle stosuje się tam, gdzie z pra
cy rozliczać można tylko brygadę, 
gdzie jeden detal wykonuje kilka 
osób. System wynagradzania do
pasowuje się więc do procesu wy
twórczego. A w naszym przypadku 
rzecz ma się odwrotnie, my proces 
wytwórczy dostosowaliśmy do wy
magań akordu zbiorowego".

Słowo „my” odnosi się do Wy
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu. A rozmowa dojyczy dzia
łających tu od niedawna brygad 
pracy zespołowej — czegoś jednak 
i nowego, i chyba pożytecznego.

NA POCZĄTKU BYŁ ZNAK 
ZAPYTANIA

Potrzeba jest matką wynalazków. 
W wydziale A, największym w wy
twórni, sytuacja była bardzo trud
na. Wydział zatrudnia najwięcej lu
dzi. Produkuje różne części do róż
nych wyrobów. Ich asortyment nie 
jest stabilny. Rozmiary serii także 
przedstawiają mozaikę. Wszystko 
zależy od planu montażu. W ogóle 
zaś wydział A ma produkcję krót- 
koseryjną. Ponadto wytwarza spo
re ilości części zamiennych w spo
sób, praktycznie rzecz biorąc, kłó
cący się z rytmicznym obciążeniem 
stanowisk roboczych. Razem sta
nowi to kilkanaście, a nawet kil
kadziesiąt tysięcy różnoimiennych 
detali wytwarzanych na różne zle
cenia produkcyjne.

Wydział posiada placówkę pras 
i młotów, placówkę ślusarską i ano- 
downię oraz hartownię metali lek
kich. Technologia produkcji zakła
da szeroką kooperację pomiędzy ty
mi placówkami, które położone są 
w dość dużej odległości jedna od 
drugiej. A zgodnie z tą technolo
gią robotnik wykonuje powierzone 
mu zadanie od początku do końca. 
To znaczy, że sam zaopatruje się 
w narzędzia i przyrządy, szablony 
i dokumentację techniczną. W tym' 
celu codziennie trenuje ,.długi dy
stans”. Od narzędziowni do archi
wum, od stanowiska roboczego w 
ślusarni do hartowni i z powro
tem, w górę i w dół po schodach,

Z SEJMU
SPRAWY 

BUDOW

NICTWA

SEJMOWA Komisja Budownic
twa i Gospodarki Komunalnej 
w uchwalonych dezyderatach 

stwierdziła m. in„ że pełne i ter
minowe wykonanie planowych za
dań budownictwa w latach 1967— 
—1968 wymagać będzie pokonania 
wielu trudności. W celu ogranicze
nia napięć powodowanych niedobo
rami mocy produkcyjnych i zaopa
trzenia materiałowego, Komisja u- 
waźa za słuszne rygorystyczne eli
minowanie z planu inwestycji nie
przygotowanych w pełni do reali
zacji.

Komisja uważa za konieczne, aby 
w celu zwiększenia mocy przerobo
wej przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, ręsort budownictwa 
konsekwentnie i planowo zwięk
szał wyposażenie tych przedsię
biorstw w sprzęt umożliwiający 
rozszerzenie zakresu mechanizacji 
robót, jak również w sprzęt tran
sportowy i przeładunkowy.

Komisja stwierdza, że istnieje pil
na potrzeba takiego ustalenia pla
nów produkcyjnych przemysłu ma
teriałów budowlanych oraz innych 
przemysłów produkujących mate
riały dla budownictwa oraz takiego 
wyposażenia ich w sprzęt, maszy
ny i urządzenia, aby nie tylko za
bezpieczyć bieżące potrzeby ma
teriałowe. lecz stworzyć również od
powiednie rezerwy gwarantujące 
prawidłowy start budownictwa w 
latach następnych. Komisja uważa 
za konieczne zobowiązanie Mini
sterstw: Przemysłu Chemicznego i 
Przemysłu Ciężkiego do pełnego 
asortymentowego i 'terminowego 
realizowania dostaw materiałów dla 
potrzeb budownictwa.

W dziedzinie budownictwa wiej
skiego Komisja uważa za celowe 
stworzenie przez powiatowe związ
ki gminnych spółdzielni i gminne 
spółdzielnie oraz powiatowe związ
ki kółek rolniczych — brygad i ekip 
budowlanych, których zadaniem 
będzie wykonywanie remontów i 
robót budowlanych o mniejszym za
kresie, na zlecenie instytucji i rol
ników indywidualnych; powinny 

wzdłuż i wszerz hali. Obliczono, że 
przy wykonywaniu jednej partii, 
na oczekiwanie i wyczekiwanie 
związane z pobieraniem i zdawa
niem narzędzi, dokumentacji etc. — 
robotnik traci około półtorej godzi
ny. Przebywa też 5-kilometrowy dy
stans, co daje również niebagatelną 
stratę czasu, ponieważ w miesiącu 
robotnik wykonuje średnio kilkana
ście partii, łączny czas bezużytecz
nie „przemaszerowany” i „przecze
kany” wynosi ponad 30 godzin, 
około li procent czasu przeznaczo
nego na produkcję.

W takich oto okolicznościach wy
dział otrzymał polecenie radykalne
go zwiększenia produkcji. Z dnia 
na dzień prawie. Wystarczyłoby 
jednak znacznie zwiększyć zatrud
nienie i kłopot z głowy.

Szkopuł w tym tylko, że rynek 
pracy w Mielcu świecił pustką. Wy
kwalifikowanych robotników nie 
było. Owszem, w okolicznych wsiach 
znaleziono chętnych, ale bez przy
gotowania zawodowego. Tymczasem 
już przedtem staż pracy prawie po
łowy pracowników wydziału nie 
wynosił dwóch lat, w tym spora 
część pracowała zaledwie kilka mie
sięcy.

A kwalifikacje niezbędne do wy
konywania typowych w wydzialę 
robót można nabyć po dwóch latach 
pracy pod warunkiem ukończenia 
szkoły zawodowej. Dla tych zaś, 
którzy przygotowania teoretycznego 
nie posiadają — okres zdobycia nie
zbędnych kwalifikacji przedłuża się 
o fok.

Skoro ponad 60 procent załogi 
posiadało kwalifikacje niższe od 
potrzebnych — więc jak zwiększyć 
zatrudnienie, gdy ludzi z kwalifi
kacjami na rynku pracy brak, a 
umiejętności załogi także nie na
pawają optymizmem?

Zwrócono więc uwagę na nonsen
sowne straty czasu... no i sięgnięto 
po akord zbiorowy.

„POMOCNICZY ROBOTNIK” 
I INNJE REORGANIZACJE

Stworzono ośmioosobowe bryga
dy. Nazwano je brygadami pracy 
zespołowej. Dyrekcja przystała na 
innowację z biciem serca. Nic 
dziwnego, dotychczasowe reguły po
stępowania były pewne: większe za
dania — większe zatrudnienie. Ta 
zasada nie groziła żadnymi niespo
dziankami, wszystko sprowadzało 

być opracowane programy rozwoju 
sieci tych brygad i ekip. Ponadto 
Komisja uważa, że istnieją warun
ki znacznie większego zużycia ce
mentu na cele budownictwa wiej
skiego; handel wiejski powinien 
wzmóc inicjatywę w kierunku 
zwiększenia sprzedaży cementu.

Wobec faktu, że niektóre przed
siębiorstwa i wojewódzkie zjedno
czenia budownictwa nie wykonują 
od szeregu lat swych planowych za
dań Komisja uważa za konieczne 
dokonanie przez resort budowni
ctwa gruntownej analizy ich dzia
łalności oraz podjęcie kroków mają
cych na celu przezwyciężenie wy
stępujących w tych przedsiębior
stwach i zjednoczeniach trudności.

W dziedzinie gospodarki komu
nalnej istotną sprawą jest pełne 
wykorzystanie środków inwestycyj
nych. W związku z tym niezbędne 
jest, zdaniem Komisji, wzmocnie
nie przez właściwe ministerstwa 
nadzoru nad przedsiębiorstwami 
wykonującymi inwestycje komunal
ne. Dotyczy to w szczególności Mi
nisterstwa Budownictwa i Przemy
ślu Materiałów Budowlanych, któ
rego przeds:ębiorstwa realizują 
większość tych inwestycji.

Komisja uważa, że prezydia rad 
narodowych powinny szczególnie 
zatroszczyć się o to, aby w planach 
podległych im jednostek zabezpie
czony był dalszy rozwój usług ko
munalnych na rzecz ludności miast 
i osiedli oraz, by osiągnięto dalszą 
popraw^ gospodarności i rentow
ności w tej dziedzinie.

Komisja uważa za konieczne zo
bowiązanie ministrów: Budowni
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych oraz Gospodarki Komu
nalnej jak również prezydiów rad 
narodowych do pełnego i równo
miernego wykonania we wszyst
kich województwach i miastach za
dań planu na lata 1967—1968 i na
stępnych — zarówno w zakresie 
efektów .mieszkaniowych i urządzeń 
towarzyszących, jak i odpowiednie
go zaawansowania stanów suro
wych, wykonywania robót elewa- 
cyjnych bieżących i zaległych, po
rządkowania terenów, a szczególnie 
zabezpieczenia należytej jakości ro
bót.

Komisja uważa za konieczne 
zwrócenie szczególnej uwagi na peł
ne wykorzystywanie środków prze
znaczonych na rozbudowę zaplecza 
techniczno-produkcyjnego przed
siębiorstw remontowo-budowlanych 
i ekip remontowych zarządów bu
dynków mieszkalnych. Należy stwo
rzyć należyty potencjał wykonaw
czy dla robót remontowych i usług 
lokatorskich tak, by społeczeństwo, 
po regulacji czynszów, mogło od
czuć wyraźną poprawę w obsłudze2 
budynków mieszkalnych zarówno 
pod względem konserwacji, jak i 
utrzymania czystości, (d) 

się tu do targu ze zjednoczeniem — 
ostateczny wynik był zawsze ten 
sam: procent za procent.

Tym razem jednak proponowano 
zrezygnować z przyjęcia 114 ludzi. 
Co więcej — zmniejszyć już pracu
jącą załogę o 35 osób. Za to sporo 
zmienić w dotychczasowym trybie 
wykonywania zadań produkcyj
nych.

Ryzykowna propozycja. Z wieloma 
niewiadomymi. To nie mogło bu
dzić entuzjazmu Ludzi Odpowiada
jących Za Całość..

Ostatecznie przystali, bo innego 
wyjścia nie mieli. Wpierw przepro
wadzono jednak skrupulatnie obli
czenia, niezliczoną ilość przymia
rek, analiz i prób. Pokazywały one 
„czarno na białym”, że jeżeli w 
brygadzie tylko jedna osoba będzie 
ćwiczyła cierpliwość w oczekiwa
niu na narzędzia, dokumentację i 
inne pomoce oraz rozwijała łydki w 
pięciokilometrowych marszach, a 
pozostałe siedem nie opuści swoich 
stanowisk roboczych — wówczas sa
ma tylko oszczędność czasu powin
na dać znacznie zwiększoną wy
dajność .pracy. A przecież ów „po
mocniczy robotnik”, jak go nazwa
no, nie tylko czeka i maszeruje. Po
zostaje mu jeszcze czas na- efektyw
ną produkcję.

Dodatkową korzyść przynieść ma 
również znany od dawna prosty po
dział pracy. Z jakiej racji jeden 
robotnik realizuje cały detal, jeżeli 
zadania można przydzielić bryga
dzie, w której każdy wykona okre
śloną ilość operacji?- Poza znanymi 
korzyściami „wydajnościowymi” — 
również i taka, że w jednym zespo
le można zatrudnić ludzi o niższych 
i wyższych kwalifikacjach dzieląc 
odpowiednio czynności. Oprócz te
go w takim zespole jeden drugiego 
pilnuje...

Jak pomyślano, tak i zrobiono. 
Wpierw ostrożnie, powoli, potem 
pewniej i „na całego”. Powołano 
dwie brygady pracy zespołowej na 
prawach eksperymentu, rok póź
niej — 52, a w roku ubiegłym wy
twórnia — we wszystkich prawie 
wydziałach — miała już około 500 
takich brygad obejmujących ponad 

. 2,5 tys. osób.
1 Ale na samym początku trzeba 

było całą produkcję wydziału A (tu 
bowiem wszystko się zaczęło) po
dzielić na komplety wyrobów o po- 
dobnei lub bardzo zbliżonej tech
nologii. Każda brygada otrzymała

„GOSPODARKA PLANOWA" 11/1966
Listopadowy numer „Gospodarki Planowej” z ub. r., który 

zamyka dwudziestoletni okres działalności tego pisma otwiera 
list Przewodniczącego Komisji Planowania STEFANA JĘ- 
DRYCHOWSKIEGO, artykuł redakcyjny „W dwudziestoleciu 
naszego pisma” oraz artykuły: Czesława Bobrowskiego 1 Wło
dzimierza Brusa.

Na wstępie swego artykułu „Początki planowania w Polsce 
Ludowej” CZESŁAW BOBROWSKI zwraca uwagę, że niesłu
szne jest identyfikowanie początków planowania z planem 
trzyletnim (1947—49). Podstawowe założenia tego planu (po
myślanego najpierw jako 4-letni) ustalone zostały w uchwale 
KRN z września 1946 r. Już w tym roku obowiązywał trzy- 
kwartalny plan finansowania inwestycji. Ponadto, końcowy 
(1949) rok planu zbliża się pod wieloma względami do planu 
6-letniego: poważnie podniesiona stopa inwestycji; w tym 
też roku na porządku dziennym znalazła się sprawa kole
ktywizacji rolnictwa:

Charakteryzując ekonomiczne i spoleczno-psvchologiczne 
warunki wstępnego okresu planowania (1945—46) autor używa 
terminu „kierowana inipiowizacja”. okres ten cechowała 
szczęśliwa równowaga pomiędzy śmiałością decyzji a ich 
real.zmem. inną, korzystna cechą był fakt, że zaczęto my
śleć kategoriami realnego produktu, a nie kategoriami pie
niężnych i cenowych epifenomenów. Dziś kiedy zgodnie 
z logiką rozwoju zwracamy się w stronę tych kategorii, 
łatwo zapomnieć jak wielkie znaczenie miało to dla szyb
kiego uruchomienia aparatu produkcyjnego i podniesienia 
stopy życiowej.

Dawało to następnie podstawę do trafnych pociągnięć, jak 
np. drakońskie warunki wymiany walut na nowy złoty, które 
stworzyły marże emisyjną pozwalającą na finansowanie go
spodarki bez zjawisk ostrej inflacji w okresie zanim upo
rządkowano ceny i podatki. Prostota zadań i rozwiązań wła
ściwa temu okresowi stała się też, zdaniem autora, źródłem 
ważnego błędu w sprawie cen, których system został usta
lony zbyt wcześnie ł w oparciu o nadmiernie uproszczone 
założenia. To spowodowało później konieczność podjęcia tzw. 
bitwy o handel.

Doświadczenia planistyczne tego okresu mają za swoją 
podstawę specyficzne Warunki. Jednym z nich jest óczy- 
w.ste i jaskrawe występowanie pewnych ograniczeń, np. 
handei zagraniczny oraz brak Hlb łatwość pokonania innych 
ograniczeń, np. siła robocza. Żadna jednostka gospodaicza 
nie mogła liczyć na poważniejszą pomoc z zewnątrz; odrę
bność szczebli w gospodarce jeszcze się była nie ukształto
wała; na biurokratyzację było jeszcze za wcześnie; sztuka 
zaniżania planów nie została jeszcze odkryta; granice mię
dzy administracyjnymi a ekonomicznymi środkami zarzą
dzania były zatarte (niskie płace, system kartkowy).

Zabezpieczenie zgodności wewnętrznej planu 3-letniego nie 
było doskonałe — skromny zakres bilansowania. Dlatego 
uzupełniano to starannie opracowanymi dyrektywami i wy
tycznymi, które wspomagane były przez czynniki subiekty
wne (sprawność i szybkość działania organów bieżącej ko
ordynacji gospodarczej) i obiektywne, tzn. sporą ilość nie 
zewidencjonowanych rezerw, co pozwalało zadowalać się 
przybliżonym bilansowaniem. Występowała bowiem nie- 
ziniemie wysoka efektywność inwestycji polegająca na od
budowie mało zniszczonych zakładów. Wysokie tempo wzro
stu jest swoistą rezerwą manewrową na wypadek ujawnienia 
się sprzeczności wewnętrznych planu.

Szczególne również były warunki optymalizacji planu. W 
tym okresie planista centralny miał prawo przyjmować, że 
gdy występuje głód towarowy preferencje konsumenta hie 
istnieją i najbardziej dla rynku pożądana struktura pro
dukcji jest najdogodniejsza dla producenta. „Planista cen
tralny z 1946 był zwoln.ony od trudnego dylematu, pized 
którym stają jego następcy”.

Trzyletni Plan Odbudowy — konkluduje Cz. Bobrowski - 
w porównaniu z innymi planami zawierał bardzo znaczną, 
ale jeszcze niepełną liczbę decyzji niezbędnych dla funkcjo
nowania socjalistycznej gospodarki planowej. Centralny pla
nista korzystał w tym okresie z szeregu ułatwień działa
jących na Jego korzyść (np. obok wymienionych, nie był 
uwzględniony, a jeśli tak to formalnie, problem stworzenia 
podstaw dla okresu przyszłego). Ułatwienia te z czasem zni
knęły,- najczęściej siłą rzeczy, niekiedy w wyniku popeł
nionych błędów. Jednak, zdaniem autora, pierwszy plan 
wieloletni nie Jest tylko zagadnieniem historycznym, Do
świadczenia tego okresu i dziś nie. są pozbawione wartości: 
np. problem lozsądnych szacunków i sondaży, świadomiu 
odraczanych warunkowych decyzji.

Kierunek zmian — stwierdza WŁODZIMIERZ BRUS („Kilka 
ogólnych refleksji na tle zmian w systemie planowania 
i zarządzania”) — w systemie funkcjonowania gospodarki, 
które dokonują się obecnie niemal we wszystkich europej

skich krajach socjalistycznych można ogólnie określić jako 
przechodzenie od systemu opaitego na modelu centralistycz
nym do systemu opartego na modelu zdecentralizowanym. 
Stosunkowo znaczny stopień zbieżności reform zaznaczył się 
w o-iatnich latach. Przed dz esięciu laty kiedy w Polsce 
postulowano w istocie analogiczne rozwiązania, oceny ich 
były zróżnicowane i w większości przypadków zdecydowanie 
krytyczne. Poszukiwanie nowych metod gospodarowania ogól
nie wyjaśnia się przechodzeniem od ekstensywnej do in
tensywnej fazy rozwoju. Formuła ta będąc w określonej 
mierze słuszpą nie wyjaśnia wszystkiego. Wynika bowiem 
z niej, że każdy model jest na miejscu w swoim czasie, 
gdy niektóre składniki modelu centralistycznego (np. pro
dukcja globalna) są źródłem marnotrawstwa w każdej fazie 
rozwoju.

Pierwszy okres krytyki niskiej efektywności gospodaro
wania nie zawsze i nie wszędzie łączył się z krytyką modelu 
centralistycznego. (...) „Polityka i całość systemu w ostat
nich latach okresu stalinowskiego tak silnie krępowały ra
cjonalne wykorzystanie potencjału ekonomicznego, zwłaszcza 
w dziedzinie produkcji dóbr konsumpcyjnych, z produkcją 
rolną na czele, że wystarczyło skorygować najbardziej ra
żące błędy, by uzyskać stosunkowo znaczne efekty. Do 
tego dołączyły się efeąly wynikające z opóźnionego odda
wania do użytku rozpoczętych w poprzednim okresie obie
któw... W rezultacie czynniki instytucjonalne, hamujące dy
namikę rozwojową nie ujawniły się od razu z całą silą”.

Lata 1956 — 60 charakteryzują się 'wysoką dynamiką roz
wodową. Okoliczność ta ułatwiała negowanie lub praktyczne 
odwlekanie istotniejszych zmian modelowych. Następne pię
ciolecie (1961—65) wykazało nie tylko zwolnienie tempa wzro
stu dochodu narodowego we wszystkich niemal (z wyjąt
kiem Rumunii) europejskich krajach socjalistycznych, ale 
także niską efektywność nakładów. Najoslizejsze zahamo
wanie dynamiki wystąpiło w krajach najbardziej rozwinię
tych: CSRS i NRD. Jest zrozumiale, że wszystkich tyeh 
ujemnych zjawisk nie można wiazać WYŁĄCZNIE z wła
ściwościami systemu gospodarowania, ale teza, że istnieje 
między nimi współzależność jest uzasadniona.

Postulaty reformy — stwierdza autor — przekształcają się 
obecnie w programy, za którymi stoi autorytet organów 
partyjnych i państwowych. To jest nowy moment w procesie 
refoim planowania i zarządzania, a poszczególne jej pro
blemy są przedmiotem dyskusji, eksperymentów, opracowań 
praktyczno-realizacyjnych itd. Spraw mezalatwionycb jest 
wiele, ale trudno powiedzieć, że pozostają niezauważone. 
„Jednakże przemiany tego typu, jak reforma systemu pla
nowania i zarządzań.a, nie ograniczają się ani w swoich 
konsekwencjach, ani w formach realizacji do aspektu czy
sto ekonomicznego, manadżerskiego. Mają one doniosłe zna
czenie społeczne i polityczne, musza więc być rozpatrywane 
w perspektywie całokształtu socjalistycznych przeobrażeń 
społeczeństwa. Niestety, ta strona sprawy pozostaje — zwła
szcza ostatnio — wyraźnie w cieniu”.

W. Brus zwraca w związku z tym uwagę na kwestię bódź- 
cqw ekonomicznych. Podnoszenie rangi tego instrumentu 

1 “^xania nie budzi już tylu wątpliwości co 
poprzednio, chociaż znajduje to wyraz w lewicowych śro
dowiskach na Zachodzie. Reforma systemu gospodarowania 

. me polega, na tym, że wprowadza sic bodźce ekonomiczne, 
ale na zmianie ich konstrukcji, tak, aby stawały sie czvn- INTEGRACJI SPOŁECZNEJ.' problem ten nie fest 
jednak dotąd wystarczająco oświetlony, zwłaszcza w ujectu* 
reforma systemu gospodarowania a struktura dochodów i skaj 

zarobków. Autor rozwija pogląd, że związek 
między wzros.em rozpętosci w dochodach a ewolucja sy
stemu gospodarowania w kierunku modelu zdecentralizowa
nego nie jest i me musi być jednoznaczny.

W nawiązaniu do tej sprawy omawiane są świadczenia 
z konkluzją końcową, że 

mechanicznie przenosić na sferę św adczeń sno- 
łecznych. stanowiących istotny element podziału dochodu 
"“".dOWBO W. socjąl zmie, wniosków o konieczności zwięk" 

ek°n°n’,3«’ych instrumentów oddziaływania na 
jednostki gospodarcze. W końcowej części artykułu autor 
rozważa, związki między zmianami systemu planowania i za- 
Yządzania a samorządem robotniczym i w ogóle społeczne 
aspekty tych przemian. s sieczne

Omówiony numer „GP” zawiera ponadto artykuły: MIE
CZYSŁAWA LESZA — Planowanie gospodarcze a rozwój 
nauki i techniki; WIKTORA BUCHA ,- Problemy rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski w najbliższym 20-ieciu- WŁO
DZIMIERZA KAMIŃSK IEGO — Niektóre problemy rozwoju 
przemysłu spożywczego w planie 1966-70; JERZEGO GŁO
WACKIEGO, WITOLDA TRZECIAKOWSKIEGO - Zysk jako 
kryterium wyboru ekonomicznego w produkcji eksportowej- 
RYSZARDA WILCZEWSKIEGO — Kompleksowe analizy zjed
noczeń przemysłowych i inne.

Z . M.

Jeden albo kilka takich kompletów, 
w wytwarzaniu których specjalizu
je się. To właśnie było owym u- 
sprawnieniem, dostosowującym pro
ces wytwórczy do wymagań akordu 
zbiorowego i tę zmianę przepro
wadzono później w całym prawie 
zakładzie.

Nowy rytm pracy brygad wpły
nął na zmianę rytmu pracy komó
rek pomocniczych. Jeżeli już po
wiedziano „a”, nie można było nie 
powiedzieć „b”. Zapewniono więc 
brygadom przyrządy, narzędzia i 
dokumentację warsztatową. Zreor
ganizowano archiwum dokumenta
cji technicznej i usprawniono tryb 
jej wydawania. Podobne zabiegi 
przeprowadzono w rozdzielniach 
wydziałowych. Brygady otrzymują 
teraz narzędzia i inne pomoce na 
czas wykonania określonego kom
pletu części. Dzięki temu zreduko
wano do minimum „wędrówkę lu
dów ’ pomiędzy wypożyczalniami, a 
stanowiskiem pracy. Chwalą to so
bie wszyscy. Brygady, pracownicy 
wypożyczalni i robotnicy „indywi
dualiści” (nie wszystkie wyroby są 
powtarzalne i mogą być wykony
wane w brygadach, wobec czego nie 
można było absolutnie zrezygnować 
z akordu indywidualnego). Zlikwi
dowano tłok przy okienkach. 
Oprócz tego — usprawniono trans
port wewnętrzny.

Oczywiście wszystkie te poczy
nania nie muszą mieć związku przy
czynowego z akordem zbiorowym. 
Podobne usprawnienia wprowadzo
no w wytwórniach, w których ni
komu do głowy' nawet nie wpadło 
zastąpić akordu indywidualnego 
zbiorowym. Ale w Mielcu właśnie 
o to- chodziło.

*

Ogromny wysiłek przy prawidło
wej lokalizacji stanowisk robo
czych, uwzględniającej podział i 
specjalizację pracy w brygadach, 
przy ustalaniu kompletów części 
podobnych pod względem techno
logicznym, przy urealnianiu tzw. 
planowania warsztatowego — to 
wszystko ściśle wiązało się z powo
łaniem do życia brygad pracy ze
społowej i z ustaleniem, że będą 
pracowały na zasadach akordu zbio
rowego.

Do tego potrzebne było jednak 
przekształcenie fikcji planowania 
warsztatowego w coś realnego. Pla
nowanie warsztatowe to nie tylko 
specyfikacja części, które mają być 
wykonane w pewnym okresie. To 
przede wszystkim bilans obciążenia 
stanowisk pracy, czyli przeogromna 
ilość jednostkowych informacji, któ
rych szczupłe wydziałowo komórki 
planowania nie są w stanie prze
trawić. Dlatego dopiero przyjęcie 
zasady, że komplet}' (a nie poszcze
gólne wyroby wytwarzane są w 
wydziale) są „jednostkami plani
stycznymi” oraz że planowanie war
sztatowe sprowadza się do ustale
nia planu brygady, a nie każdego 
stanowiska roboczego — nadawały 

sloganowi: „doprowadzić wskaźniki 
do kaźuego warsztatu” cechy realiz
mu.

Takie są efekty organizacyjne: 
namacalne, widoczne. Można rów
nież dostrzec efekty ekonomiczne. 
Wystarczy porównać wykonanie 
norm przez robotników w bryga
dach pracy zespołowej, z wykona
niem norm przez robotników wyna
gradzanych według akordu indywi
dualnego. Z danych za rok ubiegły 
wynika, że pierwsi wykonują śred- 
ńo 112,4 proc, normy technicznie 
uzasadnionej (roboty identyczne), 
drudzy — 94,8 proc. Różnica — jak 
widać — niebagatelna, bo straty 
czasu z przyczyn organizacyjno- 
technicznych są w brygadach o 40 
proc, niższe, aniżeli w ogóle w 
wytwórni, udział tzw. „czasu przy
gotowawczo - zakończeniowego” w 
procesie produkcji jest tu ośmio
krotnie niższy, niż w zakładzie w 
ogóle. Wyniki są więc zrozumiale.

Czym natomiast tłumaczyć, iż w 
bardzo krótkim czasie brygady roz
mnożyły się jak grzyby po deszczu? 
Wyższymi zarobkami. W granicach 
200—300 zł. Brygadzista z którym 
rozmawiałem zarabia teraz o 370 zł 
więcej niż kiedyś.

Brygady pracy zespołowej są two
rem całkowicie dobrowolnym. Bry
gadzistę robotnicy wybierają. Pa
miętają przy tym o zasadzie, aby 
był nim najlepszy w grupie facho
wiec. Ponadto — w skład brygady 
musi wejść jeden pracownik bez 
kwalifikacji i jeden przyuczony. W 
tych warunkach pełnienie obowiąz
ków kierownika brygady jest wy
kładnikiem zaufania kolegów. Z 
chwilą gdy je straci, a w zespole 
na czoło wysuwa się ktoś inny, 
stary odchodzi. W roku ok. 10 pro
cent kierowników brygad się zmie
nia. W tym upatruje się czynnik 
integrujący załogi.

*
Niektóre elementy przyjętego roz

wiązania budzą jednak wątpliwości. 
Brygadę rozlicza się z wykonywa
nego zadania, zarobki dzieli pro
porcjonalnie do grupy zaszerego
wania. Najwyższą grupę ma bry
gadzista i on najwięcej zarabia, 
przeciwko temu trudno coś mieć. 
Ale równocześnie brygadzista jest 
zainteresowany, by zaszeregowanie 
jego kolegów było niskie, albo w 
najgorszym przypadku, by jak naj
dłużej utrzymywało się na niezmie
nionym poziomie. Zaszeregowanie, 
a nie umiejętność. Bowiem jeżeli 
o kwalifikacje chodzi, chce, by u 
wszystkich wzrosły. Z chwilą jed
nak gdy uzyska to odbicie w za
szeregowaniu — zmniejszy się jego 
udział w wynagrodzeniu. Podobnie 
rozumują pozostał» w brygadzie, 
wysoko zaszeregowani fachowcy, a 
to powoduje czasem różne zgrzyty.

No cóż, cudów ani idealnych roz
wiązań w gospodarce nie ma. Zaw
sze pozostaje coś do udoskonalenia. 
Ale posten. jaki uzvskano w mie
leckiej WSK, jest już teraz nieza
przeczalny.



T
EGO ptenesrego stycznia 
zegnamy nic tylko rok
przeszły, ale leż pierwsze 
dwie trzecie panującego
stulecia. Mówimy im ‘ do 

, widzenia w przekonaniu, 
ze najgorsze są zawsze dw>e 
pierwsze tercje, a potem można się 
do własnego stulecia przyzwyczaić, 
podobnie jak to bywa z żoną po 
diamentowych godach. Poza tym 
ostatnie lata każdego wieku zwy- 
idy bywać la belle epoque, na 
co szczególny mamy apetyt w wie
ku XX, który ludzkości nie rozpie
szczał.

Perspektyica dostatku na starcze 
lata XX wieku nabiera w naszym 
regionie geopolitycznym realności, 
wpniklej z faktów lepiej przema
wiających do powszechnej wyobra
źni, niż cyfry planów perspektywi
cznych. W radzieckim epicentrum 
naszego regionu zaczęto praktycz
nie urzeczywistniać zamysł ofero
wania ogółowi ludzi nowoczesnych 
mieszkań i samochodów. Wiado
mości takie silnie w Polsce rezonu- 
ją nie tylko dlatego, że jesteśmy 
świadomi wewnątrzobozowej wspól
noty, ale też z tej przyczyny, że 
zbiorowy stan ducha Polaków lat 
sześćdziesiątych charakteryzuje sil
na potrzeba dobrobytu wedle dwu
dziestowiecznej jego miary.

Amerykańscy socjologowie pokla- 
syfikowali swoje społeczeństico 
dzieląc je na trzy warstwy; niższą, 
średnią i wyższą, a każdą z tych 
Warstw dzieląc znów na trzy gru
py, też niższą, średnią i wyższą. 
Podobnie, wedle kryterium standar
du materialnego dzielić można na
rody świata, bo w ogóle narody 
świata we wszelki sposób dzieli się 
bardzo łatwo, tylko łączy i jedno
czy trudno. Nie wiem w jakiej 
warstwie i grupie trzeba by Polskę 
usytuować biorąc pod uwagę do
chód narodowy, ale z oznak wtór
nych, wynikłych ze stanu ducha, 
dedukuję, że albo w niższej — wyż
szej, albo w średniej — wyższej. 
Grupy te osiągnęły już w społeczeń
stwie amerykańskim pozycje szczy
towe w swojej warstwie i pragną 
przeskoczyć do warstwy wyższej. co 
jest trudniejsze, bo wymaga prze
kroczenia bariery socjalnej, ale za
razem zdaje się być bliskie i osią
galne. Wiele oznak świadczy o tym. 
że polskie społeczeństwo jest właś
nie w psychologicznej sytuacji tych 
grup uderzających nosem o barierę. 
Potrzeba skoku, uzyskania znamion 
materialnego dobrobytu wedle wzo
rów społeczeństw zamożniejszych 
— to nasza zbiorowa tęsknota. Przy
kładem najjaskrawszym choć by
najmniej nie jedynym, jest sprawa 
samochodów.

Posiadanie przez miesiąc przecięt
nego auta osobowego kosztuje u nas 
4 tysiące złotych, licząc tu koszt 
sprawunku rozłożony na czas trwa
nia samochodu, koszt eksploatacji, 
konserwacji, napraw i remontów, 
podatków, ubezpieczeń, mandatów 
karnych, parkowania i maskotek. 
GUS-dwskie badania budżetów ro
dzinnych wykazują, że wydatki na 
samochód realnie biorąc występują 
tylko w dziesiątej grupie rodzin, 
czyli tej o najwyższych dochodach 
przekraczających 30 tys. rocznie 
na jednego członka rodziny.

Średni dochód roczny rodziny 
'należącej do najwyższej grupy za
możności wynosi 56 619 zł. Jeśli na
wet uznać, że roczny koszt posła-

Budżety 

rad 

narodowych
Jak się przewiduje, w 1966 roku 

rady narodowe zamkną swe bu
dżety nadwyżką dochodów nad 
wydatkami. Ogółem dochody wzro
snąć mają w stosunku do ustawy 
budżetowej o 6,4 proc, i osiągnąć 
82,4 mid zł. Przekroczenie to po
chodzi przede wszystkim ze zwięk
szenia dotacji z budżetu central
nego (przeszło 4,8 mld zł) i z po
większenia udziału w dochodach 
budżetu centralnego (483 min zł). 
Natomiast niższe są dochody włas
ne rad (o 34 min zł). Wynik ten 
nie ma jednak znaczenia negatyw
nego, gdyż na obniżenie dochodów 
własnych wpłynęło wiele czynni
ków, które z punktu widzenia ogól
nogospodarczego mają znaczenie 
pozytywne. Do spraw tych należą 
m. in. obniżenie cen zbytu w przed
siębiorstwach terenowych, zwłasz
cza artykułów zaopatrzeniowych i 
kooperacyjnych, zwiększenie za
kresu stosowanych ulg podatko
wych w związku z popieraniem 
rozwoju produkcji rolnej i rzemio
sła, a także — regulacja płac w 
przedsiębiorstwach obrotu towaro
wego, przemysłu terenowego, bu
downictwa terenowego, w służbie 
zdrowia,, w gospodarce komunal
nej, w kulturze i sztuce i w ad
ministracji terenowej.

Wydatki rad narodowych w u- 
biegłym roku zostaną przekroczo
ne 'o 6,3 proc, i osiągną kwotę 
przeszło 82,2 mld zł. Wzrost ten 
wenikł przede wszystkim z po
trzeb bieżących -Wydatki bieżące 
wzrastały o 7,3 p:oc. — z 55,4 mld 
zł do 59,4 mld zł). Wydatki inwe
stycyjne powiększyły się w mniej
szym stopniu (c 3,7 proc., z 22,0 
mld zł do prawie 22,9 mld zł).

W sumie budżety terenowe zam
knięte zostaną nadwyżką 152 mln zł.

W tej sytuacji rady narodowe

dania i używania auta ostacowa- 
łem za wysoko i jest on niższy niż 
48 tys. roczni!, to w każdym razie 
nie jest on mniejszy, niż dwie trze
cie budżetu przeciętnej rodziny, 
znajdującej się u nas w najwyż
szym przedziale zamożności. Po 
przeliczeniach, które zrobiłem już 
sobie na boku (a które ■ biorą pod 
uwagę, przeciętną liczbę osób w ro
dzinie należącej do najwyższej kła-, 
sy zamożności), dochodzę do wnios
ku. że pośiadacz auta — członek 
rodziny zaliczonej przez statystykę 
do grupy o najwyższych dochodach, 
jeśli je nabył i używa to wydaje 
teraz na swoje całkowite utrzyma
nie około trzy razy mniej, niż na
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utrzymanie auta. Oczywiście, real
nie tak się dzieje rzadko, bo samo
chody kupują zazwyczaj ludzie ma
jący dochód wyższy niż wynosi 
przeciętna dla najwyższej grupy 
zamożności. Jest to wszakże chyba 
plastyczny obraz skali materialnego 
kataklizmu związanego z tym spra
wunkiem. Jedzmy dalej (nie bez 
auta).

Co to jest samochód? Samochód 
jest to maszyna służąca człowieko
wi do poruszania się z miejsca na 
miejsce. Przeciętna rodzina należą
ca do grupy o najwyższych docho
dach wydaje rocznie na osobę 1131 
złotych na cele związane z przemie
szczaniem tej osoby w przestrzeni, 
tj. po ziemi, w powietrzu i na wo
dzie środkami komunikacji publicz
nej. Stanowi to 3.3 proc, ogółu jej 
wydatków. Kupno auta znaczy, że 
nagłe, z dnia na dzień zaczyna ona 
na ten sam cel wydawać około 
czterdzieści razy więcej. Nic istnie
je żaden inny precedens takiej od
miany budżetu rodzinnego, by przy 
nie zmienionych dochodach poczę
to wydawać czterdzieści, czy . choć
by dziesięć, -rdzy*  więcejna zaspo
kojenie którejkolwiek z potrzeb.

• Jak się okazało przemysł truł 
nas. produkując opakowania i naczy
nia z mas plastycznych. Różne sub
stancje dodatkowe np. stabilizatory, 
zmiękczacie, środki barwiące używa
ne do produkcji naczyń z tworzyw 
zawierają zwykle substancje trujące. 
Najbardziej szkodliwe było picie wód
ki z kieliszków z polistylenu. Łyka
liśmy wówczas truciznę pod nazwą 
monomerstylen. Truły nas też zjelcza- 
łe tłuszcze tkwiące w szczelinach na
czyń z polistylena, których nie wol
no myć gorącą wodą. Dostawały w 
kość niemowlęta karmione z połi- 
stylenowych butelek. Obecnie wszel
ka , wytwórczość opakowań i naczyń 
służących do przechowywania żyw
ności musi uzyskać sankcje władz 
sanitarnych. Przejmować się tym 

wszystkim zbytnio nie należy, bo w 
ogóle życie Jest trujące. Ale skąd
inąd ciekawe, źe aź 15 lat licząc od 
początku polskiej rewolucji plastyko
wej potrzebowały władze sanitarne, 
by dojść do wniosku, źe jesteśmy 
truci.
• I znów jak co roku brakuje na 

rynku kaloszy i śniegowców. Wytwa

Oczywiście,'próżny byłby tu^trud 
wzbudząyią.< Utośęi .dla biedy^zmo-- 
toryzowanej familii. Nie zmierzam 
do wyciskania ■ łez współczucia. 
Wskazuję tylko na to. że w olbrzy
miej ilości przypadków nabycie 
samochodu jest irracjonalną decyzją 
domowo-gospodarczą. gdy uprzyto
mnić sobie, ile można co -miesiąc 
nabywać dóbr za cztery luźne nie 
wepchnięte do garnka patyki. Jak 

wkraczają w nowy rok. Udział bu
dżetów terenowych w wydatkach 
budżetu państwa na 1967 rok wy
niesie 25,6 proc., a w dochodach — 
25.2 proc. Przewiduje się, że za
równo wydatki, jak i dochody bę
dą kształtowały się w granicach 
81 mld zł i będą wyższe w stosun
ku do ustawy budżetowej z ubieg
łego roku o prawie 4,6 proc.

Dochody własne rad narodowych 
mają wynieść 37,1 mld zł, a wiec 
wzrastają w stosunku do przewi
dywanego wykonania w 1966 r. o 1,1 
proc. Na wzrost dochodów składa
ją się wyższe przychody z gospo
darki narodowej (3,2 proc. — 688 
min zł), malejące z gospodarki nie
uspołecznionej (3,2 proc. — 325 min 
zł) i wyższe z pozostałych źródeł 
(6,7 proc. — 37 min zł). W docho
dach z gospodarki uspołecznionej 
założony wzrost dochodów z aku
mulacji finansowej wynosi 3,2 proc. 
(530 min zł), w tym w przemyśle 
terenowym — 4,1 proc. (319 min 
zł), w obrocie towarowym — 2.5 
proc. 170 min zł), w PKS — 2,6 
proc. (32 min zł). Stosunkowo ni
ska dynamika dochodów własnych 
jest skutkiem wspomnianych już 
regulacji płac, zmian w cenach i 
ulg podatkowych, które w skali 
rocznej wpłynęły na obniżenie dd- 
chodów budżetowych o około 1,7 
mld zł. W strukturze dochodów 
własnych nastąpiły nieznaczne 
przesunięcia na korzyść dochodów 
z gospodarki uspołecznionej spo
wodowane wyższą ich dynamiką w 
stosunku do pozostałych źródeł do
chodów. .

Środki wyrównawcze wyrażają 
się kwotą 43,9 min zł i będą wyż
sze w stosunku do ustawy budże
towej z ubiegłego roku o 7,8 proc., 
a niższe w stosunku do przewidy
wanego wykonania o 4,1 proc. Na 
sumę tę składają się m .in.: udział 
w dochodach budżetu centralnego 
(39,6 mld zł), dotacja na budow
nictwo mieszkaniowe (2,0 mld zł) 
i dotacja wyrównawcza dla nie
których województw (2,0 mld zł).

Wydatki bieżące rad narodowych 
w 1967 r. mają osiągnąć 62,2 mld 
zł, czyli o 4,7 proc, więcej niż wy
nosi wykonanie w ubiegłym roku. 
Wydatki na finansowanie gospo
darki narodowej wzrastają o 0,4 
proc. (70 min zł), na urządzenia so- 
cjalno-kulturalne — o 6,1 proc. 
(2 342 min zł),' a maleją na utrzy
manie administracji o 1,9 proc. 

wielkim procentowo jest związany 
ze zmotoryzowaniem rodziny u- 
szcżęrbek budżetowy. A przecie auta 
się nie jada, nie śpiewa ono, nie 
pierze, nie gotuje obiadu, ani na
wet nie Zastępuje odzienia i obu
wia. a tylko przewozi z miejsca na 
miejsce, służy tej jedynej potrzebie. 
Oczywiście — guzik prawda!

Nikt za sto tysięcy nie rozwiązy
wałby sobie problemów komunika
cyjnych. gdyby samochód nie był 
jednocześnie wielką zabawką, roz
rywką, instrumentem wyróżnienia 
się z otoczenia i sposobem na likwi
dowanie napięcia powstałego na 
gruncie apetytu na posiadanie i 
konsumowanie luksusowych dóbr — 

znamion dwudziestowiecznego do
statku.

Bo oto samochód nie jest jedy
nym przejawem konsumpcji na wy
rost, ponad stan, preferowania wy
datków, których psychologiczny 
sens polega na dążności do zdoby
wania znaków dobrobytu, urzeczy
wistnianiu marzeń o luksusie, osią
ganiu kompensat przeszłego niedo
statku. Auto jest nie jedynym sym
bolem odmiany osobistego losu. 
Młody robotnik na pierwszej posa
dzie sprawia sobie czarne, czyli pro
gramowo mało użyteczne ubranie 
przed swetrem, czy pidżamą. Mło
da rodzina uzyskująca nowe miesz
kanie wpierw kupuje dywan, a 
potem lodówkę. Ostatnimi laty 
przed Sylwestrem cieszą się nie
małym popytem balowe suknie cho
ciaż sprawiłbym przykrość każdej 
prani skłaniając ją do chwili reflek
sji słowami: „Czy naprawdę to roz
sądne płacić 600 złotych za kilku
godzinne noszenie sukni?” Gdybym 
miał jeszcze paskudniejszy charak
ter dodałbym: „której nikt nawet 
nie zauważy tak z racji tłoku na 
balu, ja,k i seryjnośa,^.tej, wspania
łej toalety”. __ 1 : Ł‘

; Gdyby ekgnomistom^rPPzJj^p.no- 
ny-m wszelkich doświadczeń społe
cznych kazać obliczyć .prawdopodo
bną wielkość popytu na artykuły 
luksusowe- w Polsce w oparciu li 
tylko o dane na temat zarobków i 
struktury przeciętnego budżetu; na 
pewno popyt ten oszacowaliby zna
cznie poniżej rzeczywistego. Nie 
braliby bowiem pod uwagę owego

(78 min zł). Biorąc pod uwagę, że 
w przewidywanym wykonaniu 
r. 1966 mieszczą się wydatki sfi
nansowane z budżetu centralnego 
o charakterze jednorazowym, któ
re nie są objęte budżetem na r. 1967 
(skutki powodzi i przełomów zimo
wych, uzupełnienie środków obro
towych przedsiębiorstw terenowych 
i inne), faktyczna dynamika wy
datków bieżących wynosi 7,1 proc.

W strukturze wydatków bieżą
cych nastąpiło zmniejszenie udzia
łu wydatków na sfinansowanie go
spodarki narodowej na korzyść 
wydatków na urządzenia socjalno- 
kulturalne spowodowane różnym 
kształtowaniem się dynamiki.

Udział dochodów własnych w 
pokryciu wydatków bieżących wy
nosi w projekcie budżetów tereno
wych 59,7 proc, i wykazuje pewien 
spadek w stosunku do wykonania 
1966 r., w którym wynosi on 61,8 
proc. Wynika to z szybszej dyna
miki wydatków bieżących (4,7 
proc.) niż dochodów własnych (1,1 
proc.), co wiąże się z rozpoczęciem 
pierwszego roku reformy szkolnej, 
przeprowadzeniem regulacji płac 
itd.

Wydatki budżetowe na inwesty
cje i kapitalne remonty ustalone 
zostały w 1967 r. w oparciu o plan 
nakładów NPG wynoszący 36,6 
mld zł. Plan sfinansowania nakła
dów inwestycyjnych i kapitalnych 
remontów przewiduje pokrycie z 
budżetu w kwocie 23,6 mld, w 
tym na inwestycje 18,8 mld zł, na 
kapitalne remonty jednostek bu
dżetowych 3,9 mld zł, na dofinan
sowanie kapitalnych remontów 
przedsiębiorstw gospodarki miesz
kaniowej 0,9 mld zł oraz pokry
cie z amortyzacji, funduszów roz
woju i innych środków własnych 
w kwocie 14,0 mld zł.

W porównaniu z ubiegłym ro
kiem wzrasta udział środków wła
snych w pokryciu ińwestycji i ka
pitalnych remontów, co wiąże się 
m. in. z przyjętą zasadą pozosta
wienia niewykorzystanych środków 
na inwestycje na koniec roku do 
dyspozycji inwestorów. Z ogólnej 
sumy nakładów w wysokości 36,6 
mld zł przypada na inwestycje li
mitowe 22,7 mld zł, na inwestycje 
własne i kapitalne remonty przed
siębiorstw 9,0 mld zł oraz na kapi
talne remonty jednostek budżeto
wych 4,9 mld zł. (K.S.) 

usilnego zbiorowego pragnienia 
wzniesienia się ponad panujący 
standard materialny i osiągnięcia 
choćby symboli bardziej połyskli
wego życia. Te satysfakcje zdają 
się być już niezbędne dla dalszego 
zbiorowego zdrowia psychicznego. 
Różnią one nasze społeczeństwo od 
tych, gdzie dostatek jest już dłuższą 
tradycją.

W nadchodzącym 33-leciu w ska
li mniejszej lub większej nasze dzi
siejsze marzenia konsumpcyjne zi
szczą się. ale nie ma nadziei na to, 
by zmniejszyło się społeczne napię
cie związane z właściwą ludzkiej 
naturze zdolnością do wymiany ce
lów w miarę ich osiągania, do ga- 

lopady apetytu w miarę jedzenia. 
Nerwicujące pragnienia będą nara
stać z tą już obserwowalną i specy
ficzną dla dzisiejszej Polski siłą, 
niezależnie od tego, że dobra kolej
no osiągane będą rozczarowywać', 
bo nie spełnią, wszystkich pokłada
nych w nich, zawsze przesadnych 
nadziei. Przykładem doświadczenie 
już przebyte: względnie zaspokojo
ny w miastach głód telewizorów. 
Stale podnoszenie się poziomu za
spokojenia potrzeb bez redukcji sta
nu napięcia, jaki powoduje pożąda
nie dóbr aktualnie niedostępnych 
jest faktem, który wymaga jakiegoś 
do tej sprawy stosunku osób para
jących się planowaniem gospodar
czym.

Kwestia pierwsza. Czy napięcia 
te wzmagać, czy łagodzić? Doraźne 
ich rozładowywanie polega na szyb
kim w miarę możności ' czynieniu 
dostępnymi tych dóbr, które wzbu
dzają szczególneżakurat pożądanie. 
Ale pragnienia zbiorowe są tc czę
ści nieracjonalne. Powstają w po
goni za złudzeniem, błyskotką, w 
drodze bezrefleksyjnego podporząd
kowania się piórowym maniom i 
mdddm. Pows^ją^pnę- depcząc har- 

•^móilię laMiśtl^^ffjńą^Powstają nie 
h. licząc się- z ekanińnićznymi. -<uwa- 

runkoujaniami' polityki inwestycyj
nej.

Masowe pożądania niektórych 
dóbr ze swej istoty bywają niera
cjonalne, ale ośrodki planowania 
mogą postępować . racjonalnie w 
kształtowaniu struktury konsump
cji. a to znaczy, arbitralnie modyfi
kować model . spożycia. Powiadać 
więc np., że o wiele taniej można 
zaspokoić ludzką potrzebę wygodne
go poruszania się w przestrzeni niż 
poprzez dostarczenie przeciętnej ro
dzinie samochodu, że mieszkanie 
jest pierwszą niż auto pptrzebą, że 
lodówka powinna poprzedzać dy
wan, parasol — radio tranzystoro
we itp. i odpowiednio do tego ste
rować polityką produkcji i cen. Pla
nowe racjonalizowanie modelu kon
sumpcji byłoby wszakże stawaniem 
po trosze i po części na przekór 
zgłaszanym pragnieniom wzmagają
cym napięcie między pożądanym 
a osiągalnym. Nie wspomagałoby

• WSK w Krośnie przystąpił do 
ibiorowej produkcji składowych ko
mór chłodniczych napędzanych sil
nikiem spalinowym. Centrala „Las” 
projektuje ustawienie takich wiel
kich komór wprost w lesie i maga
zynowanie w nich grzybów i jagód. 
1 pomyśleć, źe wkrótce będziemy 
spacerować po lesie od lodówki do 
lodówki.

• Komisia Ustawodawstwa Pracy i 
Płacy przy Zarządzie Okręgowym ZZ 
Metalowców w Katowicach przepro
wadziła kontrolę W 3 zakładach, 
ujawniając, te w połowie z nich ca
le załogi są zatrudnione w godzinach 
nadliczbowych. Niektórzy robotnicy 
przepracowują nawet 1800 nadgodzin 
rocznie.

• Zaobserwowano, źe importowane 
maszynki elektryczne do golenia 
„Komet" zachowują sie przy pracy 
tak jak broda pod działaniem mydła: 
miękną, zniekształcają się i zaczy
nają rozpuszczać. Okazuje się, źe na 
tworzywo, z którego są sporządzone 
tak właśnie działają płyny „Łechia" 
i „Uroda", używane przed goleniem 
Jeszcze raz zdobyliśmy dowód, źe 
ludzka skóra Jest bardziej wytrzyma
ła niź maszyny.
• Na czarnym rynku pojawił się 

nowy artykuł handlowy. Są to nu
merki uprawniające plantatorów bu
raka cukrowego do odstawiania 
swych plonów do cukrowni. Numerki 
po 23 zl sztuka sprzedają robotnicy 
cukrowni którzy otrzymują je bez 
reglamentacji. Numerek taki upraw
nią do czekania w określonym dniu 
kilkunastu godzin w kolejce dla 
sprzedania wozu buraków. Dostawcy 
cukrowni w Dobrzelinie otrzymali 
np. numerki na terminy odległe od 
siebie wzajemnie o miesiąc i upraw
niające do dostawy 1/3 zakontrakto
wanej liczby buraków, Wydaje się 

ludzi przez dostarczanie im szczę
ścia w tej formie, w jakiej ludzie 
je sobie imaginują. ।

Kwestia druga. Badania społecz
nie przyjętej w danym środowisku 
kolejności zakupów wskazują, iż 
potrzeby zaspokajane są wyrywko
wo. Kąpuje się oto coś podnoszące
go splendor domu, potem luksus 
garderobiany, kosztowną rozrywkę, 
potem jakiś sprzęt ulattf tający pra
cę domową itd. Czy więc w pew
nym stopniu planowo przeciwdzia
łać temu chaosowi, to znaczy tak 
sterować produkcją i polityką han
dlową, aby ludzkie potrzeby były 
zaspokajane kompleksowo w ja
kiejś kolejności? Byłoby racjonal
niejsze, gdyby w jakimś przedziale 
czasu kompletnie umożliwiać za
spokojenie potrzeb z jednorodnej 
dziedziny życia. Np. ustanawiać se
zon garderoby i obuwia. Naród zo- 
staje na pewnym standardzie odzia
ny. Nastaje sezon mieszkaniowy. 
Potem sezon komunaliów. potem 
sezon turystyki, rozrywek itd. Wy
daje się. że taki po trosze charakter 
ma radziecka polityka społeczna. 
Jak mieszkania — to mieszkania. 
Jak artykuły trwałego użytku — 
to artykuły trwałego użytku. Jak 
samochody — to samochody. Zaletą 
tego wariantu planowania spożycia 
jest po pierwsze świadomość, że 
cale kompleksy potrzeb społecznych 
zostają efektywnie zaspokojone. Po 
drugie zaś gospodarczo łatwiej jest 
rzecz rozwiązywać skupiając w 
pewnym czasie środki na określo
nych przedsięwzięciach.

Kwestia trzecia. Czy w zakresie 
dóbr materialnych (nie urządzeń 
użyteczności publicznej, zastrzegam) 
nasze przedsięwzięcia produkcyjne 
muszą być zawsze wtórne wobec 
krajów zamożniejszych? To znaczy 
czy powinniśmy we wszystkich 
dziedzinach parać się tylko doga
nianiem? Innymi słowy — czy dla 
poprawy samopoczucia społecznego 
nie byłoby korzystne, gdyby w ja
kiejś ważnej dziedzinie postarać się 
o wyprzedzenie krajów najbogat
szych, o stworzenie u nas tam nie 
znanej potrzeby, tam nieznanego 
dobra, aby choćby na wąskim od
cinku doganianych zmusić do doga
niania. Dotychczas działo się tak w 
niektórych dziedzinach spożycia 
zbiorowego. Czemuż nie może to do
tyczyć przedmiotu? Nasze naplecie 
psychiczne ma m. in. za podłoże 
kompleks. Nie należy takich impon- 
dcrabiliów nie doceniać.

W nadchodzącym 33-leciu zdaje 
się być koniecznością ewolucja 
mentalności planistycznej. Dotych
czas planowaliśmy prawie wyłącz
nie wielkość konsumpcji z grubsza 
tylko dzieląc ją na różne dziedzi
ny. Wielkość pajdy konsumpcyjnej 
powstawała jako liczba wynikowa 
kalkulacji efektów produkcji. Wy
doje się, że w przyszłości punkt 
ciężkości rozumowania wstępnego 
przemieszczać się będzie musial 
ku planowaniu konsumpcji,. ■ jej 
modelu i. struktury. Istniejebowiem 
lepszy niż odmowa zaspokojenia wy
kształconych potrzeb sposób racjo
nalizowania konsumpcji, nie powo
dujący nadmiernych napięć między 
pożądanym a osiągalnym. Nie spra
wiający, że rzeczy upragnione są nie
obecne, lub istnieją tylko dzięki 
masowej turystyce zagranicznej 
przekupek. Polega on na działaniu 
uprzedzającym powstawanie maso
wych pożądań nieracjonalnych, na 
prewencyjnym kształtowaniu prag
nień, gustów, wyobrażeń o dobro
bycie, modelu spożycia. Na inge
rencji wyprzedzającej żywiołowe 
powstawanie zamówienia społecz
nego.

Przypomnę: produkcja jest dla 
konsumpcji. My zaś tak wiele 
wysiłku wkładając w programowa
nie i urzeczywistnianie wytwór- 
stwa dóbr zupełnie nie staramy się 
wpływać na strukturę potrzeb, ja
kie przyjdzie nam zaspokajać, choć 
istnienie społecznych potrzeb jest 
w ogóle jedyną przyczyną prowa
dzenia produkcji. Nie skupiając

więc, źe numerki wymyślono po to, 
żeby skomplikować wszystkim życie 
i wprowadzić na czarny rynek naj
bardziej oryginalny artykuł, jakim 
się w Polsce pokątnie handluje.
• Spieszymy uzupełnić publikowa

ną już w tym miejscu listę zawo
dów rozbudowaną wielce w układach 
zbiorowych. Istnieją poklepywacze 
przodów i poklepywacze tyłów, roz- 
grzewacze rogów, rozlistkowacz liś
ci, cedzacz krwi itd. Twórczość ta 
wynika nie tylko ze znieczulenia na 
prawidła Językowe i system ludzkich 
skojarzeń. Autorzy mylą po prostu 
zawody z czynnościami produkcyj
nymi. Kiedy każda czynność okreś
lana jest przy pomocy nazwy zawodu 
— powoduje to nie tylko śmiech, ale 
i chaos. Jeżeli pracownik nazwany 
jest w umowie o pracę wytłaczaczem 
albo przykrywaczem czubków, to, 
żeby przesunąć go do innej pracy, 
choćby identycznej trzeba wypowie
dzieć mu pracę i wypłacić średnie 
zarobki za jakiś czas. Powoduje to 
spory, mitręgę biurokratyczną, kosz
ty. Działy kadr bronią się przed trm 
wpisują do umowy całą litanię za
wodów. IV ten sposób jeden człowiek 
może mieć aź kilkanaście 'profesji 
typu podbierasz okruchów (jest i ta
ki, a jakżel itd. 

wysiłków dla inżynierii społecznej 
lepiącej racjonalny i ładny model 
konsumpcji zaniechaniem tym sa
mi sobie — to znaczy planistom -r, 
utrudniamy życie.

Zaniedbując inżynierię marzeń 
skazujemy się też na istnienie miel
ce cudacznej mechaniki zdarzeń. 
Wzorce spożycia docierają do nas 
zza granicy, z krajów, gdzie jest 
ono w dużej części marnotrawcie, 
krańcowo zdezracjonalizowane, po
pędzane i doprowadzone do absur
du przez dyktujących pożądania 
rynku konsumentów wytwórców, 
którzy pragną wytworzyć jak naj
więcej byle czego i sprzedać szybko, 
żeby nazajutrz reklamą sprowoko
wać nową potrzebę i nowe spra
wunki, przekreślające sens wczoraj
szych. Jedną z zalet socjalizmu jest 
wolność od mechanizmu wytwarza
nia dla wytwarzania i zmuszania 
społeczeństwa do konsumowania dla 
samego konsumowania. Ale zanie
chawszy tworzenia własnych snów 
o dobrobycie, upodobań, pragnień, 
gustów ustawiamy się w sytuacji 
fatalnej.

Oczywiście. tę naszą inżynierię 
społeczną pożądań konsumenckich 
wyobrażam sobie nie tak. że pla
niści apriorycznie wymyślają mo
del konsumpcji i ten dowolnie po
wstały twór lansują. Perspektywa 
taka nie byłaby zbyt miła. Zresztą 
nie sposób uwierzyć, że grono naj
tęższych nawet mózgów jest w 
stanie wymyślić optymalny wzorzec 
ludzkiego szczęścia materialnego. 
Nie jest też możliwe udane, arbi
tralne takowego narzucenie. Inży
nieria społeczna winna, tak sobie 
to wyobrażam, polegać na pieczo
łowitym badaniu trendu rozwojo
wego gustów, ich tendencji i aktu
alnego kształtu oraz na wysiłkach, 
by prewencyjnie wprowadzić tu 
pewne rozumne korektury. Uważam 
też. źe powinny to być nie tyle ko
rektury polegające na zniechęcaniu 
do nabywania pewnych rzeczy, 
wzmacniane niedostarczeniem ich 
na rynek, ile tworzenie atrakcyj
nych propozycji konkurencyjnych, 
które by wygrywały na społecznej 
karuzeli upodobań.

Cały zaś ten wywód powstał 
stąd, że uświadomiwszy sobie, iż 
mamy z głowy i do tylu dwie trze
cie dwudziestego wieku, chcialem z 
tej odświętnej okazji powiedzieć coś 
krzepiącego. Np.: „zobaczycie mili 
państwo, że w ostatniej tercji na
szego stulecia będzie lepiej i w 
ogóle chyba dobrobyt”. I wtedy po
myślałem sobie: jak to „lepiej” bę
dzie wyglądać, z jakimi obrazami 
kojarzy mi się ów dobrobyt roku 
powiedzmy 2000? No i doszedłem 
do wniosku, że nie mam o tym po
jęcia. co jeszcze nie straszne, bo 
o niewielu rzeczach mam jakieś 
pojęcie, ale że nie wie tego, nie 
wyobraża sobie i nie projektuje 
nikt. Powstała kiedyś wizja: lepsza 
przyszłość to szklane domy. Szklane 
domy stoją dziś ku utrapieniu lo
katorów (wieje). Od chwili pomsta— 
nia tego szklanodomowego. -mirażu 
szczęścia wieieśmy wytworzyli.-

10 lat „FUNDAMENTÓW"
Jeszcze jedna rocznica, jeszcze 

jeden jubileusz. Minęło 10 łat (16 
grudnia ub. r.) działalności tygod
nika „FUNDAMENTY", poświęco
nego sprawom budownictwa, inwes
tycji. urbanistyki i architektury. 
Z pisma o stosunkowo wąskim 
zakresie tematycznym poświęconym 
sprawom jednej branży — budow
nictwa. „FUNDAMENTY" — roz
szerzając zakres tematyczny publi
kacji. stały się w rezultacie żywo 
redagowanym tygodnikiem społecz
no-ekonomicznym.

Z okazji Jubileuszu składamy 
zespołowi Redakcji serdeczne ży
czenia pomyślności i dalszego roz
woju.

rza je jedyna w Polsce Łódzka Fab
ryka Obuwia Gumowego, jeszcze 
przedwojenna. Zaspokajała ona z po
wodzeniem popu t w czasach, kiedv 
tylko tajni radcy posili kalosze, a 
lud brodził w butach po kałużach i 
kiedy gumowe buty nosili tylko pa
robkowie a nie jak dziś damy na 
na i wyższym poziomie (notabene licz
niejsze niż ongiszejsza stawka parob
ków). Fabryka zwiększa produkcję o 
8 proc, rocznie, ale nie pokrywa to 
zapotrzebowania. Jedynym wyjściem 
jest zmienienie mody.
• Daleko odbiliśmy od czasu, kie

dy nasi przodkowie chodzili z 
oszczepem na zwierza. Obecnie my- 
śliwstwo zostało zradiofonizowane. 
Na razie tylko na użytek strzelców 
dewizowych. Zastosowano krótkofa
lowe stacje radiowe w czasie polo
wań na bażanty. Służba leśna przez 
radio podaje myśliwym dyzlokacje 
każdego bażanta i kieruje ogniem. 
Etap następny: urządzenie dyzloka- 
cyjne sprzężone jest z automatycz
nymi strzelbami, a myśliwi nie wy
chodną z leśniczówki.
• Pan W. Towis spostrzegł, źe 

ogłoszenia, które ukazują się na la
mach „Życia Gospodarczego" są zwy
kle ozdobione ilustracjami przedsta
wiającymi różne maszyny, urządzenia 
lub ich części nie mającą nic wspól
nego z treścią ogłoszenia. „Widocz
nie uważacie, że jak już ozdobicie 
ogłoszenie jakąś techniczną „holajza" 
rysunkową to i tak dużo. A poza tym 
kto pozna, że np. wiertarka pistole
towa to nie rozwiertak, a kątniki 
kontrolne to nie elementy turbiny. 
Oj, humaniści, humaniści!".

Panie Towis. My nie żadni huma
niści tylko tacy sami krętacze jak 
inni klienci Żywocika, a więc uprzej
mie wyjaśniamy, że winien jest ko
lega. Dostajemy te ogłoszenia już go
towe z biura reklam RSW-Prasa. któ
rego pracownicy, gdyby odróżniali • 
katnik od turbiny, byliby profesora
mi politechniki, a nie urzędnikami 
ubogiej naszej firmy.
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Czas na handel 
z „REFLEXEM“

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

A więc dlaczego konsumpcja v 
tym dziale artykułów trwałego 
użytku rośnie tak powoli? Dlacze
go w podaży i popycie na aparaty 
fotograficzne występują tak znacz
ne wahania i zahamowania?

ŚLUB BEZ NARZECZONEGO?

Goethe powiedział, że doświad
czenie jest mistrzynią życia. Jeśli 
tak, to w takiej konkurencji bran
ży fotograficznej przypadałby nam 
wyłącznie ostatnie miejsca. Albo
wiem doświadczenia z popełnio
nych w tej dziedzinie błędów wy
ciągamy bardzo powoli.

Trzeba zresztą lojalnie przy
znać, że na ogół nikt się nie kwa
pi do sięgania z tej racji po ty
tuły do chwały. O branży fotogra
ficznej jest najczęściej bardzo ci
cho. t to podobno wcale nie dla
tego, że Ministerstwo Handlu We
wnętrznego mieści się w Warsza
wie, a Centrala Handlowa „Fotp- 
Optyka” w oddalonej o 140 km 
Łodzi.

Mówiąc wcale nie nawiasem, 
jak wynika z moich obserwacji, 
małżeństwo handlu okularami 
(czytaj: w ogóle sprzętem oftal- 
micznym) z „foto” (czytaj: w ogóle 
sprzętem fotograficznym), kultywo
wane pod firmą 1 „Foto-Optyki", 
przestaje już jej samej odpowia
dać. Zdaje się o tym świadczyć 
zapoczątkowanie swoistego rozwo
du. Powstaje — na razie w mia
stach wojewódzkich — sieć skle
pów specjalistycznych, odrębnie dla 
„foto” i odrębnie dla „optyki”. Co 
wcale zresztą nie oznacza jeszcze. 

I. CENTRALNY: 
warszawskie z Warszawą 
łódzkie z Łodzią 
kieleckie

II. PÓŁNOCNY:
gdańskie 
koszalińskie 
szczecińskie

III. SRODKOWO-ZACHODNI:
bydgoskie 
poznańskie z Poznaniem 
zielonogórskie

•) W. Kawalec w swej książce „Okręgi przemysłowe i 
regiony ekonomiczne w Polsce” postuluje 7 podobnych ma
kroregionów, z tym. że woj. kieleckie należałoby do regio
nu południowo-wschodniego (bo łączy Je z rzeszowskim 
zagłębię siarkowe), zielonogórskie — do południowo-za
chodniego (wieź z wrocławskim poprzez zagłębię miedzio
we), a opolskie do południowego (bardzie! związane z ka
towickim niż z wrocławskim wieżami produkcyjnymi, ka
drowymi i in.). Ten podział wydaje się niemniej uzasadnio
ny, a więc rzecz chyba wymaga jeszcze badań i dyskusji.

że ów rozdział od handlowego stołu 
i łoża rozwiązuje już wszystkie kło
poty „okularników" z jednej oraz 
fotografików i fotoamatorów z dru
giej strony. '

A tymczasem • fotografowaniem 
zajmuje się w Polsce co najmniej 
około półtora miliona ludzi. W każ
dym razie tylu mniej więcej roda
ków posiada aparaty. Czy ich sta
le używa — to już inna sprawa. 
Tak samo jak i to, że więcej lub 
nawet znacznie więcej mieszkań
ców Polski mogłoby się oddawać 
temu miłemu przecież hobby?

Patrząc bowiem na to wszystko, 
co od dobrych paru lat dzieje się 
na rynku fotograficznym, można 
dojść do wniosku, że zawarty zo
stał jakiś ślub bez narzeczonego. 
Radykalnie zwiększono import 
i krajową produkcję aparatów foto, 
graficznych, a nie zagwarantowano 
należycie wcielenia .w życic za
sady, że sam aparat — to jeszcze 
za mało. Bywało więc już tak, że 
jak były filmy — to brakowało pa
pierów, jak były papiery — to bra
kowało filmów, jak były filmy 
i papiery — to nie można było ku
pić wywoływaczy i utrwalaczy, jak 
przestawało być problemem ku
pienie wyliczonych poprzednio to
warów, to znów brakowało np. 
obiektywów lub innego wyposaże
nia, kuwet czy powiększalników.

Ale aparat fotograficzny — to 
nie jest zwykły towar. Kto w to 
nie wierzył, mógł się przekonać 
właśnie w ciągu ubiegłych paru 
lat, patrząc właśnie na męki Tan- 
tala ludzi, dla których foto-pstryk, 
zabawa w wywoływanie, kadrowa
nie i kopiowanie oznacza wszy
stko. A ludzie ci właśnie poświę

cali czas i nerwy w kolejkach, 
„zamawiali", co się dało, u znajo
mych wyjeżdżających za granicę 
łpb sami przywozili, co im było 
potrzebne, Raz więc z zaopatrze
niem w te artykuły uzupełniające, 
bez których ani rusz, było lepiej, 
raz gorzej, ale nigdy nie było do
brze. Nie jest też dobrze dziś.

Ocenia się, że za mało jest ma
łoobrazkowych filmów czarno-bia
łych, nie ma dostatecznej ilości 
filmów wysokojakościowych i- od
powiednich gatunków wywoływaczy 
do wysokiej klasy aparatów impor
towanych. Nie ma dostatecznej 
ilości dalmierzy, a jak są, to nie
odpowiedniej jakości. Asortyment 
obiektywów i teleobiektywów jest 
za mały. Nie mówiąc już o tym, 
że coraz bardziej daje się we zna
ki brak filmów do fotografii ko
lorowej, która przecież na świecie 
dyktuje obecnie kierunek rozwoju 
całej" tej dziedziny.

I nie są to wyłącznie braki wy
nikające ze zbyt malej produkcji 
krajowej, albo z nazbyt ograniczo
nego importu. Zdarzają się bowiem 
także niedostatki wynikające z 
nieodpowiednich metod handlu.

Analiza dostaw 29 asortymen
tów artykułów fotochemicznych 
wykazała, że na zbadane '4 partie 
towarów, przekazane do sprzedaży 
w 1965 r. i w I kwartale 1966 r., 
w 29 .przypadkach okres magazy
nowania towarów wvnosil 100—200 
dni, a w 20 przypadkach od 60 do 
95 dni. Tylko część opisanych wy
żej przypadków nadmiernie dłu
giego przytrzymywania towarów w 
magazynie może być usprawiedli
wiona przewlekłym trybem za
twierdzania cen przez PKC.

Zjawisko to nie mogło się nie 
odbić na dwóch płaszczyznach dzia
łalności „Foto-Optyki". Na pozio
mie zaopatrzenia rynku — o czym 
już była mowa — oraz stanie za
pasów. NIK stwierdziła w toku 
swych badań, że w niektórych 
przedsiębiorstwach zapasy błon im
portowanych przydzielanych przez 

Centralę przekraczały niejedno
krotnie całoroczną ich sprzedaż 
i wynosiły średnio od 454 do 730 
dni przy maksymalnym 2-letnim 
okresie ważności błon od daty ich 
wyprodukowania.

Komentarz chyba zbyteczny. Te
raz można zrozumieć (o ile to w 
ogóle jest do pojęcia), że np. w 
okresie letnim w wielu miejsco
wościach wczasowo-turystycznych 
oraz na szlakach włóczęgi nie moż
na nieraz nabyć nawet filmów w 
rozmiarze 6x9 cm, mimo że one 
właśnie znajdują się w hurcie w 
ilości więcej niż dostatecznej. Cho
dzi zresztą nie tylko o błony.

Np. w 3 sklepach „Foto-Optyki” 
w Katowicach stwierdzono brak 
aparatów „Ami”„ podczas gdv w 
magazynie było tych aparatów 
ponad 4 tysiące. W dolnośląskich 
placówkach detalicznych „Foto- 
Optyki” brakowało niektórych apa
ratów importowanych, podczas 
gdy w tym samym czasie znajdo
wały się one w wystarczającej 
ilości w magazynach hurtowych. 
Podobnych przykładów można, za 
sprawozdaniem NIK przytoczyć 
znacznie więcej. Ale oczywiście 
postulaty poprawy nie kończą się 
na uwagach w stosunku do drogi: 
hurt—detal.

W gre wchodzi bowiem, w co 
najmniej równej mierze, sprawa 
znajomości potrzeb rynku, opartej 
o systematyczną analizę własnych 
zapasów, zmian zachodzących w 
wymaganiach i gustach klientów. 
Komplikacje zaopatrzeniowe wyni
kają — wydaje się — również z 
nieprawidłowych i błędnych metod 
planowania zaopatrzenia sklepów 
foto-optycznych.

W „Foto-Optyce” stosuje się. mi
mo iż nie ma po temu obiektywnej 
potrzeby, bardzo sztywne, przesta
rzałe metody. Tego zdania są rów
nież inspektorzy NIK, którzy stwier
dzają. iż aparatura fotograficzna 
i precyzyjna oraz artykuły fotogra
ficzne (błony, papie-y i chemikalia) 
były rozprowadzane przez Składnicę 
wyłącznie na podstawie rozdzielni

ków, sporządzanych co miesiąc lub 
częściej (w miarę potrzeby) przez 
Składnicę i akceptowanych przez 
Centralę, lub też na podstawie po
leceń i rozdzielników nadsyłanych z 
Centrali.

Czy taki ma być dzisiaj handel 
artykułami fotograficznymi? Nawet 
dla kierownika sklepu branży fo
tograficznej staje się jasne, że 
takie metody w sytuacji, kiedy 
niektórych artykułów mamy za 
mało, ale kiedy w wielu podaż 
przewyższa lub może przewyższyć 
popyt — dezorganizują obrót towa
rowy w tej branży. Nie zaspoka
jają potrzeb rynku, podwajają 
trudności zaopatrzeniowe, nie za
pewniają, bo nie mogą zapewnić 
równomierności asortymentowej, 
czasowej i terenowej w spływie 
masy towarowej do sklepów.

Chodzi także o to. że planowane 
dostawy nie uwzględniają przede 
wszystkim towarów najbardziej 
poszukiwanych. Centrala „Foto- 
Óptyka" godzi sie niejednokrotnie 
na dostawy niezgodne ze swymi 
własnymi zamówieniami. A że po
nadto wiele typów aparatów nie 
grzeszy nadmiarem nowoczesności, 
a jakość ich również pozostawia 
wiele do życzenia — trudno się 
dziwić, że mimo zmniejszenia pla
nu dostaw niektórych rodzajów te
go sprzętu produkcji Warszaw
skich Zakładów Optycznych w tych 
właśnie dziedzinach wvstąpiły w 
magazynach „Foto-Optyki” ponad
normatywny zapasy.

Mimo tych zapasów — rynek 
pozostaje nienasycony. I to w 
sytuacji, kiedy ceny przeważającej 
ilości wyrobów sprzętu fotogra
ficznego krajowej produkcji są de
ficytowe. Ale też one same, te wy
roby, nie zadowalają nabywców 
i powodują liczne reklamacje.

Wydaje się wiec, że trzeba za
cząć inaczej planować zaopatrzenie 
rynku w artvkulv tej branży. Nie 
na styk i rozdzielnik — lecz na 
wyrost, z pewnymi wyprzedzeniem, 
w oparciu o badania sondv rynko
we, których jak dotychczas brak.

Z tym postulatem wiąże się 
ściśle postawa „Foto-Optyki 
wobec krajowych i zagranicznych 
dostawców, w poprzednim okresie 
zbyt delikatna. „Foto-Optyka” musi 
stać się bardziej wojującą centralą 
handlową. Tylko wówczas bedzie 
mogła sobie wyrobić w stosunkach 
z przemysłem dogodną pozycję.

Po. drugie, choć trudno winić 
centralę handlową „Foto-Optyka” 
za brak takiego czy innego filmu 
w sklepie GS-u, dajmy na to w— 
przepraszam — Kaczym Dole, to 
jednak należy wymagać żebv 
..Foto-Optyka" w większym niż 
dotychczas stopniu spełniała w 
handlu tej branży, główną rolę 
i reagowała inspirująco na wszel
kie nieprawidłowości obrotu towa
rowego.

Trudno nie zauważyć, że poziom 
usług fotograficznych stoi u nas 
wciąż na bardzo niskim poziomie. 
W spółdzielniach czy indywidual
nych warsztatach rzemieślniczych 
nieczęsto potrafią należycie- wywo
łać, skaarować i powiększyć zdję
cia amatorskie, przy czym wyko
nanie takich usług trwa stosunko
wo długo, a ich koszt jest dość 
wysoki. Nie mówiąc już o tym, że 
fachowe poradnictwo w dziedzinie 
fotografii amatorskiej, tak popu
larne w wielu innych krajach — 
u nas praktycznie nie istnieje.

Handel artykułami i sprzętem 
fotograficznym stanowi niewątnli- 
wie branżę przyszłościową. Mamy 
w niej do tej pory do czynienia 
z ograniczonym popytem wynika
jącym z konkretnej bariery poda
ży. Istnieje natomiast ogromny 
popyt potencjalnv, który ujawni 
się na pewno, kiedy kandydat ra 
posiadacza aparatu fotograficznego 
nie będzie miał obawy o kunno 
filmów itp. towarów w dowolnym 
czasie, miejscowości, gatunku, roz
miarze itd. Nie bedzie sie wówczas 
wstrzrmrwał z dokonaniem zaku
pu aparatu.

BOGUSŁAW REICHHART

POKAZUJĄC najrozmaitsze aspekty rozwoju i 
. stanu naszej gospodarki w przekrojach tereno
wych — dotychczas ograniczaliśmy się do po

działów według województw. Tym samym jednostki 
te uznajemy niejako za regiony ekonomiczne. Co 
prawda podział administracyjny kraju nie jest opar
ty na samych tylko kryteriach gospodarczych, skoro 
jednak według tego podziału zbiera się i grupuje 
dane statystyczne — na razie nie ma innego wyj
ścia.

Ale nie ulega wątpliwości, że dla jakichś bardziej 
ogólnych analiz a także dla niektórych celów plani
stycznych — 22 regiony (a tyle mamy województw 
i wojewódzkich miast wydzielonych) — to trochę 
za dużo. Bo na pewno nie mamy aż tylu jakichś 
gruntownie wyodrębnionych od siebie wielkich 
okręgów ekonomicznych, przecież wśród sąsiadują
cych ze sobą województw istnieją powiązania go
spodarcze o różnym stopniu, Np. łódzkie bardziej 
wiąże się z warszawskim niż z poznańskim, olsz
tyńskie bardziej z białostockim niż gdańskim itp.

Istnieje więc potrzeba podzielenia kraju na ja
kieś makroregiony, który to podział może być opar
ty na aktualnej sieci jednostek administracyjnych, 
ale powinie.n łączyć je w większe jednostki według 

-powiązań gospodarczych. I właśnie ostatnio — po 
dwudziestu latach dyskusji na temat czy takie ma
kroregiony w ogóle u nas istnieją i jak je wyod
rębnić — mamy pierwszą niejako oficjalną próbę 
statystycznej ich , charakterystyki. A mianowicie w 
„Roczniku Statystycznym 1966” po raz pierwszy 
znalazły się tablice ilustrujące społeczno-gospodar
czy rozwój wybranych układów regionalnych.

Przyjęto - tu koncepcję podziału kraju na grupy 
sąsiadujących ze sobą województw tworzące siedem 
następujących makroregionów ekonomicznych:

Makro-regiony 

ekonomiczne
IV. POŁUDNIOWO-ZACHODNI:

wrocławskie z Wrocławiem 
opolskie

| V. POŁUDNIOWY:
katowickie
krakowskie z Krakowem

VI. POŁUDNIOWO-WSCHODNI:
rzeszowskie 
lubelskie

VII. PÓŁNOCNO-WSCHODNI:
białostockie 
olsztyńskie

Oczywiście nie jest to jedyna możliwa koncepcja 
podziału, poprzednio wysuwano też i inne.*)  Przy
jęta w Roczniku koncepcja bynajmniej nie prze
sądza, czy dalsze dyskusje nie wykażą potrzeby mo
dyfikacji owego podziału.

A przy przyjętym wyżej podziale największymi 
co do powierzchni makrorejonami są: centralny (67 
tys. km kw.) oraz środkowo-zachodni (62 tys. km 
kw), najmniejszymi zaś — południowy (25 tys. km 
kw), i południowo-zachodni (29 tys. km kw.), zaś 
trzy pozostałe liczą po 42-44 tys. km kw. Różnice 
w stanie ludności są tu już większe gdyż gęstość 
ludności przypadającej średnio na 1 km była bardzo 
zróżnicowana, a mianowicie w roku 1965 wynosiła 
ona:
• najwięcej w makroregionie południowym (246) 

i południowo-zachodnim (121),
• najmniej w makroregionie północno-wschodnim 

(48) i południowo-wschodnim (83).
Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej na 1000 

ludności wahało się w tymże roku od 186 "w reg. 
południowo-wschodnim i 198 w północno-wschodnim 
do 346 w reg. południowym i 326 w południowo-za
chodnim. Widzimy więc, że najgęściej zaludnione 
makroregiony wykazują najwyższe wskaźniki za

trudnienia i vice versa, ale różnica między naj
wyższym a najniższym ze wskaźników zatrudnienia 
nie jest nawet dwukrotna.

Natomiast znacznie większe są różnice w stopniu 
uprzemysłowienia poszczególnych makroregionów. 
Zobaczmy np. jak przedstawiała się roczna wartość 
produkcji globalnej uspołecznionego przemysłu w 
1965 roku w przeliczeniu na 1 mieszkańca poszcze
gólnych makroregionów: 

południowy 36,6 tys. zł
południowo-wschodni 29,6 tys. zł
środkowo-zachodni 20.9 iys. zł
centralny 20,7 tys. zł
północny 19,7 typ. zł .
południowo-wschodni 14,0 tys. zł
północno-wschodni 9,3 tys. zł

Zatem na obu krańcach znowu te same makro
regiony, przy czym tu dysproporcja jest już prawie 
czterokrotna. A jeśli teraz weźmiemy pod uwagę 
nakłady inwestycyjne w uspołecznionym przemyśle, 
to okaże się, że średnioroczna kwota za ostatnią 
pięciolatkę w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
była:
• najwyższa w makroregionie południowym (18,3 

tys. zł)
• najniższa w makroregionie północno-wschod

nim (1,1 tys. zł).
Rzecz jasna ten stan rzeczy musiał pogłębić ist

niejące już dysproporcje. Skoro jednak inwestycje w 
istniejących już okręgach przemysłowych okazują 
się bardziej efektywne, niż na „dziewiczych tere
nach” — zapewne nie ma innej rady. Ale powyż
sze wskaźniki są chyba sygnałem, że być może kon
centracja zakładów w najbardziej uprzemysłowio
nych regionach jest zbyt wielka.

Charakterystyczne, że dwa najbardziej uprzemy

słowione makroregiony wykazują też najwyższą 
wartość produkcji globalnej rolnictwa z 1 ha użyt
ków rolnych, gdyż w roku 1964 wyniosła tam ona 
po blisko 15 tys. zł- A najniżej wskaźnik ten kształ
tował się w najmniej uprzemysłowionym makrore
gionie północno-wschodnim (ok. 9 tys. zł).

Sprzedaż w uspołecznionym handlu detalicznym 
na 1 mieszkańca osiągnęła w 1965 roku najwyższą 
wartość w makroregionie północnym (10,7 tys.) i 
południowym (103 tys.). a najniższą w południowo- 
wschodnim (63 tys. zi). Wiąże się to nie tyle -z u- 
przemysłowieniem. co ze stopniem zurbanizowania, 
gdyż właśnie dwa pierwsze z ww makroregionów 
mają najwyższy odsetek ludności miejskiej (po ok. 
61 proc), a ostatni — najniższy (26 proc.) A ponie
waż wśród ludności wiejskiej więcej waży spożycie 
naturalne — różnice poziomu życiowego ludności 
ww. makroregionów są jeszcze mniejsze, niżby to 
wynikało z różnic poziomu zakupów.

Poważne różnice stopnia rozwoju gospodarczego 
poszczególnych makroregionów nie prowadzą więc 
w granicach jednego kraju do analogicznego zróżni
cowania poziomu spożycia mieszkańców, zwłaszcza 
w warunkach kierowanej przez państwo polityki' 
płac i cen (jak wiemy — przed wojną dyspropor
cje w -poziomie 'życipwym mieszkańców np. kato
wickiego i białostockiego były nieporównanie więk
sze). A skoro właśnie koncentracja zakładów w 
uprzemysłowionych już regionach sprzyja maksyma
lizacji dochodu narodowego — jest ona korzyst
na również dla mieszkańców owych mniej rozwi
niętych gospodarczo regionów. Co oczywiście nie 
wyklucza potrzeby przeprowadzenia analiz gospo
darczych w różnych przekrojach terenowych, obej
mujących zarówno makro- jak i mikroregiony. Ale 
o tych ostatnich już następnym razem.

(WSG)

Po d z i e s i ę
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myslu, która zgromadziła 291 eko
nomistów reprezentujących 130 
przedsiębiorstw i przedstawicieli 
nauki. Referaty, jak również ob
szerna relacja z dyskusji została 
opublikowana w swoim czasie w 
„ŻG”2). Ograniczę się przeto do 
niektórych wniosków uchwalonych 
na naradzie.

Tematem narady był głównie 
problem wyzyskania rezerw tkwią
cych w przedsiębiorstwach i akty
wizacja ekonomistów w tym za
kresie. Uczestnicy narady stwier
dzili wówczas, że istniejący stan 
jest niezadowalający. Jako pierw
szą przyczynę wymieniono nieure
gulowanie i niedoprowadzenie do 
końca wielu spraw związanych z 
planowaniem i zarządzaniem go
spodarki, które utrudniają zorgani
zowanie prawidłowej, opartej na 
rachunku ekonomicznym działalno
ści przedsiębiorstw.

Wśród wniosków wskazujących 
środki poprawy znajdujemy m. in. 
te, które realizuje znana uchwała 
Rady Ministrów nr 224; np. postu
lat podnoszenia poziomu pracy eko
nomicznej w zakładzie przemysło
wym przez oparcie decyzji eko
nomicznych o fachowo opracowane 
analizy; powołanie w przedsiębior
stwach służb ekonomicznych; powią
zanie działalności placówek nauko
wych z potrzebami przedsiębiorstw. 
Materiały z narady zostały staraniem 
koła wydane w formie książkowej 
i rozprowadzone wśród większych 
przedsiębiorstw na terenie całego 
^^Ten okres działalności koła, któ
ry wieńćzy. i praktycznie zamyka 
wspomniana narada, jak również
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same jej wyniki zapoczątkowały roz
wiązanie dwu ważnych spraw. Do
konana została próba komplekso
wego ujęcia funkcji ekonomisty w 
gospodarce, przedstawiono postulat 
organizacji służb ekonomicznych. 
Po drugie, doświadczenia ekonomi
stów ze Skarżyska i innych aktyw
niejszych środowisk ekonomistów 
praktyków zostały spopularyzowa
ne. Przyspieszyło to proces rozwo
ju przyzakładowych kół ekonomi
stów, co z kolej wpłynęło na 
przeobrażenie PTE z organizacji 
typu naukowego w organizację 
naukowo-zawodową.

„Był to proces naturalny — 
stwierdza w swoim referacie mgr 
W. Skrzypczyk — wynikający z 
potrzeb rozwoju gospodarczego na
szego kraju. Myśmy ten proces 
chyba trochę przyspieszyli dla do
bra gospodarki narodowej". Ponad
to, narada dała początek innym: 
w Elblągu („Zamech"), w Pozna
niu (Zakłady Cegielskiego), Tarno
wie („Hamel”) itd., które odbyły 
się w latach następnych. Były one 
poświecone problemom aktualnym 
do dziś: np. nowe mierniki pro
dukcji — temat konferencji w El
blągu w 1960 r„ problemy postępu 
technicznego i inne. Obecnie tego 
tvpu narady kontynuowane są w 
formie roboczych dyskusji branżo
wych.

Łatwo ustalić, że pierwszy okres 
działalności koła ekonomistów przy 
Zakładach Metalowych, k.óre ry
chło nawiązało współpracę z in
nymi aktywnymi kołami, przeważ
nie v przemyśle maszynowym — 
miał charakter inicjacyjny i zasięg 
ogólnokrajowy. Cenne w tym ruchu 
jest to, że dawał on wyraz istot
nym potrzebom usprawnienia wie
lu dziedzin gospodarowania^ wska
zywał — wprawdzie w sposób je
szcze niedoskonały — problemy, 
których rozwiązywanie podjęto do
piero przy końcu planu pięciolet
niego na lata 1961—65.

"W następnym okresie w pracy

c i u latach
koła ekonomistów „Męsko”, Jak I 
innych kół działających wtedy do
minują sprawy wewnętrzne przed
siębiorstwa, związane z realizacją 
niełatwego planu wieloletniego 
tych lat. Wymienić tu należy dwu
letnie prace nad przygotowaniem i 
wprowadzeniem norm technicznie 
uzasadnionych, a następnie porząd
kowanie gospodarki materiałowej, 
która nie jest jeszcze zakończona. 
Wymaga to bowiem skomplikowa
nych obliczeń, które przed urucho
mieniem stacji maszyn analitycz
nych nie -s możliwe do wykona
nia. Przygotowanie dokumentacji 
źródłowej niezbędnej dla tego typu 
maszyn jest już w „Męsko” poważ
nie zaawansowane.

Realizacja planu pięcioletniego 
1961—65. upowszechnianie i wpro
wadzanie w życie uchwał IV Ple
num KC PZPR, organizacja służby 
ekonomicznej, udział w pracach 
komisji powołanych przez VII Ple
num KC PZPR — w całości wy
pełniały, a może nawet ponad mia
rę absorbowały możliwości i po
mysły szczuplej grupy ekonomi
stów. Opanowanie problemów tech
niczno-produkcyjnych i ekonomicz
nych w „Męsko”, tak zresztą jak 
w każdym większym przedsiębior
stwie przemysłu maszynowego, na
stręcza obecnie wielu trudności.

Dostosowanie się do potrzeb od
biorców, wykorzystanie posiadane
go parku maszynowego, spełnienie 
wzrastających wymagań co do ja
kości i nowoczesności układa się 
w „Męsko” nie tyle w jakiś jedno
lity system, co raczej w mozaikę 
problemów. Zakłady wytwarzają 
bowiem około 90 asortymentów: od 
opraw oświetleniowych, kosiarek 
konnych do maszyn precyzyjnych.3) 
Sterowanie tak różnorodną produk
cją w dużym przedsiębiorstwie wy
maga solidnej podstawy organiza
cyjno-ekonomicznej. Jest zrozumia
le. że w tvch warunkach czynni
kiem scalającym jest ekonomika, 
ekonomiści. To wyjaśnia fakt, że 

koło i inicjatywy ekonomistów od 
samego początku cieszą się popar
ciem dyrekcji, że konstruktywnie i 
dobrze układa się ich współpraca 
ze służbą techniczną.

Zadania polegające na scalaniu 
różnorodnych problemów produk
cyjnych przedsiębiorstwa ekonomi
ści „Męsko” zainicjowali i podjęli. 
Czy sprostali zadaniu? Bezpośred
niej odpowiedzi na to pytanie 
udzielić nie można, gdyż — jak 
już stwierdzaliśmy — cały ruch 
społeczno-zawodowy jest jednym z 
czynników usprawnienia metod go
spodarowania i jego wpływ wyra
żał się pośrednio.

Świadczenia tego ruchu na rzecz 
usprawnienia gospodarki wyrażały 
się przede wszystkim w sygnalizo
waniu potrzeby określonych u- 
sprawnień i podnoszeniu kwalifi
kacji, a zatem — w aktywnej po
stawie wobec zadań i potrzeb roz
woju gospodarki. W kolę ekonomi
stów „Męsko” od samego początku 
zorganizowano systematyczną akcję 
odczytową, którą prowadzili zapro
szeni naukowcy, działacze gospo
darczy, a także członkowie koła. 
Odczyty odbywały się prawie w 
każdym miesiącu i. uczestniczyli w 
nich nie tylko ekonomiści.

Cennym dorobkiem koła .jest 
upowszechnienie w przedsiębior
stwie czytelnictwa książek ekono
micznych i prasy. Przy finansowej 
pomocy dyrekcji zorganizowano 
liczną bibliotekę ekonomiczną, któ
ra zaopatrzona jest także niemal 
we wszystkie czasopisma ekono
miczne. Ostatnio biblioteka, prowa
dzona w ramach pracy społecznej, 
została przekazana zakładowemu 
ośrodkowi informacji technicznej i 
ekonomicznej.

Praca samokształceniowa stworzyła 
odpowiedni klimat dla podnoszenia 
kwalifikacji ekonomistów. W ciągu 
dziesięciu lat 9 członków koła uzyska
ło stopień magistra, 5 jest w trak
cie pisania prac magisterskich, a 6 
innych koptynuuje zaoczne wyższe 

studia ekonomiczne. Odsetek pod
noszących kwalifikacje jest wysoki, 
wyższy niż w innych grupach za
wodowych, zważywszy, że przed
siębiorstwo zatrudnia tylko kilku
dziesięciu ekonomistów.

Ciekawie z punktu widzenia 
szkolenia ułożyły się stosunki mię
dzy kołem PTE a Stowarzyszeniem 
Inżynierów Mechaników Polskich. 
Inżynierowie zorganizowali dla eko
nomistów kurs techniczny. który 
obejmował wykłady z rysunku 
technicznego, maszynoznawstwa i 
technologii. Ekonomiści zrewanżo
wali się cyklem odczytów z zakre
su ekonomiki przedsiębiorstwa. 
Inżynierowie i ekonomiści wspólnie 
dyskutowali wiele różnych proble
mów techniczno-ekonomicznych, m. 
in. o kierunkach rozwoju przed
siębiorstwa. Wyniki dyskusji były 
wykorzystywane przv ooracowywa- 
niu planów wieloletnich.

Od samego początku koło orga
nizuje szkolenie ekonomiczne dla 
samorządu robotniczego. Na zlece
nie Komitetu Zakładowego PZPR 
przeprowadzone zostało szkolenie 
na temat zmian w systemie plano
wania i zarzadzania w latach 1965— 
70, które objęło członków samo
rządu robotniczego i personel kie- 
towniczy. Dalsze zadania w tej 
dziedzinie, to przygotowanie służ
by technicznej i ekonomicznej do 
wprowadzenia nowvch mierników. 
produkcji — pracochłonności nor
matywnej, które nastąpi po uru
chomieniu stacji maszyn analitycz
nych i przeprowadzeniu potrzeb
nych w tym celu obliczeń.

*

Co koła ekonomistów w przed
siębiorstwach osiągnęły i jaka jest 
aktualna sytuacja i zadania? Prze
gląd dziesięcioletniej działalności 
nierwszego tego typu koła skłania 
bowiem do takiej refleksji.

Aktywizacja społeczno-zawodowa 
ekonomistów w przemyśle, zrzesza
nie się Ich w kołach PTE było 
jednvm z czynników postępu w go
spodarce. Był to dowód (albo syg
nał, nie od razu zresztą docenio
ny) zapotrzebowania na innowacje 
w zakresie metod gospodarowania. 

Najbardziej dynamiczne środowiska 
ekonomistów (inspirowane potrze
bami macierzystych zakładów pra
cy) pozostające początkowo poza 
formalną organizacją przedsię
biorstw. były stopniowo włączane 
— głównie za pośrednictwem sa
morządu — do udziału w kształto
waniu gospodarki przedsiębiorstw. 
Później zakres zadań ekonomistów 
spełnionych w ramach normalnych 
obowiązków zawodowych znacznie 
się rozszerzył, a powołanie w 
1964 r. służb ekonomicznych spra
wiło, że spora część społecznych 
dotąd poczynań ekonomistów zo
stała zaadaptowana do formalnej 
organizacji przedsiębiorstw i zjed
noczeń.

Ruch społeczno-zawodowy eko
nomistów, którzy z racji swych 
funkcji są czynnikiem integrującym 
w gospodarce, stał się bodźcem za- 

^początkowującym wstępne zmiany 
w systemie gospodarowania. Wpływ 
zaznaczył sie tak w skali ogólno
gospodarczej jak i w obrębię przed
siębiorstw. Ruch ten był prekurso
rem idei, które znalazły wyraz w 
uchwale RM nr 224 oraz wpłynął 
na przebudowę i rozszerzenie sfe
ry oddziaływania Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego. Byłyby to 
makroekonomiczne reperkusje tego 
ruchu społecznego.

Jakie problemy rozwiązał ten 
ruch w samych przedsiębiorstwach? 
Chodzi oczywiście o jednostki, gdzie 
stosunkowo wcześnie i aktywnie 
działały koła PTE.

Koła te przygotowały grunt dla 
organizacji i rozwoju służb ekono
micznych. Kto obserwuje przebieg 
organizacji tych służb, łatwo może 
stwierdzić, że tam gdzie wcześniej 
rozwinęły działalność koła PTE nie 
spotyka się tzw. przemalowywania 
szyldów, czyli przydawania sta
rym komórkom i przypadkowym 
ludziom miana służby ekonomicz
nej z pominięciem gruntowniejszej 
pracv organizacyjnej i doboru kadr.

Gdzie były silniejsze koła eko
nomistów nie ma prestiżowych 
konfliktów między inżynierami a 
ekonomistami. Także problemy 
warunków wynagradzania ekonomi
stów (to m. in. jest płaszczyzna 
tarć prestiżowych) są rozsądnie
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Wszystkie pozostałe warunki, tzn. wy
kaz jednostek upowaźn onycli do składa
nia wniosków, skład Sadu Konkursowe
go oraz wysokość nagród i wyróżnień 
pozostają bez zmian zgodnie z komuni
katem zamieszczonym w „Życiu Gospo
darczym” nr 3i pte) z 31 lipca 1966 r.

Mrożonki
W obecnym sezonie zimowo-wio- 

sennym Chłodnie Składowe rzucą 
na rynek bardziej -urozmaicony 
asortyment mrożonych owoców i 
warzyw niż w latach ubiegłych. 
Zwiększy się również globalna ma
sa towarowa. Obok Chłodni Skła
dowych produkcję mrożonek pod
jęły również Spółdzielnie Ogrodni
cze i Przemysł Owocowo-Warzyw
ny.. W roku 1965 mieliśmy na ryn
ku krajowym 3.5P0 ton mrożonek, 
w sezonie bieżącym otrzymamy 
5.500 ton.

Nie ulega wątpliwości, że mro
żenie należy do najbardziej racjo
nalnych metod utrwalania owoców 
i warzyw. W porówhaniu z in
nymi przetworami wartości odżyw
cze mrożonek są najbardziej zbli
żone do produktów świeżych. Stra
ty witaminy C wynoszą tylko 15 
procent, podczas gdy w kompotach 
i dżemach dochodzą do 35 procent. 
Witaminy i składniki mineralne za
chowują 90 procent swej wartości.

W największych ilościach w 
sprzedaży wystąpią obecnie: tru
skawki, śliwki, czarne jagody i wiś
nie, w niewielkich ilościach: 
maliny, czarne porzeczki. Z wa
rzyw: pomidory, kalafiory, szpinak, 
fasolka, groszek i mizeria. Nowoś
cią będą paczkowane przeciery — 
jabłkowy i pomidorowy. Ceny są 
na ogół przystępne.

Mrożonki na polskich stołach 
jeszcze się zbytnio nie przyjęły. 
Obawiać się należy, że metody ja
kie stosował handel w rozpropago- 
wywaniu mrożonek w ubiegłych se
zonach, także nie sprzyjały popy- • 
towi. Mrożonki zachowują pełne 
wartości odżywcze i smakowe jeśli 
są przechowywane w temperaturze ’ 
minus 18 stopni C, ale w skle
pach bywały odmrażane i zamra
żane kilka Krotnie, w konsekwencji 
do konsumenta trafiała niejadalna 
papka. Brak również drobnych bo
dajże objaśnień, jak należy wyko
rzystywać mrożonki, ot przydałby 
się mały karteluszek przyczepiony 
do paczki warzyw czy owoców. 
Wytwórca wydał podobno w du
żym nakładzie broszurkę dotyczą
cą mrożonek, ale po co aż z tak 
dużej lufy strzelać do małego 
zwierza, ponadto broszurki te za
legają zapewne czyjeś magazyny, 
gdyż do rąk konsumenta nie do
cierają. / 

J. W.

rozwiązywane. Oczywiście, jeżeli 
zarządzenia odgórne nie wprowa
dzają nieuzasadnionych różnic. W 
ten sposób neutralizowane są tar
cia międzygrupowe rozsadzające 
spoistość kadry kierowniczej w 
przedsiębiorstwie i spora część 
energii zużytkowana zostaje na 
właściwą pracę.

Dobrze działające koła wyzwoliły 
ekonomistów z „kompleksu niższo
ści", przyczyniły się do podniesie
nia ich kwalifikacji i uczyniły ich 
równorzędnymi partnerami służby 
technicznej. Dlatego w związku z 
organizacją służb ekonomicznych 
nie występują oni jako swego ro
dzaju prawnie usankcjonowana ar
mia zbawienia, która może wywo
ływać opory i tarcia, ale jako 
współpracownik pozostałych grup 
zawodowych w przedsiębiorstwie, 
co z kolei umożliwią rzeczywiście 
konstruktywną działalność.

Przedstawiając pozytywne na
stępstwa ruchu zawodowego eko
nomistów, warto uświadomić so
bie punkt, w jakim ten ruch się 
znajduje i nowe sprzeczności, w ja
kich on w swym rozwoju się zna
lazł. Jak już wspomniano, dzia
łalność ekonomistów ma charakter 
integrujący, spajający różnorodne 
elementy procesu produkcji. Moż
na rozpatrywać w skali przedsię
biorstwa, zjednoczenia czy całej 
gospodarki. W pierwszej fazie, kie- 
dv co aktywniejsze środowiska eko
nomistów występowały w roli 
rzeczników optymalizacji gospoda
rowania, uruchamiania rezerw 
przedsiębiorstw w interesie całej 
gospodarki, ruch ten miał charak
ter społeczny i bezinteresowny. 
Mniej lub bardziej jasno formuło
wane postulaty tego ruchu zakłada
ły, że zasady gospodarowania, spo
sób uregulowania rozliczeń przed- 
sięhiorstwo-gospodarka ułoży się na 
racjonalnych podstawach, a to z 
kolei pozwoli na optymalne koja
rzenie interesu grupowego i spo
łecznego. .

Jednak sytuacja ułożyła sie tak, 
że ekonomiści wcześniej zostali wy
posażeni w uprawnienia (służby 
ekonomiczne), niż w środki, które z 
tych uprawnień w pełnym zakresie 
pozwalałyby korzystać. Wymagania

Instrumenty 
polityki 
gospodarczej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wym, zmierzającym w tym kierun
ku, instrumentem polityki gospo
darczej jest zmiana warunków kon
traktacji zbóż,, połączona z ulgami 
w podatku gruntowym, uelastycz
nieniem cen nawozów sztucznych i 
uprawnień do zakupu pasz treści
wych. Jak wiadomo, otrzymanie 
tych korzyści w znacznym stopniu 
uwarunkowane jeft przekroczeniem 
określonego minimum dostaw zbóż 
z zakontraktowanego areału.

W praktycznej realizacji tych za
sad zwrócić wypada uwagę na 
ograniczenie możliwości przerzutu 
zbóż pomiędzy gospodarstwami, w 
celu osiągnięcia korzystniejszych 
warunków sprzedaży zboża, nieza
leżnie od rzeczywistej intensyfika
cji jego uprawy. Chodzi bowiem o 
to. aby za przewidywane przekaza
nie wsi dodatkowo ok. 1 mld zł z 
tytułu skupu zbóż, osiągnąć maksy
malny postęp w intensyfikacji 
upraw.

W działalności inwestycyjnej za
dania planu na 1967 r. są szczegól
nie trudne. Przyjęte założenia roz
woju gospodarki narzuciły nam 
wysokie tempo nakładów inwesty
cyjnych (w gospodarce uspołecznio
nej o 3.6 proc.), w niektórych gałę
ziach przemysłu kluczowego (od 
kilkunastu do kilkudziesięciu pro
cent). Poważne korzyści przynieść 
tu może zmiana zasad rozliczania 
przedsiębiorstw budowlanych. W 
przypadku budownictwa mieszka
niowego chodzi, jak wiadomo, o 
jednakowe rozliczanie należności 
pomiędzy inwestorem i wykonaw
cą. w oparciu o ryczałtowo ustalo- 
ne ceny zróżnicowanie tych
cen w zależności od nrzysnieszenia 
robót oraz w zależności od stanu 
orzygotnwania dokumentacji. Ze 

za-inwestorów na uwagęstron v 
słueuie przv tym wnrowadzenie
możliwości tzw. „bezakceptoweeo” 
ściaenięcia z wykonawcy kosztów 
zastępczego usuwania wad i uste
rek oraz odszkodowania umownego 
za nieusunięcie usterek w termi
nie. Również na innych odcinkach 
budownictwa zmiany zmierzają do 
zwiększenia odpowiedzialności eko
nomicznej wykonawcy za jakość i 
terminowość oddawania obiektu do 
eksploatacji: Chodzi o tó,' abv in
westorzy w pełni te możliwości 
wvVorzvstali.

Trudno jednak oczekiwać, abv 
nowe instrumenty, zastopowane w 
budownictwie już w 1967 r. roz
wiązały wszystkie problemy. W no
wym roku ważnvm instrumentem 
działania bedzie wiec nadal ogra
niczanie rozpoczynania inwestvcii 
nie onsiadajacrch odpowiednio 
przygotowanej dokumentacji oraz 
eliminowanie oneratvwnie w ciągu 
roku wszystkich obiektów, których 
roznoczecie w toku dalszych analiz 
oka4e sie nie konieczne lub wvko- 
nan!° nlanowanvch robót nierealne.

Oddziaływanie na procesy inwe
stycyjne nie może jednak być 

ekonomiczne w stosunku do przed
siębiorstw wzrosły i natężenie 
sprzeczności między interesem ogól
nym a społecznym, w których tkwi 
ekonomista, poddało go ciężkiej 
próbie. Będąc w założeniu rzecz
nikiem optymalizacji gospodarki, 
jest on najpierw członkiem grupy- 
przedsiebiorstwa, od jego wyni
ków zależą jego dochody i ocena 
przydatności. Obiektywnie biorąc 
powinien on tak planować, aby 
plan był wykonalny, tak referować 
wyniki ekonomiczne, aby interesy 
przedsiębiorstwa były najlepiej 
zaspokojone — przy obowiązują
cych zasadach.

Byłby to ogólny rys sytuacji, w 
jakiej znaleźli sie ekonomiści i ich 
organizacja. Ujmując zaś sprawę 
w kategoriach praktvki, widoczne 
jest, że nowv typ zadań gospodar
czych, powołanie służb ekonomicz
nych itd, wytworzyły ogromny po
pyt na prace ekonomistów, ponvt, 
który przekracza możliwości jego 
zaspokojenia tak pod względem 
ilościowym jak i jakościowym. 
Powszechnie stwierdza sie deficyt 
kadr ekonomicznych, z tego no; 
powodu nie wszystkie komórki 
służby ekonomicznej ..Męsko” zo
stały zorganizowane. Dotkliwie od
czuwa się brak właściwych wa
runków (mierniki produkcji, meto
dy. zakres planowania długookre
sowego i operatywnego w przed
siębiorstwie i poza nim) i technik 
rachunku ekonomicznego, które 
umożliwiałyby rozszerzenie i syn
chronizację licznych i wielokierun
kowych poczynań bilansowych i 
optymalizacyjnych.

Stabilizacja warunków i zasad 
gospodarowania, opracowanie per
spektywicznych planów rozwoju 
przedsiębiorstw w ramach branży 
oraz rzetelnych współczynników 
techniczno-ekonomicznych, które 
eliminowałyby drobiazgową kon
trolę między jednostkami gospodar
ki i wewnątrz nich — jest jeszcze 
w znacznej mierze -kwestią przy
szłości. Słuszna jest ocena, że w 
pracy służb ekonomicznych, a także 
kół ekonomistów nadmiernie domi
nują sprawy bieżące. Trudno jednak 
robić z tego zarzut w istniejących 
warunkach,

Jednostronne — w kierunku ogra
niczenia zakre*i przedsięwzięć 
inwestycyjnych. Ni a wielu odcin
kach gospodarki istnieje bowiem 
duże zapotrzebowanie na inwesty
cje drobne, łatwiejsze do szybkiego 
wykonania. Dotyczy to zwłaszcza 
inwestycji, pozwalających na lep
szą obsługę rolnictwa, rozwój sieci 
handlowej i usługowej oraz roboty 
realizowane w ramach czynów spo
łecznych itp. Ich poziom zaplano
wany został na dość wysokim, zbli
żonym do ubiegłorocznego, pozio
mie (ok. 6.5 mld zł). Potrzeby są 
jednak znacznie większe i w wielu 
przypadkach bardzo istotne.

W tej sytuacji banki powinny 
właściwie wykorzystać instrumenty 
ograniczające zakres nie przygoto
wanych, lub nie dość dobrze uza
sadnionych inwestycji, zwłaszcza 
zjednoczeń, na rzecz ponadprogra- 
mowego rozwoju inwestycji drob
nych — poprzez odpowiednie ope
rowanie kredytem i właściwe uwa
runkowanie przyjmowania obiek
tów do finansowania.

W kształtowaniu obrotów zagra
nicznych podstawowym założeniem 
na 1967 r. jest dćlsza zmiana struk
tury eksportu i przyspieszenie tem
pa jego wzrostu (o ponad 12 proc.) 
powyżej tempa wzrostu importu (o 
ponad 4 proc ). Jest to. jak wia
domo. związane głównie z wyczer
paniem nadwyżek w krajach socja
listycznych i z koniecznością spłaty 
niektórych kredytów .

Zmiana struktury eksportu pole
ga. jak wiadomo, na szybkim wzro
ście eksportu maszyn i urządzeń 
przemysłowych (o ok. 17 proc.) oraz 
nieżywnościowych artykułów kon
sumpcyjnych (o ok. 15 proc.). In
strumenty temu sprzyjające naświe
tliłem już przy charakterystyce 
środków oddziaływania na produk
cję przemysłową. Poza tvm jednak 
w warunkach dynamicznie rosnące
go eksportu wzrasta potrzeba zwró
cenia większej uwagi na jego ren
towność.

Sprzyjać temu ma system plano
wania wartościowego zadań ekspor
towych i system premiowania za e- 
fektywność eksportu. Właściwe dzia
łanie tego instrumentu wymaga o- 
graniczenia stosowanych w wielu 
przypadkach uproszczeń w oblicze
niach efektywności, poprzez rozli
czanie całych grup asortymento
wych, a nie indvwidua^vch wyro
bów. Takie postępowanie utrudnia 
bowiem wyselekcjonowanie do eks
portu wyrobów najbardziej opłacal
nych. Niekiedy jest to bardzo trud- 
ne. Wydaie się jednak, źe warto
dołożyć starań, aby zwiększyć sku
teczność oddziaływania premii za 
efektywność eksportu, których sto
sowanie związane jest ze znaczny
mi nakładami finansowymi.

W kształtowaniu obrotów handlu 
wewnętrznego założenia na nowy 
rok są dość złożone. Do podstawo-

Dlatego znaczenia nabiera me
chanizacja i automatyzacja prac 
obliczeniowych. Podążają tą drogą 
wieksze przedsiębiorstwa. Jak 
wspominałem, uruchomienie stacji 
maszyn analitycznych przygotowuje 
sie również w „Męsko”. Inne przed
siębiorstwa korzystała z usług Za
kładu Techniki Obliczeniowej w 
Warszawie, np. FSC Starachowice. 
Odciąży to wielu pracowników kon
cepcyjnych od prac czysto manipu
lacyjnych, powstanie pewna rezer
wa, czas na refleksję co i jak ulep
szyć.

Jest to ważna przesłanka postę
pu, ale nie jedyna. Może sie przy
czynić do wyzwolenia inicjatywy, 
powstania nowych koncepcji, lecz 
stosowanie nowych metod i tech
niki obliczeniowej nie jest z nimi 
tożsame. Posteo techniczno-ekono
miczny gospodarki, jaki na tej dro
dze można osiągnąć zależy od kwa
lifikacji. postaw a przede wszy
stkim kryteriów i warunków gospo
darowania. w których działała ka- 
drv posługujące się tymi -nowymi 
metodami.

Od tego dziś w poważnej mierze 
zależy rozwój ruchu społeczno-za
wodowego ekonomistów. Przebył on 
już niejako amatorsko — postula- 
tywną fazę, jest uznawany i przez 
ścisłe powiązanie z systemem go
spodarczo-społecznym w znacz
nym stopniu zinstytucjonalizowany. 
Dlatego w większej niż dotąd 
mierze ruch ten zależy od pomocy 
instytucji gospoda rczych, pomocy w 
postaci odpowiedniej organizacji 
gospodarczej i -wyposażenia w sku
teczne instrumenty ekonomiczne.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

* 1 Relacja z konferencji: „ŹG” nr 
14/1958, W poszukiwaniu koncepcji.

’) Nr 46 47 i 51/52 z 1959 r.
•) Uważamy w tym miejscu za sto

sowne sprostować, że tvtul artykułu 
(„ŻG” nr 45/1966) „Męsko” — czyli pro
dukcja złomu", gdzie słusznie krytyko
wano zła jeszcze jakość arytmometru— 
odnosi sie tylko do tego wyrobu, który 
nb. stanowi bardzo mały odsetek pro
dukcji Zakładów, a lego produkcja jest 
podjęta dopiero przed dwoma laty 

wych zaliczyć można intensyfikację 
Sprzedaży artykułów nadwyżko
wych, oddziaływanie na rozwój pro
dukcji artykułów, których dostawy 
nie pokrywają potrzeb rynku oraz 
usprawnienie obsługi ludności.

Wśród instrumentów oddziaływa
nia na intensyfikację sprzedaży na 
uwagę zasługuje pełne wykorzysta
nie ubiegłorocznych obniżek cen 
niektórych artykułów trwałego uży
tku. Poza tym ważne wydaje się do
pilnowanie, aby wśród zadań, od 
których wykonania zależna jest wy
płata premii przedsiębiorstw prze
mysłowych. odpowiednio szeroko u- 
względnione zostały zadania w za
kresie uruchomienia produkcji no
wych artykułów trwałego użytku. 
To samo dotyczy również wielu 
wyrobów, których dostawy nie zas
pokajają potrzeb rynku.

Na uwagę zasługuje ponadto szer
sze wykorzystanie kredytu na zaku
py ratalne. W planie przewidziano 
wprawdzie niezbyt wysoki jego 
wzrost (o ok. 2 proc.). Już jednak 
na I kw. br. przewidziano, że kre
dyty te wzrosną o 12 proc. Powinno 
to się stać okazją do bardziej in
tensywnego rozwoju sprzedaży ra
talnej w tych województwach, w 
których kształtuje się ona na sto
sunkowo niskim poziomie.

W dziedzinie usprawnienia obsłu
gi ludności poza, całym zespołem 
przedsięwzięć natury raczej organi
zacyjnej oraz zmianami w systemie 
płac w handlu i dalszymi reforma
mi w gastronomii, które wymagają 
odrębnego omówienia, wspomnieć 
należy o potrzebach handlu wiej
skiego. Stanęły przed nim w br. 
bardzo trudne zadania, związane z 
wysokim wzrostem dostaw nawo
zów sztucznych, rozwojem wymiany 
zboża na pasze oraz sezonowo wy
sokimi możliwościami dostaw nie
których materiałów budowlanvch i 
węgła. Równocześnie intensyfikacja 
rozwoju rolnictwa wvmaga znacz
nego usprawnienia obrotu artyku
łami do produkcji rolnej.

W tej sytuacji ważnym instru
mentem działania staje się wyko
rzystanie doświadczeń sprzedaży 
ajencyjnej. Chndzi tu o zawieranie 
umów z rolnikami, którzy podjąć 
się mogą, za odpowiednią pro
wizję, magazynowania określonego 
artykułu (np. nawozów, środków o- 
chrony roślin, pasz, cementu czy 
węgla) we własnych pomieszcze
niach gospodarskich (spichlerzach, 
lepiej pobudowanych stodołach, szo
pach, a niekiedy i w izbach miesz
kalnych) oraz rozprowadzania. Za
gwarantowanie odpowiedzialności 
rolników za powierzone ich pieczy 
produkty powinno być łatwiejsze 
niż w przypadkach innych umów 
ajencyjnych.

W dziedzinie zatrudnienia i wy
dajności pracy, założenia naszej po
lityki gospodarczej stawiają wobec 
wszystkich instytucji gospodarki us
połecznionej szczególne wymagania. 
Z jednej strony chodzi tu o ograni
czenie tendencji do nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia, który hamuje 
tempo wzrostu płac realnych. Z 
drugiej natomiast -chodzi o niedo
puszczenie do tworzenia fikcyjnych 
miejsc pracy, co osłabia wysiłki

Książki
nadesłane

ANDRZEJ PIWOWAR - METODY 
NORMOWANIA ZUŻYCIA MATERIA
ŁÓW W PRZEMYŚLE TERENOWYM 
NA PRZYKŁADZIE BRANŻY META
LOWEJ - str. 122, IPDlRz, Warsza
wa 1966.

Celem pracy Jest zbadanie czynni
ków, które bezpośrednio wpływają 
na technikę obliczenia i odmiany 
norm zużycia materiałów w przedsię
biorstwach przemysłu terenowego i 
na tej podstawie zaproponowanie no
wych rozwiązań zmierzających do po
lepszenia i usprawnienia normowania 
zużycia.
KAZIMIERZ BOCZAR, ZYGMUNT 
KOSSUT — EKONOMIKA HANDLU

FABRYKA 
APARATÓW 
ELEKTRYCZNYCH
Bielsko-Biała, ul. Par

tyzantów 61.

SPRZEDA 

materiały o 100% wartości
• przekaźniki typu RA, N-154-III-15 i lo

* styczniki typu SM

* wyłączniki typu SMP

• mierniki elektryczne w dużym asor
tymencie

• oporniki OPd, DE, DER

oraz materiały w szerokim asor
tymencie z różnych gałęzi.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia przedsiębiorstwa tel.
84-91 wew. 254. KG-86-0

zmierzające do rozwoju niektórych 
pracochłonnych dziedzin produkcji 
i ogranicza możliwości rozwoju u- 
sług oraz hamuje dopływ siły robo- 
czej do pracy w budownictwie.

W br. ważnym czynnikiem hamo
wania tendencji :do nadmiernego 
wzrostu zatrudnieni^ ma być nowo 
wprowadzany system premiowania 
za oszczędności funduszu plae. W 
myśl jego założeń 50 do 75 proc, 
oszczędności funduszu płac, powsta
łych w wyniku redukcji zatrudnie
nia poniżej założeń planu, może być 
przeznaczona na premie dla załogi 
przedsiębiorstwa. Reszta oszczędno
ści ma byę^przekazywana do dyspo
zycji zjednoczenia na płace lub pre
mie dla przedsiębiorstw, które nie 
mają rezerw dla redukcji zatrudnie
nia, a wykazały się osiągnięciami 
innego typu. Oszczędności funduszu 
płac, osiągnięte w wyniku redukcji 
zatrudnienia, służyć też mają stwo
rzeniu funduszu maisterskiego. co 
oznacza spełnienie wielu zgłasza
nych w tej sprawie postulatów.

Zjednoczenia powinny czuwać nad 
tym. aby największe możliwości 
pozyskania premii nie zostały stwo
rzone dla tych przedsiębiorstw, któ
re wykazują naiwieksze przerosty 
zatrudnienia. Szc~«gólnej uwagi ze 
strony zjednoczeń wymaga Drzy tym 
właściwe określenie odsetka oszczę
dności funduszu płac, jaki pozosta- 
je’ w dvsnozycii przedsiębiorstwa. Z 
druiriej więc stron» chndzi o zapew
nienie odpowiednich korzyści dla 
przedsiębiorstw, które tylko dzięki 
dużym wysiłkom mogą wy-osnoda- 
rować odpowiednie oszczędności.

W dążeniu do redukcji przero
stów zatrudnienia pamiętać też wy
pada, że nie jest ono celem, ale 
środkiem, który donrowadzić ma do 
wzrostu wydajności Dracv. Bardziej 
jeszcze pożądana jest więc intensy
fikacja wykorzystania siły roboczej, 
znosząca przerosty zatrudnienia w 
drodze wzrostu nrodukcji i wydaj
ności pracy. Możliwości tego rodza
ju jest w naszych przedsiębior
stwach wiele. Wskazuje na to mJn. 
fakt, że w poprzednim niecioleciu 
tylko ok. 20 proc, przyrostu wy
dajności pracy osiągnęliśmy dzięki 
usorawnieniom organizacji pracy i 
ulepszeniom technologii produkcji, 
tj. bez zwiększenia wartości środ
ków produkcji w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego.

*
Przedstawione tu w dużym skró

cie kierunki wykorzystania niektó
rych instrumentów polityki gospo
darczej dla pomyślnej realizacji pla
nu nie wyczerpują oczywiście cało
kształtu zagadnień z tym związa
nych. Nie uwzględniają one zwłasz
cza specyfiki branżowej, wymaga
jącej zróżnicowania form i skali od
działywania. Pokazują one jednak 
wyraźnie, że węzłowym ogniwem, 
któremu przypada zadanie właści
wego, operatywnego wykorzystania 
instrumentów oddziaływania ekono
micznego na funkcjonowanie gos
podarki, staje się zjednoczenie. War
to więc, aby pomyślały one o opra
cowaniu odpowiednich zasad postę
powania, dostosowanych- do ichJ spe
cyfiki branżowej.

GRZEGORZ PISARSKI

— str. 456, cena zł 43,— PWE, War
szawa 1966.

Podręcznik opracowany z myślą o 
studentach Wydziału Handlu We
wnętrznego Szkoły Głównej Plano
wania i Statystyki w Warszawie.
MIĘDZYUCZELNIANY ZAKŁAD 
PROBLEMOWY GOSPODARKI
KRAJÓW SŁABO ROZWINIĘTYCH 
— Prace i materiały nr 2/14, War
szawa 1966.
Kolejny zeszyt „Prac i materiałów’* 
Międzyuczelnianego Zakłada Pro
blemowego Gospodarki Krajów Sła
bo Rozwiniętych zawiera m. in. na
stępujące artykuły: Michał Kalecki 
— Zagadnienia określenia stopy 
wzrostu gospodarki socjalistycznej w 
warunkach nieograniczonej podaży 
siły roboczej, Witold Kula — Eko
nomia i społeczeństwo. Czesław Bo
browski — Tradycyjne rolnictwo 
algierskie — wypadek szczególny i 
ogólniejsze wnioski (cz. II), Juliusz 
Goryński — O roli budownictwa w 
rozwoju gospodarki zacofanej, Zofia 
Dnhrska — Rozwój gospodarczy 
Wybrzeża Kości Słoniowej w 
okresie niepodległości.

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

DYREKTORA W RAZIE POŻARU 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

J.U., dyrektor Państwowego Go
spodarstwa Rolnego w stanął 
przed sądem pod zarzutem, źe nie 
zlecił i nie dopilnował 
należycie wykonania zarządzeń -po- 
kohtrolnych Komendy Powiatowej 
Straży Pożarnych m.in. co do ■ za
mykania wrót stodoły w folwarku 
PGR. W wyniku tego stanu rze
czy dzieci i osoby dorosłe miały 
dostęp do stodoły, zaś małoletni 
J.L. bawiąc się zapałkami, spowo
dował w niej pożar i spalenie się 
całej stodoły wraz ze zbiorami, z 
czego powstała szkoda w wysoko
ści ok. 200 000 zł.

Sąd Wojewódzki uznał dyrektora 
J.U. winnym zarzucanego mu. za
niedbania i za to na podstawie art. 
28 ustawy z dnia 13 kwietnia 1560 
r. o ochronie przeciwpożarowej (Dz. 
U. Nr 20, poz. 120) ’) skazał go na 
rok więzienia i 5 000 zł grzy
wny.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
J.U. wniósł rewizję. W rewizji 
tej m.in. podkreślił błędne przyję
cie przez Sąd, jakoby on nie wy
konał należycie zarządzeń pokon
trolnych Komendy Powiatowej 
Straży Pożarnych, skoro zarządze
nie Straźy Pożarnej przekazał do 
wykonania magazynierowi G., któ
ry przyznał tę okoliczność, zaś bry
gadzista K. nawet podpisał, że o- 
trzymał polecenie zamykania v.mót 
stodoły, wreszcie na apelach oskar
żony mówił do wszystkich pracow
ników, że kto ostatni wychodzi, ten 
musi zamykać wrota, przy czym 
pouczał także by dzieci przepędzać 
z nodwórza.

Nadto osk. J.U. zarzucił nie- 
rozważenie przez Sąd Woje
wódzki, że czuwanie nad tym, by 
wrota były zamknięte, należało do 
magazyniera oraz że bezpośrednią 
przyczyną powstania pożaru był 
brak nadzoru nad nieletnim chłop
cem ze strony jego rodziców.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 3 maja 
1966 r. nr III KR 40/66 uznał J.U. 
winnym tego, iż jako dyrektor 
PGR nie dopełniając nad
zoru w zakresie bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego nieumyśl
nie działał na szkodę PGR przez 
to, że nie kontrolował wy
konania zarządzeń Komendy Po
wiatowej Straży Pożarnych, doty
czących zamykania wrót stodoły w 
folwarku, w następstwie czego po
wstała wskazana wyżej strata i za 
czyn ten skazał J.U. na 5 miesię
cy aresztu, zawieszając mu warun
kowo wykonanie tej kary na 2 la
ta. Równocześnie Sąd Najwyższy 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

Skoro dyrektor gospodarstwa 
rolnei j2) z tytułu kierownictwa od
powiada za należyte funkcjono
wanie powierzonej mu placówki i 
do niego należy ogólny nadzór nad 
całością i bezpieczeństwem mienia 
społecznego, a więc także oebro- 
n a tego mienia przed pożarem, t o 
zaniedbania jego w tym za
kresie, jak złe zorganizowa
nie pracy lub brak należytej 
kontroli — stanowią podstawę 
jego odpowiedzialności 
karnej w ramach art. 286 k.k., 
niezależnie od winy i odpowiedzial
ności innych osób.

Art. 28 ust. 1 ustawy z dnia 13 
kwietnia 1960 r. o ochronie prze
ciwpożarowej (Dz.U. nr 20, poz. 
120) ’) w myśl którego podlega karze 
więzienia do lat 5 ten kto zanie
dbuje szczególne obowiązki w 
sprawowaniu zarzadu lub nadzoru 
nad obiektami pod względem za
bezpieczenia pożarowego tych obiek
tów dotyczy przede w s z y s t- 
k i m referentów bhp, referentów 
ochrony przeciwpożarowej, strażni
ków pożarowych itp. to też nie 
obejmuje on dyrektora gospo
darstwa, na którym spoczywa 
ogólny obowiązek nadzoru nad 
powierzonym mu mieniem I odpo
wiedzialność w tym zakresie.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Stanowisko rewizji (...) na
leżało uznać częściowo za słuszne.

Z zeznań św. G., b. magazynie
ra, wynika, że otrzymał on od dy
rektora zalecenia pokontrolne Stra
źy Pożarnej do wykonania i napi
sy ołówkowe na tym zarządzeniu 
zostały przez niego zrobione. Jak 
wynika z oględzin tego zarządze
nia pokontrolnego nr 24/64 z 20 
października 1964 r. — widnieje na 
nim adnotacja pisemna, sporządzo
na przez oskarżonego: „Jan- Gra
bek — do wykonania powyższych 
zarządzeń”, zaś przy poszczególnych 
pozycjach zarządzenia dokonana zo
stała notatka: „zrobione”, sporzą
dzona przez tegoż świadka G. Rów
nież świadek M„ magazynier, przy
znał, że został zwolniony z pracj’ 
przez oskarżonego, bo „nie wywią
zywał się ze swych obowiązków”. 
Świadek A.L. zeznał, że oskarżony 
polecił mu raz pozamykać stodoły, 
oraz „jak się kręcą dzieci, to na
leży je przepędzić”. Świadek T.Ł. • 
stróż, stwierdził, źe dyrektor po
uczał go, aby pilnować zboże, żeby 
ktoś nie podpalił, a św. K.L. zeznał, 
że dyrektor na zebraniu mówił do 
pracowników, aby nie palić papie
rosów na podwórzu.

Również słusznie rewizja podno
si, źe pożar stodoły powstał nie 
tylko z winy oskarżonego, ale tak
że z winy innych osób, jak ma
gazyniera S., który przed swym 
wyjazdem nie dał właściwych in
strukcji brygadziście K. oraz rodzi
ców nieletniego J.L., którzy nie roz-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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toczyli nad chłopcem należytego 
nadzoru, zwłaszcza że chłopiec ten 
spowodował już pożar w ich włas
nej piwnicy. Jakkolwiek więc za
sadnie zarzuca rewizja, że „Sad 
Wojewódzki błędnie ustalił, iż os- 
karżony „nic nie uczynił” w zakre
sie bezpieczeństwa przeciwpożaro
wego, oraz że pożar powstał tylko 
z jego winy, to jednakże okolicz
ność ta nie mogła eskulpować os
karżonego, bo niezależnie od wi
ny innych osób musi on ponieść 
odpowiedzialność za własne przewi
nienie, polegające na niedopełnie
niu przez niego należytego nadzoru 
w zakresie bezpieczeństwa przeciw
pożarowego ve podległym mu gos
podarstwie. Sąd Wojewódzki pra
widłowo ustalił w oparciu o istnie
jący w aktach sprawy materiał do
wodowy, że w gospodarstwie pod
legającym oskarżonemu kilkakrot
nie były dokonywane przez Straż 
Pożarną kontrole, w czasie których 
stwierdzono różne uchybienia w za
kresie bezpieczeństwa przeciwpoża
rowego i następnie zostały wydane 
zarządzenia pokontrolne, których 
jednak oskarżony bądź nie wyko
nał, bądź wydawał polecenie usu
nięcia usterek, ale nie skontrolo
wał, jak w praktyce zarządzenia 
pokontrolne m.in. co do zamykania 
wrót stodoły zostały wykonane. (...) 
W tym stanie rzeczy ustalenia Są
du I Instancji w zakresie czynu 
przypisanego oskarżonemu w sen
tencji zaskarżonego wyroku .uznać 
należy za prawidłowe i trafne, al
bowiem nie skontrolował on i nie 
dopilnował wykonania zarządzeń 
Straży Pożarnej.

Natomiast słusznie rewizja za
kwestionowała prawidłowość kwa
lifikacji prawnej, zastosowanej w 
zaskarżonym wyroku. Dyrektor 
gospodarstwa rolnego z tytułu kie
rownictwa odpowiada za należyte 
funkcjonowanie powierzonej mu 
placówki i do niego należy ogólny 
nadzór nad całością i bezpieczeń
stwem mienia, społecznego, a więc 
i ochrona tego mienia przed poża
rem. Zaniedbania jego w tym za
kresie — jak złe zorganizowanie 
pracy lub brak należytej kontroli 
— stanowią podstawę odpowiedzial
ności karnej w ramach art. 286 k.k.

Przepis art. 28 ustawy z dnia 13 
kwietnia 1960 r. o ochronie prze- 
ciwoożarowej dotyczy osób, które 
mają szczególny-obowiązek w spra
wowaniu zarządu lub nadzoru nad 
obiektami pod względem zabezpie
czenia pożarowego tych obiektów, a 
więc np. referentów bhp, referen
tów ochrony przeciwpożarowej, 
strażników pożarowych itp.. a więc 
nie obejmuje dyrektora gospodar
stwa. na którym spoczywa ogólny 
obowiązek nadzoru nad powierzo
nym mu mieniem, a m. in. ochro
na tego mienia przed pożarem.

Z tego względu czyn przypisany 
oskarżonemu należało zakwalifiko
wać jako przestępstwo z art. 286 
k.k. (...).”

1) Art. 28. 1. Kto zaniedbuje szcze
gólne obowiązki w sprawowaniu zarzą
du lub nadzoru nad obiektami pod 
względem zabezpieczenia pożarowego 
tych obiektów, podlega karze więzienia 
do lat 5.

2) Analogicznie dyrektor każdego 
innego przedsiębiorstwa.

3) Art. 605. Przez umowę dostawy 
Jednostka gospodarki uspołecznionej 
(dostawca) zobowiązuje się do wytwo
rzenia rzeczy oznaczonych tylko co do 
gatunku oraz do Ich dostarczenia częś
ciami albo periodycznie, a druga jed
nostka gospodarki uspołecznionej (od
biorca) zobowiązuje się do odebrania 
tych rzeczy i do zapłacenia ceny.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

POWSZECHNE BADANIE 
BYDŁA NA GRUŹLICĘ

W myśl zarządzenia Ministra 
Rolnictwa z dnia 14 listopada 1966 r. 
(Monitor Polski Nr 65, poz. 311), w 
1967 r. badanie wszystkiego bydła 
na gruźlicę we wszystkich jej po
staciach będzie prowadzone na ob
szarze miasta stół. Warszawy, miast 
Krakowa i Łodzi oraz następują
cych województw: białostockiego, 
gdańskiego, katowickiego, kielec
kiego, krakowskiego, lubelskiego, 
łódzkiego, olsztyńskiego, opolskie
go, rzeszowskiego i warszawskiego 
a także powiatu wrzesińskiego wo
jewództwa poznańskiego.

FINANSOWANIE INWESTYCJI 
I KAPITALNYCH REMONTÓW 

ORGANIZACJI SPÓŁDZIELCZYCH

Minister Finansów obwieszcze
niem z dnia 17 października 1966 r. 
(Monitor Polski Nr 62, poz. 299) 
ogłosił jednolity tekst 
uchwały nr 162 Rady Ministrów 
z dnia 25 kwietnia 1963 r. w spra
wie zasad finansowania inwestycji

W
 DZIAŁALNOŚCI usłu

gowo-produkcyjnej kó
łek na szczególną uwa
gę zasługuje gospodar
ka rolna.*)  Zastanowimy 
się pokrótce naid roz

wojem dotychczasowym gospodarki 
rolnej kółek, determinatami te^o 
rozwoju oraz potrzebami jego sty
mulowania. 1

i kapitalnych remontów organiza
cji spółdzielczych, uwzględniając w 
jednolitym tekście wszystkie do
tychczasowe zmiany dokonane we 
wspomnianej uchwale.

Nowe teksty prawne, o ile do
tyczą funduszu inwestycyjno-re- 
montowego i finansowania z tego
funduszu remontów kapitalnych — 
wejdą w życie od dnia 1 stycznia 
1967 r.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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•) Skrót trzecieco referatu wyplosznne- 
Eo na konferencji ITR cnse-ieconei kół
kom .rolniczym, która orthyła się w i 
dńiaeft —21) XI llllifi. Poprzednie referaty 
drukowaliśmy w rlwóch ostatnich nume
rach „Z.G." z 1906 r.

T. Z.

Obszar gruntów PFZ wynosi po
nad 1 min ha z czego ponad 220 
tys. ha znajduje się w bezumow
nym użytkowaniu, odłoguje bądź 
ugoruje. Pozostały areał jest wy
dzierżawiany gospodarstwom indy
widualnym kółkorp rolniczym oraz 
różnym instytucjom uspołecznio
nym. PFZ jest zgrupowany głównie 
na terenie województw północnych 
i zachodnich. Badania A.' Szember- 
gowej i. A. Wyderki wykazują, że 
istnieje około 455 tys. gospodarstw 
bez następców o powierzchni 1,8 
min ha użytków rolnych, co sta
nowi 14 proc, ogółu gospodarstw 
i 11 proc, użytków rolnych gospo
darstw chłopskich. Z ocen Mini
sterstwa Rolnictwa dokonanych w 
ubiegłym roku wynika, że mamy 
na terenie kraju 52 tys. gospodarstw 
(1,3 proc.) podupadłych ekonomicz
nie o powierzchni 470 tys. ha użyt
ków rolnych (z czego ponad 20 tys. 
gospodarstw o powierzchni około 
200 tys. ha zakwalifikowano do 
przejęcia przez państwo). Gospo
darstwa bez następców i podupadłe 
ekonomicznie występują z pewny
mi odchyleniami we wszystkich wo
jewództwach. Istnieje ponadto pew
na grupa gospodarstw, które chcą 
się wyzbyć części ziemi, a brak 
niekiedy możliwości uczynienia te
go — może prowadzić i prowadzi 
w konsekwencji do ich osłabienia. 
Również znaczna część gospodarstw 
chłopo-robotników w niedostatecz
nym stopniu wykorzystuje swe 
zdolności wytwórcze. I mamy 
wreszcie 150 tys. ha wiejskich 
wspólnot gruntowych w większości 
przypadków nie zagospodarowa
nych. Daje to skalę problemu re
zerw ziemi i wskazuje na potrzebę 
bardziej kompleksowych rozwiązań 
w tym zakresie.

Wypadanie części gospodarstw 
(ziemi) z produkcji jest określoną 
prawidłowością rozwoju gospodarni 
chłopskiej i wiąże się głównie z 
niedostatkiem czynnika pracy (ilości 
i jakości) bądź jego substytucji.

Wypadanie pewnych grup gospo
darstw jest proęesem stałym, 
strukturalnie związahym z gospo
darką chłopską i nie jest właści
wością tylko naszej gospodarki 
chłopskiej. Istnieje więc potrzeba 
uruchomienia odpowiednio komplek
sowego systemu przeciwdziałające
go z jednej -strony narastaniu zie
mi źle zagospodarowanej, z drugiej" 
zaś strony zabezpieczającego szyb
kie przejmowanie ziemi (gospo
darstw) wypadającej z produkcji 
przez podmioty gospodarcze, gwa
rantujące trwałe i efektywne jej 
zagospodarowanie z punktu widze
nia ekonomicznego i społecznego.

REALIZACJA UCHWAŁ 
VII PLENUM

Zarząd Główny PTE wystosował Hst 
do wszvstkich Zarządów Oddziałów 
Kół, Rad Koordynacji Kół oraz Sekcji 
j Komisji PTE którego treść związana 
jest z uchwałami VII Plenum KC 
PZPR.

W liście tym m. in. czytamy: „...Ple
num KC PZPR zwróciło szczególną 
uwagę na: powszechna tendencję do 
nadmiernego wzrostu zatrudnieniu; nie*  
rytmiczność produkcji, przynoszącą po
ważne straty gospodarce narodowej 
I ustaliło nodjecie szeregu konkretnych 
przedsięwzięć we wszystkich przedsię
biorstwach przemysłowych. Plenum 
wskazało, że zasadniczą droga prowa
dzącą do przezwyciężenia tvch ujem
nych zjawisk w naszej gospodarce jest 
istotna poprawa organizacji samego 
procesu wytwórczego. 1

Zakładowe komisje usprawnienia orga
nizacji produkcji maja w tym zakre
sie przpnrowadzić głęboką i rzeczową 
ncene stanu faktycznego. W pracach 
tych komisji obok przedstawicieli odpo-

— omówienie wspólnie z Dyrekcjami 
Szkolenia Ekonomicznego PTE sposobów 
realizacji Uchwał Plenum w progra-

• części zamienne do maszyn I urządzeń 
włókienniczych.

• części zamienne do samochodu marki 
„Warszawa” I „Star”,

• wyroby metalowe,
• łożyska toczne.
9 silniki elektryczne używane l inne 

akcesoria elektrotechniczne,
• pasy klinowe i Inne wyroby gumową 
• armaturę,
• wyroby porcelanowo-fajansowe, Jak: 

prowadniki porcelanowe, rury flau- 
szowe I kamionkowe,

• uszczelki filcowe

SPRZEDADZĄ
przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH, 
Wróclaw-Kowale, ul. Kwidzyńska nr 6

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują 
się do wglądu dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia, telefon 810-11, 
wewnętrzny 104 lub 179,

KS-90-0

GOSPODARKA 
ROLNA

ROMAN MALINOWSKI

Jak dotąd brak jest takiego kom
pleksowego systemu. Obecny spo
sób przejmowania gospodarstw wy
padających z produkcji jest mało 
elastyczny zaś okres słabnięcia wie
lu gospodarstw — zbyt długotrwa
ły. Przynosi to określone szkody 
z punktu widzenia nie tylko go
spodarstwa wypadającego i jego 
przyszłego użytkownika, lecz także 
z punktu widzenia całej gospodarki 
narodowej.

Istnieje przeto konieczność, zin
tensyfikowania obrotu ziemią mię
dzy gospodarstwami chłopskimi a 
przede wszystkim między gospo
darką chłopską i uspołecznioną. Sy
stem dzierżawy wolnej ziemi powi
nien być stopniowo ograniczany na 
rzecz trwałego jej użytkowania 
przede wszystkim przez gospodar
stwa uspołecznione (kółka rolnicze, 
spółdzielnie produkcyjne, PGR). Na 
pewno należy oczekiwać większego 
wysiłku ze strony PGR w zagospo
darowaniu gruntów PFZ, zwłasz
cza w województwach północnych 
i zachodnich. Ale trzeba zdawać 
sobie sprawę, że zakres przejmo
wania zierr ' przez PGR jest ogra
niczony przez szereg czynników. 
Wśród nich należy wymienić: loka
lizację i wielkość działek PFZ, lo
kalizację państwowych przedsię
biorstw rolnych, stopień ich zorga
nizowania, koszt produkcji rolnej 
PGR i in.

W systemie zagospodarowania 
ziemi wypadającej z produkcji, jak 
i lepszego jej wykorzystania w ra
mach indywidualnych gospodarstw 
ważna rola przypada kółkom rolni
czym. Kółka rolnicze są organizacją 
powszechną, rozporządzającą po
ważnym już majątkiem produkcyj
nym, a zatem są w stanie pomóc w 
lepszym wykorzystaniu użytków 
rolnych przez poszczególne gospo
darstwa. Kółka mogą również 
przejmować i zagospodarowywać 
nawet małe i rozproszone działki, 
bądź też gospodarstwa oraz zapew
nić w pełni wykorzystanie budyn
ków gospodarczych gospodarstw 
przekazujących ziemię. Właściciel

wlednich działów funkcjonał:u’cli zarzą
du przedsiębiorstwa maja wziąć rów
nież udział przedstawiciele samorządu 
robotniczego oraz organizacji społecz
nych.

Uchwała VII Plenum określa również 
zadania naszej organizacji w dziedrinfe 
upowszechniania wiedzv ekonomicznej, 
doskonalenia i podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych załóg.

W związku z tvm Prezydium Zarzadu 
Głównego PTE zwraca słe do wszyst
kich członków i ogniw organizacyjnych 
Towarzystwa z apelem o czvnne 
i aktvwne włączenie sie dn upowszech
niania realizacii wvtvcznvch Uchwały 
VII Plenum KC PZPR. W tym celu 
Prezvdium ZG PTE zwraca Mę:

1. Do Zarządów Oddziałów PTE o od
bycie posiedzeń, na którvch pnwinnv 
być omówione 1' przyjęte programy 
udziału człoaików j ogniw Towarzystwa 
w realizacji Uchwal VII Plenum oraz 
zwołanie posiedzeń nrezvdiów sekejl 
I komisji oraz zarządów kół, poświęco
nych temu nrnhlemowł.

W szczególności należy zwrócić uwagę 
na:

— zabezpieczenie w uzgodnieniu 
z czvnnikrimi noljtvcznvmi. udziału 
przedstawicieli kół PTE w pracach za
kładowych komisji usprawlenfa organi
zacji produkcji.

— szernkle uwzględnienie problema
tyki plenum w działalności, populary
zacji i upowszechnianiu wiedzy ekono
micznej oraz akcji odczytowej.

KÓŁEK
przekazujący gospodarstwo może w 
tych warunkach pozostać w nim a 
nawet znaleźć częściowe zatrudnie
nie w kółku. Warto też zwrócić 
uwagę na produkcyjne zaintereso
wanie wsi gospodarką rolną kółka, 
a to ze względu na określone ko
rzyści uzyskiwane przez rolników 
(wypas bydła, pasze, nasiona, ma
teriał hodowlany, częściowe zatrud
nienie). Przeprowadzone obserwa
cje i wstępne badania wskazują na 
pozytywną opinię rolników i kółek 
o celowości przejmowania i zago
spodarowania ziemi przez kółka 
rolnicze. Za rozwojem tego kierun
ku przemawiają również względy 
ustrojowe. Tworzenie obok indywi
dualnych gospodarstw, zespołowego 
gospodarstwa rolnego kółka, nasta
wionego przede wszystkim na ich 
potrzeby produkcyjne, może stwa
rzać lepsze warunki rozwoju pro- 
dUKcji wskutek nasilenia koopera
cji produkcyjnej i społecznego po
działu pracy. Ponadto kółka w co
raz większym stopniu będą mogły 
rozwijać funkcje integracyjne, zno
sząc tym samym określone bariery 
wzrostu produkcji rolnej wiąźące 
się z indywidualnym sposobem go
spodarowania. Przy tym, co jest 
bardzo istotne w mechanizmie roz
woju gospodarstwa rolnego kółka 
zr«tają uruchomione nowe czynni
ki wewnętrznej akumulacji oraz 
społeczno-produkcyjnej inicjatywy 
i aktywności producentów rolnych.

Zagospodarowywanie ziemi przez 
kółka rolnicze . jest kontynuacją bo
gatych tradycji’' zespołowego współ
działania rolników w tej dziedzi
nie (zespoły uprawowe, pastwisko
we. sąsiedzkie). Kółka, jak dotąd, 
zagospodarowały około 130 tys. ha- 
użytków rolnych, z czego ponad 
40 proc, stanowią łąki i pastwiska. 
Grunty użytkowane przez kółka 
pochodzą z PFZ, wspólnot wiej
skich, częściowo zaś z dzierżawy 
bądź z zakupu od indywidualnych 
gospodarstw. Gospodarka rolna kó
łek występuje na terenie wszyst
kich województw, z większym jed

niach j formach szkolenia i uzupełnia
nia wiedzy ekonomicznej załóg prze- 
myslowvch.

— skupienie całego aktywu ekonomicz
nego w zakładach przemysłowych wokół 
zadań postawionych w Uchwałach Ple
num j dążenie do dalszego wzrostu Kół 
PTE przv tvch zakładach.

2. Do Zarządów Kół PTE o zabezpie
czenie udziału przedstawiciela Koła w 
Zakładowej Komisji usprawnienia orga
nizacji nrodukcji oraz włączenie się 
całego Kota do prac nad realizacja 
Uchwał VII Plenum i skupienie wokńł 
tvch zadań wszystkich ekonomistów za
trudnionych w zakładach.

Prezvdium Zarządu Głównego PTE 
zwraca się o stale kontaktowanie się 
1 konsultowanie udziału w realizacji 
nrogramów wynikających z Uchwał vil 
Plenum z Instacjami nartvinvmi i zwią
zkowymi odpowiednich szczebli.

Prezydium ZG PTE prosi Zarządy 
Oddziałów o nadesłanie przyjetvch pro
gramów działania i okresowych Infor
macji o sposobie ich realizacji.” 

Na łamach „Samorządu Robotniczego” Nr 12/1966

CAŁY przegląd bieżącego numeru „Samorządu Ro- 
botuiczego” poświęcić chcenty ważnemu zagadnie
niu jakim są problemy budownictwa warszawskie
go. W połowie października odbyto się plenum Komi

tetu Warszawskiego PZPR, którego tematem były inwe
stycje 1 wykonawstwo budowlane w Warszawie w latach 
1961—1965 oraz propozycje usprawnień w tym zakresie 
na lata 1966—1970. Przedstawiony niżej materiał oparty 
jest na referacie wygłoszonym na plenum przez sekreta
rza KW JERZEGO SMYCZYNSKIEGO.

*

W budownictwie warszawskim od kilku lat występują 
duże trudności w realizacji planowanych Zadań. Trud
ności te wystąpiły z całą ostrością również w ubiegiym 
ruau, co nie stwurzyiu waruuuów zbyt pomyślnego 
startu w bieżący plan 5-ietnl.

Za podstawową przyczynę tych trudności uznaje się 
niezbiianso waule mocy produkcyjnej przedsiębiorstw 
budowlanych z planowanym nakładem na roboty budo- 
wlano-niuiHażowc. ahowyzku ztucun nad mucu w foku 
1987 wynosić będzie (z uwzględnieniem poślizgów) ok. 
800 min zl. W tej sytuacji zbilansowanie możliwości pro
dukcyjnych przedsiębiorstw z uzasadnionymi potizcuanil 
inwestycyjnymi staje się zagadnieniem podstawowym. 
Wniosek ostateczny: ROZBUDOWAĆ POTENCJAŁ PRO
DUKCYJNY PRZEDSIĘBIORSTW 1 ZREWIDOWAĆ PLAN 
INWESTYCYJNY, OGRANICZAJĄC ZWŁASZCZA ROBO
TY BUDOWLANO-MONTAŻOWE.

Coraz ostrzej zarysowuje się również drugi problem. 
Projekt planu Inwestycyjnego na lata 1966—1970 pogłębia 
dysproporcje pomiędzy nakładami na inwestycje planu 
centralnego i terenowego w stosunku do ub. 5-iatki 
oraz w stosunku do istniejących potrzeb miasta. Nakła
dy planu centralnego kierowane są bowiem głównie na 
inwestycje przemysłowe i inwestycje ogólne o charak
terze centralnym, nie mające wpływu bezpośredniego na 
poprawę warunków życia w mieście w zakresie usług, 
komunikacji i zaopatrzenia. Planowane inwestycje prze
mysłowe charakteryzują się również zbyt wysokim u- 
działem nakładów na roboty budowlano-montażowe. 
Istnieje obawa, że dalej zachowa się tendencje „wy
pierania” — na terenie Warszawy — podstawowych in
westycji planu terenowego. Na inwestycje przemysłowe 
przeznącza się ponad 14 mld zł (tj. ok. 3 mld zł więcej 
niż wyniosły nakłady w ub. 5-Iatce), przy równie wyso
kim udziale robót' budowlano-montażowym, a w świetle 
praktyki wiadomo, że planowane nakłady będą miały 
tendencje wzrostu w trakcie realizacji,

W ostatecznym rezultacie, dotychczasowe nieprawidło
wości polityki inwestycyjnej na terenie Warszawy spo
wodowały, że nie śą w pełni zaspokajane potrzeby 
miasta, głównie w zakresie urządzeń komunalnych i bu
downictwa mieszkaniowego. A i analizy wyrlka wyra
źnie, że dysproporcja pomiędzy uzbrojeniem miasta a 
pozostałymi inwestycjami nie maleje.

Trudną sytuację na tym odcinku pogłębiają jeszcze 
kłopoty z zatrudnieniem w budownictwie. Dotychcza

nak nasileniem w rejonach północ
nych i zachodnich ź uwagi na 
istnienie tam ■ większych rezerw 
PFZ; ostatnio obserwuje się jed
nak wzrost udziału kółek z ziem 
starych w strukturze kółek przej
mujących ziemię.

Gospodarka rolna kółek rozwija 
się w zasadzie w dwóch formach: 
gospodarstw rolnych kółek i mię
dzy kółkowych ośrodków rolnych.

4345 tj. 13 proc, ogólnej liczby 
kółek prowadzi gospodarkę rolną. 
Obszar uprawianych grun'ów waha 
się w granicach 10—30 hektarów, 
z tym, że część kółek posiada już 
większe obszarowo ośrodki Kółka 
prowadzą głównie produkcję roślin
ną, niekiedy jednak i produkcję 
zwierzęcą. System zaczadzania nie 
jest jednolity; kierownictwo ośrod
kiem sprawuje bezpośrednio zarząd 
kółka bądź członek zarządu: w 
ośrodkach większych są zatrudnie
ni kierownicy produkcji. Prace po
łowę są wykonywane przy pomocy 
sprzętu kółek bądź też częściowo 
indywidualnych rolników.

Międzykółkowych czyli Spółdziel
czych Ośrodków Rolnych jest 83, 
ponadto 6 ośrodków- orowadza Spół
dzielnie Usługow*Wytwórcze  Prze
ciętna ich wielkość wynosi ponad 
206 ha i waha się w granicach od 
100—400 ha. Miedzykółkowe ośrod
ki rolne w odróżnieniu od kółko
wych charakteryzują się tym. że 
obok produkcji roślinnej prowadzą 
z reguły również produkcję zwie
rzęcą. (Są one dość dobrze wypo
sażone w budynki gospodarcze). Na
tomiast odznaczają się mniejszym 
powiązaniem produkcvjnvm z go
spodarstwami chłopskimi.

W ciągu ostatnich lat obserwuje 
się stały postęp w gospodarce rol
nej kółek, chociaż w bardzo wielu 
przypadkach ma ona jeszcze cha
rakter dość ekstensywny. Postęp 
ten wyraża się we wzroście areału 
uprawianych gruntów ornych (1963 
— 81 proc., 1964 — 89 proc.. 1965 — 
93 proc.) we wzroście plonów, po
prawie struktury zasiewów, staran
niejszej uprawie, wzroście stosowa
nia właściwego zmianowania. na
wożenia itp. W strukturze zasie
wów zbożowe stanowiły w 1965 r. 
59.3 proc., strączkowe na ziano — 
6.5 proc., przemysłowe 11.5 proc., 
ziemniaki 5.7 proc., pastewnie — 
14.5 proc. Średnie plony kształtują 
się poniżej plonów uzyskiwanych 
w gospodarce chłopskiej (zboża — 
14 2 q. buraki cukrowe 186 q, olei
ste 11,6 q, ziemniaki 106 q). Jeśli 
jednak weźmiemy pod uwagę, że 
uzyskano je przeważnie na glebach 
słabych (V i VI klasa) oraz w po
czątkowym okresie kształtowania 
się gospodarki rolnej kółek, to moż
na je uznać za zadowalające. Na
leży przy tym dodać, że już obecnie 
wiele kółkowych ośrodków rolnych 
uzyskuje plony powyżej przeciętnej 
uzyskiwanej we wsi, gromadzie czy 
też powiecie. Gospodarka rolna kó
łek jako całość jest rentowna. 
Obserwujemy także stałą poprawę 
wyników gospodarowania. Czysty 
zysk na 1 ha użytków rolnych wy
nosił w 1961 r. 41 zł, w 1952 84 żł, 
w (1963 r. — strata 2 zł) w 1964 
170 zł i 1965 — 380 zł.

Wzrastają również nakłady pro
dukcyjne i inwestycyjne. Obecnie 
przekraczają one znacznie wysokość 
kredytu umarzalnego przeznaczo
nego na ich zagospodarowanie (2300 
zł na 1 ha użytków rolnych). O po
stępie w gospodarce rolnej kółe< 
świadczy stopniowy wzrost hodowli. 
Pogłowie bydła wzrosło w 1965 r. 
w porównaniu z 1963 r. z 2.7 tys. 
do 5.6 t,vs. sztuk (w tym krów z 
1 tys. do 2,3 tys.). trzody chlewnej 
z 0.2 do 1 tys. sztuk, owiec z 2.8 
do 4.8 tys. sztuk. W kółkach istnie
je duże zainteresowanie zespołową 
hodowlą; jest ona jednak limitowa
na brakiem odpowiednich pomiesz
czeń. Powoli także zwiększa się sta
ła, fachowa kadra 'kierownicza, stali 

pracownicy, zwiększa się udział rol
ników w pracy ośrodków rolnych, 
jak również stale rozszerza się- za
kres powiązań produkcyjnych go
spodarstw chłopskich z gospodarką 
rolną kółek. i

Przeciętne wskaźniki ekonomicz
ne nie obrazują dokładnie sytuacji: 
w gospodarce rolnej kółek z tych 
względów, że wykazuje ona_: duży 
stopień zróżnicowania. Jest już wie
le ośrodków rolnych kółek o wyso
kim poziomie gospodarowania, o 
silnie rozbudowanych powiązaniach 
produkcyjnych z gospodarstwami 
chłopskimi, które są już dziś atrak
cyjną formą gospodarowania dla 
niektórych indywidualnych gospo
darstw. Jednocześnie istnieje po
ważna liczba słabych gospodarstw 
rolnych kółek, które nie przeszły 
jeszcze okresu „adaptacji”. Kółka 
te często oddzierżawiają ziemię 
indywidualnym rolnikom.

Przyczyn ekstensywnej w wielu 
przypadkach gospodarki rolnej kó
łek. oraz zarysowującej się ostatnio 
stagnacji w powiększaniu areału 
użytków rolnych należy upatrywać 
w braku wykrystalizowanego mode
lu gospodarki rolnej kółek, w nie- 
sprecyzowaniu perspektyw zagospo
darowania "ziemi przez kółka. Wy
wołuje to niekiedy brak poczucia 
stabilizacji tej formy działalności 
kółek (krótkie okresy dzierżawy, 
zjawiska wypowiadania przez rady 
narodowe umów dzierżawnych kół
kom i przekazywanie ziemi zago
spodarowanej przez kółka innym 
użytkownikom). Do innych przy
czyn należy zaliczyć: niski wskaźnik 
bonitacji przejmowanych gruntów, 
duży stopień ich degradacji (stąd 
wysokie koszty zagospodarowania), 
mały w wielu przypadkach stopień 
sprof iłowania gospodarki rolnej kó
łek pod kątem potrzeb produkcyj
nych gospodarstw chłopskich, nie
dostateczne wyposażenie w środki 
trwałe (budynki itp.) i obrotowe, 
niedostateczny rozwój produkcji 
zwierzęcej (brak obornika), niedo
statek czynnika pracy (pochodna 
słabej kooperacji produkcyjnej z 
gospodarstwami chłopskimi).

Dalszy rozwój gospodarki rolnej 
kółek wymaga ustabilizowania jej 
podstaw i określenia trwałych per
spektyw oraz rozwinięcia form po
mocy (kredytowe i in.) ze strony 
państwa. Wiąże się on też z ewolu
cją modelu kółka. Rozwój kółko
wych przedsiębiorstw wiejskich 
i międzykółkowych (bazy maszy
nowe) nie wyklucza się wzajemnie, 
lecz przeciwnie — powinien się 
uzupełniać i wspomagać. Wynika to 
z faktu, że określone obiekty 
i przedsięwzięcia mogą być lokali
zowane i rozwiązywane w skali jed
nej wsi, inne zaś w skali kilku wsi.

Gospodarstwa rolne kółek mogą 
przeto powstawać zarówno przv 
bazach maszynowych jak i przy 
tych kółkach, które przekazały 
sprzęt traktorowy do baz. Należa
łoby stworzyć system bodźców i za- 
pewnić środki kółkom przejmują— 
cym grunty. Przy czym powinny 
też być uruchomione bodźce zachę
cające właścicieli podupadłych go
spodarstw do przekazywania ziemi' 
kółkom (wyższa renta, ubezpieeze- 
nie socjalne, częściowe zatrudnie
nie w kółku). Skróciłoby to okres 
wypadania gospodarstw z produkcji 
i zmniejszało stopień ich dewa
stacji.

Rozwój gospodarki rolnej kółek' 
wymaga też większej opieki i po
mocy ze strony służby rolnej. Po
żądane też są określone rozwiąza
nia crganizacvjne. prawne i finan
sowe, stymulujące rozwój gospodar
ki rolnej kółek rolniczych.

sowy wzrost wydajności na budowach i zmniejszenie 
pracncnlonnosd robot „ie równoważył (obserwoia„eKo 
od wielu lat) odpbwow robotników z budownictwa do innych gałęzi gospodarki. ■■««.na

na'."', aby wzrosła możliwość
na liudowmciwa (zakładając oczywiście pra- 

naktadami)? hUansowan,a możliwości przetwórczych z 
Jednym z istotnych czynników stabilizacji zatrudnie

nia jest poprawa warunków socjalnjch załóg budowla- , nych. Należy stwierdzić, że do chwili obecnej8 nie wvka- 
zano dostatecznej troski o poprawę warunków socjaino- 

budowach i nie wykorzystano wszvstkich 
środków, aby w budownictwie poprawić warunki bezpieczeństwa i higieny pracy. Stąd atrakcvjnoTp.Lv w 
budownictwie me wytrzymuje konkurencji z innymi działami gospodarki. innjmt

Kolejnym czynnikiem, który będzie miał decydujący 
w?Jost możliwości produkcyjnych jest postęp 

techniczny Wprawdzie obecnie 93 proc, budownictwa 
warszawskiego (sosie stanów' surowych budynków) rea
lizowane jest metodami uprzemysłowionymi.' Clicac jed
nak wyjść z obecnych trudności muslmv przejść do 
dalszego etapu przemysłowienia. Elementy prefabryko
wane powtany posiadać wyższy stopień wykończenia 
tzn. gotową fakturę zewriętrzną i wewnętrzną, wmon
towane na zapleczu Instalacje, wykończoną stolarkę lin 
Waninkiem realizacji tych zamierzeń jest jednak cał
kowita modernizacja przestarzałego zaplecza. Ten mo-

zację i rozbudowę zaplecza. I jeszcze iprfn, c„„rni 
S^C*0,^^Bad,,!•■n,aC,, pos,«”u technicznego nie sposób 
pominąć tak ważnego elementu jakim jest stosoiva„A 
nowych rozwiązań. To co się dzieje wtct^uJ?. 
do tej pory, wola o pomstę do nieba. Przvktad’Ssied e 
Za Żelazną Bramą realizowane jest w tecbnolo-ii sti!

‘u "Po że wykonawstwo konstrukcji i kondygnacji wynosić będzie 2 tygodnie, tymc,,«.ni 
przeciętnie wznoszenie I kondygnacji trwa » mu? ,m Niedostateczne przygotowanie budowy, I jedLcześnta 
brak kontroli realizacji nie pozwala ńa właściwa «e».! zastosowanej technologii. masową ocenę

O efektach pracy przedsiębiorstw budowlanych 1SZ, 
duje także, zaopatrzenie materiałowe. Problem Lot-t 
znany, że nie ma sensu przedstawiać go bliże Zwróci*  
tez trzeba uwagę na usprawnienie typu 
w sensie organizacji robót na plan budowv’ tak 8 
skali przedsiębiorstwa i zjednoczenia. j ‘ ż w

Dopiero właściwe i prędkie rozwii>zi>„:„ .. ...zarysowanych wyżej trudności przyczyn?" tie woT u” 
wyeliminowania narastających od lat kłonotńw f ' 
domogów warszawskiego (1 nie tylko ,n,e’budownictwa. x«ko warszawskiego)

atrakcvjnoTp.Lv


' ŚWIAT- EKONOMIA' POLITYKA'

Bilans otwarcia
r°k b^zie bogaty w wydarzenia w dziedzinie światowej 

ni • *’ gospodarczej i chyba ciekawy pod tym względem, jakrów- 
irrOioMZ wzg^dem rozwoju sytuacji ekonomicznej w niektórych 
R-onnfrt ■ a c , wybijają się przygotowania w ramach GATT do „rundy 
• Pru i/V w .rej w szczególny sposób jest również zainteresowana 
? ~SKa’ M1,m° w'elu trudności istniejących w dziedzinie zmniejszania

F gospodarczych, dzielących współczesny nam świat na bardziej lub 
mniej zamknięte rejony — miejmy nadzieję, dojdzie do rozsądnego 
kompromisu, do podziału zysków w ten sposób, że będzie to z korzyścią 
°*a rozwoju handlu światowego. Jak wiemy, polskie koła gospodarcze 
□okładają ze swej strony wiele wysiłków, by prace GATT przyniosły 
zamierzone rezultaty.

Drugą międzynarodową konferencją o znaczeniu światowym będą obra
dy UNCTAD w New Delhi. Przedstawiciele państw należących do ONZ 
spotkają sję, by ponownie przeanalizować problemy rozwoju krajów tzw. 
trzeciego świata, osiągnięcia, trudności, sprawy pomocy ze strony innych 
krajów i cały kompleks zagadnień gospodarczych Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. .Zwidu przyczyn zagadnienia te nie należą do łatwych. Jedne 
mają swe źródło w zacofaniu gospodarczym, którego nie sposób zlikwi
dować w kilka lat, inne w okolicznościach natury politycznej bądź cza
sami w chęci przedłużenia istniejącego stanu, przynoszącego określone 
korzyści niedużej garstce „bogatych” tego świata.

Nasz tygodnik sprawami tymi, o szerokim znaczeniu międzynarodowym, 
a nawet ogólnoludzkim będzie się zajmował na bieżąco, udzielając swych 
łamów dla wypowiedzi ekonomistów, publicystów i fachowców. W opinii 
światowej coraz bardziej narasta żądanie zakończenia obłędnej amery
kańskiej wojny w Wietnamie, niszczącej dorobek narodu, który odważył 
się być gospodarzem we własnym kraju. Zakończenie jej i przeznaczenie 
olbrzymich wydatków, związanych z nią na rzeczywistą pomoc dla kra
jów trzeciego świata mogłoby się przyczynić nie tylko do ich rozwoju, 
lecz ożywiłoby również handel światowy.

Przechodząc do spraw europejskich, należy zasygnalizować fakt pogłę
biającego się międzynarodowego podziału pracy i dokonujących się na 
tej podstawie zmian strukturalnych w środkach wytwórczych poszczegól
nych społeczeństw Europy. Jest to proces postępujący naprzód; prowadzi 
on do rozwoju nowych (bądź rekonstrukcji starych) branż, a nawet całych 
gałęzi gospodarczych. Pogłębia jednocześnie współzależność poszczegól
nych gospodarstw krajów europejskich od siebie.

Ważnym tego przejawem jest rozwijająca się współpraca gospodarcza, 
liberalizacja w obrotach handlowych i wymiana dorobku naukowego. 
W tej dziedzinie na pewno poważny wkład wniesie zbliżenie gospodarcze 
zapowiedziane przez mężów stanu Francji i Związku Radzieckiego. 
W tym kontekście ciekawe będą poczynania nowego rządu w NRF. Czy 
porzuci on stare doktryny w rodzaju „doktryny Hallsteina", czy też brnąć 
będzie nadal w ślepą ulicę fikcji, utrudniających dalszy rozwój normal
nych stosunków w Europie.

Całą Europę niewątpliwie będzie pasjonowało ewentualne przystąpie
nie Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. Co zrobią w tej sytuacji 
kraje skandynawskie, czy utworzą wspólny rynek skandynawski, czy też 
pójdą w ślady Brytyjczyków? Jaka orientacja weźmie górę — europej
ska czy też atlantycka?

Również w gospodarce poszczególnych krajów na początku bieżącego 
roku rnożna dostrzec wiele znaków zapytania. Ną bardzo chybotliwej 
kładce znalazła się gospodarka Stanów Zjednoczonych. Inflacyjny wzrost 
cen i kosztów utrzymania jest niezaprzeczalny. Spada popyt na auta oso
bowe, w ślad za tym wielkie koncerny zmniejszają ich produkcję, co 
prowadzi do zmniejszenia inwestycji (w roku bieżącym) zarówno w prze
myśle samochodowym, jak i w innych z nim powiązanych. W tej sy
tuacji zamówienia wojenne podtrzymują produkcję, lecz również wzmaga
ją presję inflacyjną. Ekonomiści i doradcy rządowi w USA znaleźli się 
w trudnej sytuacji, nie wiedzą po prostu co radzić. Z jednej strony nara
sta obawa przed recesją, z drugiej grozi inflacja, a nad wszystkim ciąży 
wojna w Wietnamie .przekreślając realizację szumnię zapowiedzianej 
przez Johnsona walki z zacofaniem socjalnym.

Bez wątpienia z rozpoczynającą się recesją gospodarczą mamy do czy
nienia w NRF. 'Inwestycje'maleją  ̂-kurczy-się -produkcja--przemysłowa, 
spada popyt na rynku, a rośnie bezrobocie. Mimo trudności gospodarczych 
nowy rząd uparcie nie chce zmniejszyć wydatków zbrojeniowych, zwięk
szając podatki na pokrycie . znacznego deficytu budżetowego. W roku 
bieżącym zbrojenia i inne wydatki wojskowe pochłoną w NRF około 20 
mld marek. W obecnej sytuacji dochodzi do poważnego rozdźwięku mię
dzy kolami bankowymi a nowym rządem.

Jakie będą dalsze losy gospodarki brytyjskiej, uporczywie podpierającej 
zachwianą międzynarodową pozycję funta szterlinga? Obrona powiązań 
z resztkami dawnego imperium brytyjskiego i korzyści z tego płyną
cych — Rodezja — Południowa Afryka — sankcje gospodarcze to trud
ne orzechy do zgryzienia dla brytyjskiego lwa. Gospodarcze znaki zapy
tania stanęły również przed niektórymi krajami pozostałych kontynen
tów. Jak i czym zakończy się superinflacja w Indonezji? Jak India 
przezwycięży klęskę głodu?

Obraz ten byłby jednak jednostronny gdybyśmy nie stwierdzili, że 
w większości krajów bieżący rok, według przewidywań i prognoz ekono
micznych, przyczyni sie do dalszego rozwoju gospodarczego. Ogólnie 
odnosi się to do większości krajów europejskich, leżących tak w zachod
niej, jak i w południowej, wschodniej i północnej Europie. Włochy, 
Francja, po okresie trudności gospodarczych, jakie wystąpiły w poprzed
nich latach, obecnie przeżywają ponowny rozwój koniunktury. W kra
jach socjalistycznych Europy pomyślne ubiegłoroczne zbiory zbóż przy
czyniły się do zwiększenia kwot dewizowych na zakup na innych ryn
kach maszyn i urządzeń oraz dóbr konsumpcyjnych długotrwałego użyt
kowania — ożywiających stosunki gospodarcze w relacji Wschód— 
Zachód.

Jak więc możemy stwierdzić bilans otwarcia bieżącego roku — używa
jąc tego bankowego zwrotu — w światowej polityce gospodarczej, 
w światowej i europejskiej gospodarce jest ciekawy, a w niektórych 
punktach nawet obiecujący.

MIROSŁAW DYNER
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IEPOKÓJ i wrzenie poli
tyczne, które ogarnęły 
Jordanię w ostatnich ty
godniach, odbiły się gło
śnym echem w świecie. 
Wydarzenia te znamionu
ją bowiem przesilenie o znacznie 

szerszym zasięgu. Stawką może o- 
kazać się misterny układ sił i rów
nowaga polityczna w niezwykle ne
wralgicznym rejonie Arabskiego 
Wschodu.

Jeśli podjąć próbę usystematyzo
wania rozwoju i sięgnięcia do ko
rzeni zjawisk, należałoby wskazać 
na cztery zazębiające się procesy 
rozwojowe: a) kryzys rządów i 
państwowości w Jordanii, b) ros
nące napięcie w stosunkach izrael
sko-arabskich, c) zwiększającą się 
polaryzację społeczno-polityczną w 
świecie arabskim, oraz d) napór sił 
neokolonialnych na kraje arabskie.

Warto na wstępie przypomnieć 
chronologię wydarzeń, które uru
chomiły aktualną reakcję łańcu
chową.

13 listopada 1966 roku izraelskie 
siły zbrojne, wspierane przez czoł
gi, artylerię i lotnictwo, przekro
czyły granicę jordańską na połud
nie od miasta Hebron, na terenie 
dawnej Palestyny, i w kilkugodzin
nej operacji zniszczyły liczne za
budowania w okolicznych wsiach. 
Celem tej akcji miała być retalia-

wpłynęły czynniki historyczne i po
lityczne, gospodarcze i społeczne. W 
obecnych granicach Jordania poja
wiła się na mapach świata po woj
nie izraelsko-arabskiej 1948/49 ro
ku. Swój początek państwo wzięło 
z emiratu Transjordanii, wykoncy- 
powanego na konferencji kairśkiej 
1921 roku przez W. Churchilla. Po
wołując do życia Transjordanię, 
Londyn zmierzał do ustanowienia 
twierdzy wpływów brytyjskich w 
sercu świata arabskiego na stra
tegicznym pomoście między Morzem 
Śródziemnym i Zatoką Perską. 
Charakterystyczne stąd są wschod
nie granice Jordanii, które przeci
nając prostymi liniami piaski pu
styń tworzą w części północnej pro
stokątny korytarz do sąsiedniego" 
Iraku.

Po wojnie izraelsko-arabskiej
1948/49 roku linie graniczne Jor
danii nabrały jeszcze dziwniejszych 
kształtów, tym razem przez anek
towanie części ziem palestyńskich, 
na prawym brzegu Jordanu. Nowe 
zdobycze Jordania zawdzięczała w 
pewnym stopniu sile Legionu Arab
skiego, pozostającego wówczas pod 
angielskim dowództwem gen. Glubb 
Paszy. Ale w stopniu chyba znacz
nie większym zdobycze te oparły 
się o tajne współdziałanie izrael- 
sko-jordańskie w realizacji rozbio
ru Palestyny zgodnie z generalny-

ponuje razem zaledwie 23,3 proc, 
areału ornego. Większość ' ludności 
wiejskiej stanowią bezrolni' chłopi.

Monarchia jordańska zbudowana 
więc jest na ruchomych piaskach 
dysproporcji społecznych i wrzenia 
politycznego.. Nigdzie bardziej w 
świecie arabskim nie zachowała się 
pamięć upokorzenia wyniesionego z 
wojny z Izraelem.

mosferę zrodzoną przez konferen
cje na szczycie krajów arabskich 
w celu p zegrupowania i zacieśnie
nia współpracy z imperializmem 
oraz przejścia od defensywy do 
ofensywy. Odtąd będziemy w ra
mach Ligi Arabskiej i na zewnątrz 
współpracowali z siłami, które 
zmierzają do tych samych celów

NAPIĘCIE W STOSUNKACH 
IZRAELSKO-ARABSKICH

Nie jest tajemnicą, że uderzając 
na Jordanię rząd Izraela miał na 
uwadze nie monarchię haszemicką, 
ale ogólny stan stosunków ze świa
tem arabskim. W ostatnich dwóch 
latach Izrael nękąny był coraz bar
dziej przez arabskie grupy' dywer
syjne, posiadające swą główną- sie
dzibę w Syrii. Grupj’ te, nie ma
jąc dojścia do Izraela od strony 
ZRA w związku z rozlokowaniem 
na granicy izraelsko-egipskiej Do
raźnych Sił Zbrojnych NZ (UNEF) 
i mając ograniczone możliwości 
bezpośredniego działania z teryto
rium Syrii w związku z niedużym 
odcinkiem granicznym (76 km), roz
winęły swą główną działalność 
wzdłuż długiej, bo wynoszącej 531 
km, granicy Izraela z Jordanią. Od
wet izraelski wobec Jordanii zmie
rzał nie tylko do zmobilizowania

Bliskowschodnie
sygnały

alarmowe

cja za wielokrotne akty sabotażu, 
przeprowadzone przez arabskie 
grupy dywersyjne, przenikające do 
rejonów przygranicznych Izraela z 
sąsiedniej Jordanii.

Napaść ' ’ miała nieprzewidziane 
skutki. Wynurzona ludność prawo
brzeżnej Jordanii — złożona w po
łowie z lokalnych arabskich Pales
tyńczyków i w połowie z uchodź
ców arabskich z terenów zajętych 
przez Izrael — obróciła się prze
ciwko własnemu rządowi. Admini
stracji królewskiej i 31-letniemu 
monarsze, Husejnowi. zarzucono 
wyłamanie się z antyizraelskiego 
frontu solidarności państw arab
skich i niedostateczne przygotowa
nie wojskowe własnego kraju. bud-- 
ność miast zorganizowała kilku
dniowy strajk generalny i doszło 
do burzliwych demonstracji pod 
hasłem obalenia monarchii i uzbro
jenia ludu. Tron Husejna znalazł 
się w niebezpieczeństwie. Solidar
ność z walczącą ludnością pales
tyńską Jordanii wyraził rząd Syrii 
oraz Organizacja Wyzwolenia Pa
lestyny, posiadająca swą główną 
siedzibę w ZRA. Radio Damaszek 
i Głos Arabów z Kairu wezwali 
Jordańczyków do ogólnonarodowego
powstania.

Z opresji 
jordańska 
Arabskiego 
złożonych w

uratowała monarchię 
interwencja Legionu 
— elitarnych wojsk 
swej większości z be-
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duinów transjordańskich. W mias
tach ogłoszono stan wyjątkowy, a 
buntującą się młodzież usiłowano 
skoszarować preez ogłoszenie po
wszechnej mobilizacji. Równocześ
nie na pomoc Husejnowi pośpie
szyła sojusznicza armia saudyjska, 
która rozlokowała swe oddziały‘na 
południowej granicy Jordanii. Do 
wschodnich wybrzeży Morza Śród
ziemnego przybyły także w pośpie
chu, gotowe do interwencji, jed
nostki VI Floty USA.

W międzyczasie sprawą incyden
tu izraelsko-jordańskiego zajęła się 
Rada Bezpieczeństwa ONZ, która 
w bezprecedensowym jednomyśl
nym głosowaniu, przy jednym 
wstrzymującym się głosie Nowej 
Zelandii, potępiła postępowanie Iz
raela. Uchwaleniu tej rezolucji nie 
towarzyszyła jednak jednomyślność 
motywów. Mocarstwa zachodnie 
miały na uwadze przede wszystkim 
ratowanie tronu Husejna, poważnie 
zagrożonego wypadkami w Jordanii 
i zaostrzeniem stosunków Jordanii 
z Syrią i ZRA.

Dynamika wydarzeń zrodziła wy
jątkowe napięcie na Arabskim 
Wschodzie. Rzecz dzieje się — na
leży pamiętać — w niezwykle czu
łym pod względem politycznym, 
gospodarczym i strategicznym re
jonie świata, kryjącym ponad 2/3 
znanych rezerw naftowych świata 
kapitalistycznego i centralnie po
łożonym wobec kontynentów Azji, 
Afryki i Europy — u południowych 
granic Związku Radzieckiego. Re
jonie, w którym po drugiej wojnie 
światowej burzliwie rozwinęła się 
rewolucja antykolonialna i runęły 
trzy monarchie — w Egipcie Ira
ku i Jemenie — który w tym cza
sie był widownią dwóch wojen lo
kalnych: wojny izraelsko-arabskiej 
1948/49 roku i trójstronnej agresji 
sueskiej 1956 roku. W rejonie, któ
remu Stany Zjednoczone i W. Bry

tania usiłowały narzucić sojusz 
wojskowy CENTO, i w którym nie
jednokrotnie odwoływały się do in
terwencji zbrojnej, jak w Libanie 
i Jordapii w 1958 roku oraz w Ku
wejcie w 1961 roku.

KRYZYS RZĄDU I PAŃSTWA

W napięciu powstałym na Arab
skim Wschodzie na pierwszy plan • 

. wysunął się kryzys rządów i pań
stwa jordańskiego. Na stan ten

mi założeniami uchwały podziało
wej ONZ. Emirat Transjordanii, 
który w 1946 roku zaawansował do 
rangi królestwa, przyjął po aneksji 
ziem palestyńskich nazwę Jordanii. 
Odtąd datuje się wspólne zaintere
sowanie Izraela i Jordanii w za
chowaniu status quo, jakkolwiek 
nastroje antyizraelskie w świecie 
arabskim zmuszają od czasu do 
czasu rząd jordański do werbalne
go manifestowania swej wrogości 
wobec Izraela.

Czynnikiem, który utrudniał sta
bilizację nowej monarchii od we
wnątrz, była radykalna zmiana w 
układzie ludnościowym. Aneksja 
ziem palestyńskich doprowadziła do 

"itfajófyzaćji ' późóśthjącęT’ na ' niż
szym stopniu rozwoju ludności 
transjordańskiej przez społecznie 
zaawansowanych i politycznie roz
budzonych arabskich Palestyńczy
ków. Na blisko dwa miliony lud
ności kraju w chwili obecnej, ok. 
dwie trzecie stanowią Palestyńczy
cy. Ci zaś, niezmiernie uczuleni na 
punkcie Izraela, ciążą do idei na
cjonalizmu arabskiego i są źródłem 
stałego fermentu politycznego w 
kraju.

W tym układzie nastąpiło zderze
nie interesów nacjonalizmu arab
skiego z siłami konserwatywnymi, 
których symbolem jest monarchia 
haszemicka. 'Walczące o przetrwa
nie rządy królewskie siłą rzeczy 
stały się ostoją wpływów obcych i 
wstecznych. Ofiarą powstałych spięć 
padł pierwszy król Jordanii, Ab- 
dulla, dziadek Husejna, zamordo
wany w Jerozolimie w 1951 roku. 
Od czasu wstąpienia na tron Hu
sejna w 1953 roku doliczono się 
już 14 nieudanych zamachów na 
życie młodocianego monarchy. Zdo
ła! on jednak utrzymać się przy 
władzy przez zręczne manewrowa
nie polityczne i najbardziej brutal
ne metody policyjne.

Pod presją burzliwych przemian 
antykolonialnych w świecie arab
skim, Jordania wyzwoliła się w la
tach pięćdziesiątych z więzów for
malnej zależności od W. Brytanii. 
Pozostała jednak związana tysiącz
nymi nićmi z mocarstwami zachod
nimi, a miejsce wiodące w nowym 
układzie zajęły Stany Zjednoczone.

Głównym kanałem wpływów neo- 
kolonialnych stały się naciski gos
podarcze. Jako organizm ekonomi
czny Jordania pozostała tworem 
sztucznym i niesamodzielnym, ży- 
jącym głównie z różnych form po
mocy zagranicznej. Import kraju 
przewyższa ośmiokrotnie jego eks
port, a utrzymanie armii i sił bez
pieczeństwa pochłania ok. 50 proc, 
budżetu państwowego. Deficyt bud
żetowy Jordanii w ciągu 10-lecia 
1955—65 wzrósł czterokrotnie do su
my 95 min doi. w roku ostatnim, 
wydatki wojskowe zaś w 1965 ro
ku osiągnęły wysokość 60 min doi. 
Deficyty pokrywane są z dotacji, 
subsydiów i innych form pomocy, 
płynących głównie ze Stanów Zjed
noczonych.

Mimo hojnej pomocy materialnej 
mocarstw zachodnich, kraj nie roz
wiązał elementarnych zagadnień 
społecznych. Problemem w poważ
nym stopniu określającym klimat 
polityczny jest trwałe wrzenie 
wśród 700-tysięcznej rzeszy uchodź
ców palestyńskich, utrzymywanych 
z głodowych racji organizacji po
mocy ONZ — UNRWA. Kraj nęka
ny jest bezrobociem dochodzącym 
do 50 proc, ludności dorosłej. Rów
nież wieś objęta jest ciągłym nie
pokojem. Areał ziem uprawnych 
obejmuje zaledwie 1/10 części kra
ju. Lecz 1/3 gruntów znajddje się 
w posiadaniu wielkich obszarników 
stanowiących zaledwie 2,63 proc, 
właścicieli ziemskich. .70 proc, fel- 
lachów posiadających ziemię dys-

rządów Husejna do skuteczniejsze
go przeciwdziałania’ akcji dywer- 
santów. Był także próbą zaalar
mowania mocarstw zachodnich, 
szczególnie Stanów Zjednoczonych, 
wobec antyimperialistycznych prze
grupowań w świecie arabskim, któ
rych wyrazem było zawarcie ha 
początku listopada Układu wojsko
wego między ZRA i Syrią..

Skądinąd wybór Jordanii moty
wowany był względami praktycz
nymi. Z punktu widzenia wojsko
wego, uwzględniając długość gra
nic, Jordania była oczywiście obiek
tem łatwiejszym. Z punktu widze
nia politycznego zaś uderzenie na 
Jordanię przedstawiało Operację 

'^ajmnteT-yyżyTfo^

Ostoją sił wstecznych stała się 
zacofana, autokratyczna i opano
wana przez amerykańskie mono
pole naftowe monarchia saudyjska. 
Pod hasłem „sojuszu muzułmań
skiego” podjęła ona wysiłek zaha
mowania postępowych przemian w 
świecie arabskim i narzucenia do
minacji prądów konserwatywnych. 
Arabia Saudyjska zaktywizowała 
swą interwencję wojskową w Je
menie i zdołała sformować swego 
rodzaju front monarchów krajów 
arabskich i Środkowego Wschodu.

Najbliższym sojusznikiem Arabii 
Saudyjskiej okazała się Jordania. 
Postępowanie Husejna. zostało w 
poważnej mierze określone prZez 
zwycięstwo prądów radykalnych w 

, sąsiedniej Syrii, prądów postulują
cych przyspieszenie przeobrażeń ty
pu socjalistycznego oraz występu
jących za jednością arabską, na 
płaszczyźnie postępowej. Stało- śię 
już prawidłowością w stosunkach 
międzyarabskich, źe zawsze, gdy 
dochodziło do zbliżenia między ZRA 
i Syrią, Jordania grawitowała do 
obozu przeciwnego. Monarchia czu
ła się zagrożona zarówno hasłami 
jedności jak i postępu. Jordania 
nie dopuściła też do istnienia na 
swym terytorium Organizacji Wy
zwolenia Palestyny.

Sprawa Palestyny z drugiej stro
ny, jak już wielokrotnie bywało w' 
najnowszej historii Arabów, stała 
się platformą zbliżenia sił republi
kańskich. Układ wojskowy, zawar
ty między ZRA i Syrią, został o- 
kreślony jako porozumienie obron
ne na wypadek ataku ze- strony 
Izraela. Zwraca- się uwagę, źe w 
kwestii Palestyny ZRA od dłuższe
go czasu usiłuje wywierać wpływ 
łagodzący. Rząd egipski, zaabsorbo
wany wielkimi projektami. przeo
brażeń gospodarczych i społecznych 
oraz zaangażowany w zmaganiach 
wojennych w Jemenie, wyraźnie 
nie jest zainteresowany w otwar
ciu nowego frontu militarnego. 
Prezydent Naser niedwuznacznie 
nawoływał do rozwagi, gdy prze
mawiając 24.XI.1966 roku przed 
Zgromadzeniem Narodowym pod
kreślił, że w kwestii palestyńskiej 
„arabskie siły’ rewolucyjne” winny 
same określić „datę i miejsce de
cydującej batalii”. Układ egipsko-
syryjski zdaniem „Le Monde’
— podobnie jak polityka spotkań 
na szczycie, zmierza do koordyna
cji działań w celu pohamowania 
ewentualnych pochopnych poczynań.

jącjiapięcie w stosunkach Jordanii ocj
z ZRA i z Syrią można było z gó
ry założyć małą prawdopodobrfość 
wspólnej reakcji, a jeszcze mniej
szą ewentualność samodzielnej re
akcji Jordanii.

Wiadomo, że Izrael zainteresowa
ny jest w zachowaniu monarchii 
jordańskiej jako elementu własnego 
bezpieczeństwa. Swego czasu, gdy 
ruch jedności arabskiej zdawał się 
być bliski wchłonięcia Jordanii, by
ły premier Ben Gurion złożył o- 
świadczenie rezerwujące Izraelowi 
swobodę działania w wypadku pró
by zmiany status quo na jego gra
nicach. Jest też faktem, że gorąco 
debatowana od lat sprawa podzia
łu dorzecza wód Jordanu, którą w 
związku z pracami irygacyjnymi 
Izraela państwa arabskie w ’ i963 
roku proklamowały jako ewentual
ne casus belli, znajduje obecnie 
swe ciche rozwiązanie w ramach 
faktycznego podziału tych wód 
między Izraelem i Jordanią.

Temu stanowi rzeczy przeciwsta
wia się aktywizm polityczny W 
kwestii palestyńskiej innych państw 
arabskich. W deklaracji programo
wej nowego rządu syryjskiego 'z 
października 1966 roku postanowio
no „uznać sprawę uwolnienia Pa
lestyny za podstawę polityki rzą
du na płaszczyźnie arabskiej i mię
dzynarodowej”.

Wobec pogarszania się stosunków 
izraelsko-arabskich rząd Izraela 
wybrał, wydaje się, najmniej sku
teczną i wręcz niebezpieczną for
mę obrony swych interesów. Po
dobnie jak w agresji sueskiej zwy
ciężyła również obecnie koncepcja 
działania z pozycji siły — koncep
cja tak bardzo zwodnicza i. szkod
liwa we współczesnej sytuacji mię
dzynarodowej. Sprawa stosunków 
izraelsko-arabskich, jak wielokrot-

NAPÓR 
NEOKOLONIALIZMU

. Wpływ niezwykle ' destrukcyjny 
na pieg, wydarzeń posiadają -.presje 
•neokcłonialne. Przez ostatnie 50 lat.

rozbioru ziem arabskich po
pierwszej wojnie światowej, mo
carstwa zachodnie oparły; swe pa
nowanie i ingerencję w sprawy 
Arabskiego Wschodu o rozdarcie 
świata arabskiego, o spór wokół 
Palestyny i dominację militarną. 
Metody te znajdują zastosowania 
do dnia dzisiejszego. Dopasowane 
do zmienionych okoliczności znaj
dują wyraz w różnych formach in
terwencji neokolonialnej, skierowa
nej przeciwko aspiracji i walce 
wielu narodów i krajów, mającej 
na celu osiągnięcie politycznej i 
gospodarczej emancypacji.

Wystąpienie osi saudyjsko-jordań- 
skiej posiada swą inspirację w Wa
szyngtonie i Londynie, a rajd izra
elski — jak zaznacza C.L. Sulzber- 
ge.r w „The New York Times” z 
16.XI.1966 roku — „został tak za
planowany, aby zbiegł się z ostat
nim rozwojem politycznym” na 
Środkowym Wschodzie. Wyjątkowo 
niebezpiecznym aspektem ingeren
cji mocarstw jest stymulowanie wy
ścigu zbrojeń. W końcu 1965 roku 
ujawniono decyzję USA i W. Bry
tanii o dostawie broni wartości 400
min doi. 
Obejmuje 
rakiety i 
nocześnie 
starczyły

•do Arabii Saudyjskiej, 
to nowoczesne lotnictwo, 
sprzęt radarowy, Rów- 
Stany Zjednoczone. do- 
Jordapii . 100 średnich

czołgów typu Patton i nieujawnio
ną ilość wojskowych samolotów od
rzutowych. Przemawiając przed 
parlamentem w październiku .1965 
roku, król Husejn chełpił się, że 
jego siły zbrojne mają podwoić 
swój potencjał bojowy. W końcu 
listopada 1966 roku ujawniono w 
Waszyngtonie, iż Jordania otrzyma 
dodatkowo 36 pónaddżwiękowych 
samolotów bojowych F-104.

Gorączkowe uzbrajanie sił wste
cznych w świecie arabskim nie mo
że nie budzić obaw. Powraca- pa
mięć presji wojskowo-politycznych,

------  , ------------ . podjętych w ramach doktryny Ei- 
nie na to wskazywały postępowe senhowera w 1957 roku przeciwko 
koła w Izraelu, jest problemem pór postępowym przemianom w krajach 
litycznym, którego nie można rdz- ■ arabskich. Dziś, podobnie jak,wów

czas, jednym z głównych . celów 
ofensywy neokólonializmu jest /re- • 
publikańska Syria ze względu ha 
doniosłe przeobrażenia natury spo
łecznej, dokonywane w tym kraju.

W obecnej sytuacji wydąrzettia 
jórdańskie są więc wypadkową roz
woju znacznie wj'kraczającego po
zą granice monarchii nad Jorda
nem. Za kulisami odbywdją. się 
zmagania, zmierzające do fewizjt

wiązać środkami wojskowymi.
Wstępując na drogę odwetów woj-
skowych, rząd izraelski zahtagoni- 

’ przeciwko sobie światów^zował 
opinię 
wzrost

publiczną 
napięcia.

spowodowali

W
POLARYZACJA 

ŚWIECIE ARABSKIM

Sprawy komplikują procesy 
ferencyjne w świecie arabskim 
tury społecznej ’i politycznej.' Po 
dwóch latach względnego odprężę-

dy
na

nia w stosunkach międzyarabskich, 
symbol izowanego trzema spotkahik-

mapy politycznej Arabskiego 
Wschodu. Od czasu wojny sueskiej 
nąrastały nowe zjawiska, nowe so
jusze i nowe rozbieżności w róż
nych przekrojach, działają teł siły 
kontrolowane i mniej kontrolowane,

mi na szczycie przywódców krą- w „MVVC 1UC_
jów arabskich w 1964 i 1965jbku, bezpieczne dla narodów tego re- 
nastąpił w 1966 roku zwrot '/S kie- jonu ‘ '
runku nasilenia zmagań między si
łami wstecznymi i postępowyfnl. 
Odrzucając zapowiedziane na wrze
sień 1966 roku czwarte spotkanie 
na szczycie, prezydent Naser w 
przemówieniu z 22 lipca stwierdził:

które zdolne są rozpalić nowe, nie-

konfliktv.

(GOSPODARCZE

Nr 1 (798), — 1.1.1967 r..Reakcja- arabska wykorzystała at-
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"«worocznym przeglądzie prasy po- 
fi n^ un ptzaii|c ?ię sprawą nieco osólniej- 

«ej naluit. Ptzyzwyczailiśmy się już do tego- że ro- 
n a minionego okresu zwracamy

h R° na dzie^ziny zaniedbane, takie któ-
Mh rozwój me nadążał za ogólną dynamiką. Pozwa

la to na podciąganie w górę „autsajderów” na kon
centrację sił i środków wszędzie tam. gdzie test to 
najpotrzebniejsze. Najczęściej chodzi wtedy o po- 

Przemysłowe i gałęzie gospodarki, 
nion » ied9ak fhcięhbysmy popatrzeć na to zagad
nienie od nieco innej strony.

W ostatnich latach dziedziną bez wątpienia najbar- 
aziej dynamiczną jest technika. Rewolucjonizuje ona 
nie tytko przemysł czy metody wytwarzania w in- 
n.tch aałęzjach gospodarki, ale wkracza dosłownie 
wszędzie — do służby zdrowia, kultury, gospodarstwa 
domowego itp. Dodać do tego trzeba, że tempo prze- 
mtan technicznych jest coraz szybsze, a czas po- 
trzebnv na rozpowszechnianie się postępu techniczne
go 1 technologicznego — coraz krótszy. W tych wa
runkach szereg dziedzin społecznych, nieraz o ogrom
nym ciężarze gatunkowym, pozostaje w tyle i w kon- 
sekwencji zamiast pomagać w ogólnym rozwoju sta- 
■,e .ie^°. hamulcem. Sprzeczność ta mimo wielu
wvsdkow jest często niezwykle trudna do usunięcia.

W ostatnim numerze „PRAWA i ŻYCIA” ukazał się 
artvkul Bogdana Michalskiego, pt. „Prawo — kultu
rze . który jest ciekawym przyczynkiem do powyżej 
zarysowanej tezy. Autor zajmuje sie związkiem mie
dzy normami prawnymi a procesami kulturotwórczy-&

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sio z 49 kg w 1905 r. do ponad 
kg. a wiec o 2 ke: spożycie ryb 
wadze handlowej wzrosło z 5 do

51

kg. spożycie mleka i przetworów z 
356 do 362 i (z przerobionym na 
masło). a spożycie jaj z 162 do 166
szt. Wzrosło także spożycie 
z 3?.6 kg w 1965 r. do ponad

Snadło natomiast spożycie

cukru
35 kg

prze
tworów zbożowych z 141 lęg na osn-
bę W 1965 r. do ok, 136 kg
r. Poza tym wzrost dostaw

w 1960 
I spo-

mi, pokazując na przykładach historycznych jak wiel
ki może być wpływ ustaw i przepisów na rozwój roz
maitych dziedzin kultury a nawet sztuki. Następnie 
stwierdza, że „współczesne prawo związane z kultu
rą to najbardziej bezspornie zaniedbana dyscyplina 
prawna w PRL''. Tak na przykład nasze prawo au
torskie z 1952 roku nie uwzględnia dostatecznie lub 
wcale takich zagadnień jak problemy reklamy i kon
kursów, ochrony artystów wykonawców, zabezpiecze
nia interesów krytyki artystycznej, nie mówiąc już 
o nowinkach technicznych, takich jak np. publikacje 
telefoniczne (bajki), nagrania mechaniczne, czy 
ochrona praw autorskich w odniesieniu do progra
mów maszyn analitycznych czy matematycznych. 
Autor uważa, że rozwiązanie tych wszystkich proble
mów wymaga odejścia od tradycyjnego nowelizowa
nia prawa autorskiego, prasowego itp„ a wymaga 
kompleksowej kodyfikacji, która doprowadziłaby w 
konsekwencji do powstania nowej gałęzi prawa — 
prawa1 środków informacji.

Proponowane rozwiązanie jest na pewno nowator
skie i zgodne z duchem rozwoju kultury. Na margi
nesie nasuwa się jednak pewna uwaga. Skuteczność 
wszelkiej normy etycznej, a więc i normy prawnej

NOWE USPRAWNIENIA 
HANDLU WIEJSKIEGO

Szybko rosnące dostawy nawozów B 
mineralnych skłoniły handel wiejski | 
do intensywnego poszukiwania mo- g 
żliwości szybkiego rozszerzenia sle- H 
ci magazynów i punktów sprzedaży, § 
Skłoniło to spółdzielnie „Samopomo- 1 
cy Chłopskiej" do zawierania z nie- H 
którymi rolnikami umów o prżecho- H 
wanie i sprzedaż komisową nawozów, H 
w zamian za określoną prowizję. H

Warto niewątpliwie dołożyć starań, H 
aby eksperyment ten przyniósł po- B 
żądane wyniki. Wówczas można by H

Akumulatory dla pojazdów
Znane są zalety samochodów o na

pędzie elektrycznym, sprawiające, że 
są one coraz częś-iej stosowane w 
komunikacji 1 trakcj) w miastach. 
Rozpowszechnieniu tvch pojazdów 
stoi jednak na przeszkodzie duży 

'ciężar akumulatorów dostarczających 
prąd silnikom napędowym. Przeszko
dę tę udalu się usunąć jednemu z 
przedsiębiorstw amerykańskich przez 
zbudowanie lekkich akumulatorów 
cynkowo-powietrznych. Pojemność 
właściwa takich akumulatorów oka
zuje się cztero- do pięciokrotnie więk
sza niż akumulatorów ołowiowych. 
Wspomniane przedsiębiorstwo zamie-
rza
200

produkować nowe akumulatory 
zakresie pojemności od 50 do 
kWh. (PT nr 3j/86).

bowiem pomyśleć o zorganizowaniu
na .podobnych
niektópych

zasadach sprzedaży
materiałów budowlanych 5

(np. cementu), a zwłaszcza

zależy między innymi od jej trwałości. Narastający 
w geometrycznym postępie rozwój techniczny zmusza 
zaś do coraz częstszej rewizji tych norm, do wielkiej 
zmienności (Francuzi nazywają go „mobilitć) struk
tur społecznych, w tym między innymi i prawa. Roz
wiązanie tej sprzeczności na drodze rozszerzania re
glamentacji prawnej, obejmowania przepisami i nor
mami coraz to nowych i nowych zjawisk nie wydaje 
się możliwe.

Mówiąc o przyszłości, o tempie rozwoju techniki 
trudno nie wspomnieć o rozwoju elektronicznych ma
szyn. cyfrowych. Zagadnieniem tym zajmuje się w 
„Polityce” Konrad Fiałkowski w artykule pt. „W sym
biozie z Golemem”. Autor stwierdza, że dynamika 
rozwoju, tych maszyn, obok uzasadnionej dumy 
z osiągnięć technicznych ludzkości, zaczyna budzić 
pewien niepokój, niepokój — jak pisze — rodziców, 
którym niemowlę zaczyna prowadzić rachunki domo
we, i to z niezwykłą wprawą., W związku z tym po- 
wstają następujące pytania. Po pierwsze — czy ma
szyna może myśleć, a ściślej mówiąc, czy może na
być umiejętności porównywalnych z umiejętnością 
mózgu ludzkiego. Dotychczasowi’ rozwój maszyn elek
tronicznych polegał głównie na doskonaleniu techno-

NAUKI I TECHNIKI

logii i na tej drodze zbudowanie sztucznego tworu 
porównywalnego z mózgiem jest raczej mało prawdo
podobne, Jeżeli jednak nastąpią dalsze odkrycia, na 
przykład spełnią się projekty Norberta Wienera zbu
dowania w maszynach pamięci opartej o kwasy nu
kleinowe, to odpowiedź na postawione pytan-.e 
brzmieć będzie twierdząco. Czy można wobec tego 
zbudować urządzenie doskonalsze od naszego mózgu. 
Rozwój techniki postawił człowieka przed tak zwaną 
barierą informacyjną. Chodzi o granicę, szybkości 
z jaką mózg ludzki może podejmować, logiczne decy
zje — do granicy tej np. dochodzą piloci odrzutow
ców o szybkości wielokrotnie przekraczającej szyb
kość dźwięku. W tej dziedzin:e mózg ludzki na pewno 
nie wytrzyma konkurenci! z maszyną. Przy«zł= poko
lenia być może staną iednak przed „barierą koncep
cyjna”. W tej dziedzinie obecnie maszyna nie może 
podejmować współzawodnictwa z człowiekiem.. Roz- 
wiazaniem. które przewiduje autor, jest .swoistego 
rodzaju symbioza człowieka i maszyny, swoistego ro
dzaju układ bioelektryczny, w którym maszvna by
łaby bezpośrednio podłączona do mózgu człowieka 
i kierowana przez bioprądy w nim nowstaiące. Stwo
rzenie takiego układu jest być może następnym eta
pem w ewolucji człowieka, w dosto=owvwaniu się 
istoty białkowej do życia w kosmosie Wielu z nas 
wzdraga =ię przed taką perspektywą, nie ma to jed
nak większego znaczenia, gdyż najprawdopodobniej 
nie my i nie nasze dzieci będą budować takie układy.

s.c.

Koliste lotnisko 9000 m wówczas gdy lotnisko koliste 
dla nich może mieć średnicę tylko 
3000 m. daiac pierścieniowy pas star
towy tej samej dlneości i nmożii- 
wiając przy tym jednoczesny start 
para samolotów. Jedyna wada mi- 
skowatych lotnisk jest to. iż budo
wa icb jest droższa. (PT nr 37.66)

Rewelacyjny Kit
Kit należy do substancji od dawną 

znanych i szeroko stosowanych, po
siada jednak kilka właściwości ogra
niczających możliwości jego wyko
rzystania- Należy do nich m.in. brak 
odporności na działanie chemikaliów.

Tę istotną wadę nsunął zespół pra
cowników Zakładów Chemicznych 
„Sarzyna”, który opracował recep
turę kitu odpornego na działanie 
żrących substancji chemicznych w 
podwyższonej temperaturze. Kit ten, 
składający się z 2 składników jest 
Bardzo trwały ♦ oprócz ndpnrnnści 
chemicznej posiada duża wytrzyma
łość mechaniczną. Nadaje się on do 
nakładania zarówno na płaszczyzny 
pionowe iak i poziome, a doskonała 
przyczepność gwarantuje trwałe 
przymocowanie do uszczelnianych 
części. (BN—T PAP).

Lotnictwo amerykańskie wybudo
wało w miejscowości Mesa w stanie 
Arizona lotnisko eksperymentalne o 
kształcie kola, którego obwód tworzy 
pierścieniowy pas startowy. Lotnisko 
takie o kształcie płytkiej miski ma 
liczne zalety Na samolot ładujący na 
tym lotnisku oddziaływają dwie siły: 
siła odśrodkowa starająca się odrzu
cić go poza obręb pierścieniowego 
pasa startowego i siła ciążenia, sta
rająca się zepchnąć samolot ku niżej 
położonemu środkowi lotniska. W 
miarę zmniejszania się szybkości sa
molotu na tym pasie bierze górę siła 
ciążenia i sprowadza go na środek 
lotniska, gdzie znajduje się dworzec 
pasażerski i wieżą kontrolna.

Główną zaletą miskowatego lotni
ska jest to *ż lądujący samolot nie 
napotyka prawie wcale wiatrów 
przeciwnych i nie może zjechać na 
zewnątrz pasa startowego, gdyż w 
razie nadmiernej szybkości lądowa
nia może przehyć dłuższa drogę -po, 
pierścieniowym pasie startowym aź 
do chwili wytracenia szybkości. Lot
nisko koliste zajmuje znacznie 
mniejszą powierzchnie, a mianowi
cie zwykły pas startowy dla ciężkich 
odrzutowców ma długość około

który ma niewielką bańkę szklaną, 
ale jednocześnie nie przekracza tem
peratury, groźnej dla trwałości ża
rówki.

Mniejsze baloniki szklane żarówek 
nie tylko ułatwiają umieszczanie icb 
w kloszach, ale — I ten cel był 
głównym powodem wysiłków projek
tantów — umożliwiają produkcję na 
szybkobieżnych, zautomatyzowanych 
maszynach. Pozwala to przyspieszyć 
produkcję żarówek i jednocześnie 
zmniejszyć koszty robocizny.

(BNT PAP)

Śruba gigant
W Danii wyprodukowano najwięk

szą dotąd śrubę okrętową z tworzyw 
sztucznych. Na metalowym wale osa
dzono 3 śmigła 1.3-metrowej długoś-

(PT nr 37/66).
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Poprawią Edisona
Sława Edisona — wynalazcy żarów-

ki nie będzie chyba zagrożnna 
inżynierówzor-

mie-
o 

na
opracowaniem zespołu

ganizowanie wymiany 
sza n ki - paszowe.

Wymiana zboża na 
lu przypadkach jest 
rolników ograniczona.

zboża Zakładów Wytwórczych Lamp Elek
trycznych im. Róży Luksemburg w 
Warszawie, który skonstruował nowy 
rodzaj żarówki elektrycznej. Zapro
jektowali oni nowy typ żarówki o 
mocy 150 watów na napięcie 220 V,

w
życia produktów białkowych wpły-
nai nieznaczna redukcję spoży-

R

paszę

tli Im ic^clt&cleMi -

Martwa
natura
z łóżkiem

nad kasą głosił, że tu sprzeda-

poczekał. Kasjerka wyskakuje

je się bilety sypialne do pociągu Bo
gatynia — Warszawa odchodzącego o 
godzinie 23.11. Kasa niestety była 
zamknięta. Pani z kasy — sąsiadki, 
Kasy „E” powiedziała, żebym trochę

cia tłuszczów (z 17,5 ke na osobę w 
1965 r. do 17,1 kg w 1966 r.). Możli
we jednak, że w związku z ożywie
niem sprzedaży smalcu po obniżce 
cen spadek spożycia będzie nieco 
niższy. (grg)

14 grudnia 1B6H r. o godzinie 16.33 na 
dworcu kolejowym - w Legnicy urzekl 
mnie zawieszony nad kasą, wielki 
rysunek przedstawiający łóżko. 
„Chciałbym jechać do Warszawy le
żąc w takim łóżku" - pomyślałem, 
bo doznanie estetyczne było silne, 
mimo że łóżka nie rysował Paweł 
Klece ani nawet nikt z grupy „Za
chęta”, Istotnie napis umieszczony

bowiem przez 
ze względu na

trudności dokonania tej operacji. Do
stawa 2—3 kwintali zbnża i odbiór 
odpowiedniej ilości mieszanek wyma
ga z reguły poświęcenia co najmniej 
całego dnia na podróż do miasta 
i' wystawanie w kolejkach, (grg)

Pociąg-strzała
We Francji rozpoczęły się próby z 

prototypem pociąau poduszkowego.
W przyszłości ma on zabierać ifln 
sażerów i rozwijać prędkość 
km/godz. (Pi or 36/66).

pa- 
400
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bowiem o tej porze odebrać dziecko 
z przedszkola i jak je tylko nakar
mi — kasa będzie otwarta.

Dziecko kasjerki ,.F” miało tego 
dnia umiarkowany apetyt. Kasjerka 
wróciła o 17.05 rączym wezwała kie
rownika kas. starszego kasjera. Star
szy kasjer wybiegł do hallu i bar
dzo się mną ucieszył. „Zobaczy Pan. 
że ja Panu załatwię bilet. Może Pan 
być spokojny". Byłem spokojny i 
siedziałem w poczekalni. Przez ten 
czas kasjer dzwonił do Bogatyni. Zę
by sprzedać bilet musi sle bowiem 
porozumieć ze stacją wyjazdową i 
dowiedzieć czy i które miejsce jest 
walne.

Niestety Bogatynia nie odpowia
dała. „Pewno zawiadowca gdzieś wy
szedł" — rzeki starszy kasjer, który 
odwiedził mnie w poczekalni. „Już 
tyle czasu pan czekał, szkoda byłoby 
teraz odchodzić. Niech Pan. spokoj-

tyni przyjeżdża pusty. Bez trudu do
stanę miejsce u konduktora.

Po dwóch godzinach l 10 minutach 
czekania, czyli po odsiedzeniu jednej 
trzeciej czasu zamierzonej podróży, 
chwilę się waham, czy na pożeg
nanie wyrażać wobec starszego ka- ' 
sjera złość, czy rozpływać się w po
dziękowaniach. Rozpływam się. Ni
gdy w życiu nikt jdszcze nie był tak 
przejęty moją sprawą jak‘ On. "

Starszy kasjer z zażenowaniem:. 
■„Ach drobiazg. Tu chodziło o to, że i 
ja przez pomyłkę przekazałem do I 
Bogatyni należność za jeden bilet j 
więcej, niż sprzedałem i musze sobie i 
odebrać te pieniądze. Już od mie- i 
siąca próbuję sprzedać choć jeden 
bilet syplafny do Warszawy i nic. j 
Dzisiaj się zawziąłem... No 1 widzisz Ś 
pan - znowu nic!" t

Wagon sypialny był pusty. Kon
duktor wskazał mi łóżko nr 14 a. po- 1 
wladamlając, że spędzę noc w towa- I 
rzystwte pana który, anonsowano mu I 
(Europa.1) wsiądzie w Legnicy. Za- | 
milczałem, że to ja a nie lato inny I 
jestem tym panem, bo już od mie- | 
siąca nikt z biletem' sypialnym nie | 
wszedł do pociągu w tym mieście^ I 
Noc spędziłem w swoim li tylko zna- | 
komitym towarzystwie. |

Polski 
automatyczny statek

Zespół konstruktorów CBKO
Gdańsku, którymi kieruje inż. Olesz
ko przygotował projekt techniczny 
nowej wersji droboicowca B—14 dla 
armator? polskiego. Ma to być sta-
tek otwarto-zamknięty nośności
9.90G—lz.500 DWT z jedna ładownią 
chłodzoną. Na pierwszym statku tej 
serii ma być zautomatyzowana cala 
część maszynowa. Siłownia statku 
będzie obsługiwana zdalnie przez 1
człowieka siedzącego pulpitem
sterowniczym. W sterowni będą re
jestrowane automatycznie wszystkie 
dane dotyczące pracy siłowni, a więc 
temperatura wody, <*eju, obroty sil
nika komendy z mqstku kapitań
skiego itp.

Kontrakt z polskim armatorem na 
budowę tego typu statków ma być 
podpisanv w najbliższym czasie. Jak 
się przewiduje PLO zakupi 7 tego 
rodzaju jednostek. Pierwszy ma być 
zbudowany w 1968 ą pozostałe do 
knńca 5-latki.

Budowa wysoce zautomatyzowa
nych statków dla naszego armatora 
jest związaną nie tyle z trudnościa
mi kadrowymi w naszej flocie ile 
z potrzebą wypróbowania prototypu.
takiej jednostki. PAP)
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nie siedzi... 
kwadransie 
ie kasjerka

Była godzina 17'.30, Po
Bogatynia 
tamtejsza

informowała, 
ma przerwę

w pracy do is-ej. Po IS-ej sprawa 
będzie załatwiona. Nlestbfy o 18-ej 
legnicki starszy kasjer kończył pra
cę. Nikt oprócz niego tego nie zała
twi. Ale mam się nie martwić. On zo
stanie po godzinach, nie pójdzie do 
domu póki ja nie będę miał biletu.

Kierownik kas za szybą nerwowo 
wykręca tarczę telefonu. ' krzyczy, 
prosi, mści się na aparacie, czerwie
nieje. uśmiecha się do mnie, uspo- 
ka)a gestem, znów krzyczy do apa-
ratu. Potem 
jak toreador 
nad bykiem:

wznosi dlot} do góry
na znak zwycięstwa
„Mam już Turoszów"

— to do mnie. I potem ta wielka 
chwila: jest Bogatynia, jest miejsce 
sypialne! „Męskie, tak drugiej klasy, 
tak". Ku mnie, pantomima zwycię
stwa i jeszcze tylko: „Halo, halo, 
jaki nunier. jaki numer miejsca? Nic 
nie słychać! Numer! Numer miejsca! 
Nie słyszę. „Rozmowa przerwana.

Godzina 18.3». Turoszów 
jest o zapytanie Bogatyni 
numer miejsca sypialnego 
nlcy. Turoszów mówił, że

proszony 
jaki jest 
dla Leg- 
zaraz za-

dzwoni w i ?j sprawie. Turoszów nie 
dzwoni. Godzina 18.43. Nie ma połą
czenia. z Tutoszowem. Starszy kasjer 
wybiega do mnie. Jeszcze jest roz
palony walką o bilet. Niestety musi 
zrezygnować. Teraz naprawdę zmu
szony już jest iść do domu. Ale mo
gę się nie martwić. Wagon z Boga

Czarny ekran TV
Nowość ią amery ka ńskiej 

Westinghouse je>t kineskop
firmy 

tel owi-

P°Ma^ miliarda Złotych zbudowano w Hucie Im.Swierczewskiego w Zawadzkiem najnowocześniejsza w kraju 
ciągainię rur na zimno. Projektanci z gliwickiego „Biprohutu” zastosowali tam nowoczesne rozwiązanie tecbniczne, 
a organizacja pracy może być wzorem dla innych taśm produkcyjnych. Praca w ciągami jest w pełni zmechanizo
wana i zautomatyzowana. Na zdjęciu: fragment hali produkcyjnej, gdzie człowiek spełnia' przede wszystkim role kie
rującą i nadzorującą. * CAF _ OKOŃSKIR.

Problem odpowiedzialności dyrekcji przedsiębiorstw 
za wykroczenia popełniane przez podległy personel zy
skał na aktualności wraz z zaostrzeniem walki z prze
stępczością gospodarczą. W obliczu poważnych niekie
dy wykroczeń popełnianych w przedsiębiorstwie cień 
pada niejednokrotnie i na kierownictwo. Powstaje trud
ny często do rozstrzygnięcia problem odpowiedzialności 
dyrektora za to, co działo się w przedsiębiorstwie, na
wet wówczas, jeżeli z samym przestępstwem nie miał 
nic wspólnego.

Sprawa nie jest prosta, chociaż wystąpienia wymiaru 
sprawiedliwości przeciwko kierownikom przedsiębiorstw, 
w których wykryto nadużycia nie są częste. A niekiedy 
za tego typu wystąpieniami przemawia wiele przesła
nek. Przykładem może tu być rozpatrywana niedawno 
przez Sąd sprawa zastępcy dyrektora jednej ze zbior
nic złomu.

Zbiornica ta. zajmowała się m. in. pozyskiwaniem 
złomu metali, co sprawiało, że zużywała znaczne ilości 
tlenu niezbędnego do cięcia większych elementów. Wy
twórnie gazów technicznych dostarczały tlen we włas
nych butlach stalowych, które po opróżnieniu powinny 
być jej przez Zbiornicę zwracane.

Coroczne spisy butli dokonywane przez komisję, któ
rej przewodniczącym był wspomniany zastępca dyrek
tora Zbiornicy przez 15 lat, braku butli nie wykazy
wały. Interesował się on bowiem głównie pozyskaniem 
złomu i. zapewnieniem odpowiednich jego dostaw do 
hut, a nie konfrontacją wyników spisu butli ze stanem 
ich ewidencji oraz funkcjonowaniem kontroli obrotu 
butlami. Ten ostatni opierał się więc raczej na zasa
dzie „zaufania”. Rozumiano, że jeżeli tlen jest, to zna
czy, że muszą być. i butle, a zatem wszystko w porządku.

W konsekwencji doprowadziło to do zaniku poczucia 
odpowiedzialności za butle. Zgłoszone natomiast pnzez 
wytwórnie tlenu technicznego żądanie zapłaty kar kon

wencjonalnych za niezwrócone, butle ujawniło, że brak 
jest ponad 170 butli, wartości 200 tys. zł.

Do strat tych mogło dojść jedynie na skutek zanied
bań w systemie kontroli obrotu butlami; zaniedbań,

Dyrektorskie
niedopatrzenia

które uniemożliwiły nawet ustalenie okresu, w którym 
butle „zaginęły”.

Oczywiście w takim przypadku niedopełnienie obo
wiązków przez kierownictwo Zbiornicy nie ulegało 
wątpliwości, chociaż odpowiedzialny za te sprawy za
stępca dyrektora Zbiornicy był pracownikiem pełnym 
poświęcenia i najlepszych chęci, co znalazło to zresztą 
wyraz' w zeznaniach świadków. Sąd zastosował wobec 
niego dekret ó amnestii i postępowanie umorzył.

Problem jednak pozostał. Jest rim przede wszystkim 
fakt, że dyrektorskie drobne nawet niedopatrzenia pro-

zyjny o ciemnej barwie szkła, któ
rego ekran przy wyłączonym odbior
niku wydaje się zupełnie czarny. W 
czasie oglądania programu zapobiega
ta lustrzanym 
światła i tłumi
trasty. (PT ni 36/66).'

odbiciom bocznego 
zhyt wielkie kon-
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wadzą niekiedy do bardzo poważnych wykroczeń i strat. U 
Skłania to do surowej oceny drobnych uchybień, nawet 0 
gdy nie wymagają sądowej ingerencji. H

P.S.
M.S.

Zdarzają się niedopatrzenia dyrektorskie, o których I] 
wyżej piszemy. Ale bywają też i niedopatrzenia redak- 0 
torskie. Przykładem jest poruszona niedawno w tej ru- H 
bryce sprawa dyrektorów warszawskich „Delikatesów”. 0 
Z niektórych .materiałów sądowych można było wnio- B 
skować, że w wyniku tolerowania przez dyrekcję drób- 0 
nych wykroczeń powstała atmosfera sprzyjająca prze- 0 
stępstwom popełnianym przez kierowników niektórych | 
delikatesowych punktów sprzedaży. Tymczasem, jak 0 
wynika z listu nadesłanego do redakcji przez Stanisla- | 
wa G., opisane w artykule czyny (za które zostało ska- | 
zanych przez sąd czterech pracowników „Delikatesów”) g 
nie zaistniały w okresie sprawowania przez niego funk- | 
cji dyrektora „Delikatesów”, lecz znacznie później, kie- I 
dy od kilku lat pracował już na innym stanowisku. I 
Sąd zwolnił go z aresztu w trzecim dniu procesu (tj na g 
14 dni przed zakończeniem) nie na mocy amnestii (jak g 
było w artykule), ale w wyniku stwierdzenia bezpod- I 
stawności zastosowania aresztu. Passus dotyczący da- § 
rowania karj’ z mocy amnestii dotyczy innej sprawy, I 
a mianowicie zarzucanego mu przekroczenia dyscypliny g 
finansowej o ok. 8 tys. zł, powstałej na przestrzeni lat I 
1957—1960 z tytułu poczęstunku załogi kawą przy oka
zji różnych uroczystości. Karę darowano tu ze względu 
na znikomą szkodę, jak i pobudki działania (nie chęć t 
zysku). ’ I

W tej sytuacji wypada nam 'przeprosić Stanisława G. i 
za nieuzasadnione łączenie jego Osoby z przestępstwa- 1 
mi omówionymi w nr 45/1966. ‘ B

M.S.
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